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O Ś W I E Ć  E N I E.

Zagajenie posiedzenia publicznego C e s a r s k I k g o  U- 
nlwersyletu Wileńskiego, d. 3o czerwca 182.6 r ,  
przez Sprawującego obowiązki Rektora, W a c ła ­
w a  P e l i k a n a ,  Radcę Ktdlegialnego, M ed .iC h ir .  
Dokt. Prof. P. Z. wielu Towarzystw' uczonych 
kraj. i zagrań, członka ikorrespoudenla.

Jeżeli zastanowienie się nad ptzeszłemi czyn­
nościami i zdanie z onych przed sobą rachunku, 
przynosi n iew ątp liw e korzyści w  pożyciu piy~ 
Watnem, tedy nic równie korzyśtnieyszćm, a na­
w e t  istotnie potrzebnem jest, w sprawie publi-  
czney, przeyrzenie tego , co w pewnych Zakre­
sach czasu było uskutecznionym, z pokazaniem 
dobrych lub  złych ztąd wynikających skutków: 
nic albowiem do pewnego i dobrego wr każdym 
razie postępowania nie może się tyle przyczynie, 
jak doświadczenie, które, jedynie przez Z w a ż e­
nie i porównanie rozmaitych wypadków, naby­
łem bydź może. Te są powody , k tó re  pobudza­
ły poprzedników moich, te same i na mnie dziś 
w k łada ją  obowiązek , do zdania sprawy przed 
wami, Szanowni Mężowie, z tego wszystkiego, co­
kolwiek w tym roku szkolnym zaszło, i co dla 
dobra nauk przedsięwziętym lub wykonanem
było. t

N ik t  zaiste nie w ą tp i , żes pierwsze wycho­
wanie młodzieży stanowi naywaźnieyszą część 
instrukćyi publiczney. W pojone w młodocianym 
jeszcze wieku zasady religii i moralności, Stają  
się na przyszłość obfitem źródłem pociechy i 

Uz. mien.  T. U , N. 7, r .  1825 , lipiec. ^



szczęścia; od początkowych nauk i sposobu 
ich udzie lan ia , zależy następnie większa lub 
mnieysza sposobność wydoskonalenia się w ja- 
kieykolwiek nauk g a łęz i , a tem samem , cały 
stan naukowy i los każdego człowieka. S p ra ­
wiedliwie przeto szkoły,tak nazwane niższe, jako- 
to : szkoły parafialne , powiatowe i gytnuazya, 
zasługują na szczególnieyszą uwagę troskliwego 
o dobro publiczne Rządu. W e  wszystkich szko­
łach wileńskiego naukowego wydziału, używany 
dotąd sposob wykładania nauk, jakkolwiek mógł 
hydź w swoim czasie pożytecznym, dziś się oka­
zał mniey dogodnym i niedostatecznym: bo cho­
ciaż rozmaitego na pozor rodzaju znaydują się 
szkoły, między temi jednak będąca różnica, za­
sadzała się, po wiekszey części, na samem na­
zwisku: wszystkich cel i dążenie były jednostay- 
ne, i żadne z nich, pod jakimkolwiek bądź wzglę­
dem i w  jakimkolwiek bądź obrębie i stanie ludzi, 
instrukcyi nie kończyły. Juz oddawna Z w ie rz ­
chność Edukacyyna czuła wielką potrzebę po­
czynienia odmian w zakładach szkolnych; lecz 
w  tym roku  dopiero mogło się to uskutecznić. 
Wyznaczony przez J W . K ura to ra  komitet szkol- 
ny, czynnie się zajął tą pracą, a ułożony pro­
jek t  nowego szkół urządzenia, z woli N  a y w y ż- 
s z e y ,  za wdaniem się J W .  K u ra to ra ,  ma bydź 
do sku tku  przyprowadzonym, już od początku 
przyszłego roku szkolnego. W  nowym układzie 
nauk , zasadzając wychowanie młodzieży na re« 
ligii i moralności chrześciańskiey, naybardziey 
starano się o t o , żeby uczącym się ułatw ić na­
stępne nabywanie wiadomości i dać im przez na­
ukę na przyszłość, pewny sposób do życia, zwra-
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ca jąb  szczególn ie  u w a g ę  d o  ty c h  p rz e d m io tó w ,  
k t ó r e  i ro zu m  i se rce  k sz ta łc ą ,  n ie  czyniąc  m ło -  
d z ie ń c a  śm iesznym  i za ro z u m ia ły m  i a p o źm ey , 
h ezp o zy teczn y m , u c ią ż l iw y m ,  i n a w e t  s z k o d z ą ­
cym . spo łecznośc i  c z ło n k ie m . Z  tego  w z g lę d u  p o ­
d z ie lo n e  z o s ta ły  szkoły  n a  p a r a f i a ln e  m ieyskie  
i w ieysk ie  , n a  p o w ia to w e  i g y m n azy a  , a w s z y ­
s tk ie  t a k  się u r z ą d z a j ą ,  że je d n e  s łu ż ą  s to p n ie m  
i p rz y g o to w a n ie m  do d r u g ic h ,  k a ż d a  zaś w  szcze­
gó lnośc i d la  p e w n e y  k la ssy  i  s t a n u  lu d z i  m oże 
się u w a ż a ć  za z u p e łn ie  k o ń c z ą c ą ,  te m u ż  s ta n o w i  
o d p o w ie d n ą  i p o t rz e b n ą  ins t iukcyą .^  y łia
u k  nie ty lk o  n ie  zm nieyszono ,  i n ie  śc ieśniono ich  
g ran ie ,  a le  o w szem  w  k a ż d y m  ro d z a ju  szkó ł,  n ie ­
k t ó r e  jeszcze p rz e d m io ty  d o d a n o ,  a w sz y s tk im  
p e w n e  d ą ż e n ie  i cel,  o raz  o b rę b  i g ra n ic e  w s k a ­
zane  zosta ły : t a k  w  s z k o ła c h  p a ra f ia ln y c h ,  o p ró cz  
n a u k i  c h r z e ś c ia ń s k ie y , c z y t a n i a ,  p isan ia  i a i y t -  
m e ty k i ,  uczyć się jeszcze b ę d ą  jeografii  ogó lney  
i jeografii  P a ń s t w a  R ossyyskiego , w y k ł a d a n e  o-  
r a z  t u  b ę d ą  p r a w i d ł a  g o s p o d a r s tw a  ro ln iczego , 
O g ro d n ic tw a  i r y s u n k i  l in e a rn e ,  szczególnie za ­
s to so w a n e  d o  n a rz ę d z i  g o sp o d a rsk ic h .  W  szko­
ł a c h  p a ra f i a ln y c h  m iey sk ich  b ę d ą  n a u k i  n a y -  
b a rd z ie y  k i e r o w a n e  do  rzemiosł. P o  szk o łach  
p o w ia to w y c h ,  d o  n a u k ,  jak ie  są t e r a z ,  d o d a n e  
eszcze b ęd ą  lo g ik a ,  p r a k ty c z n e  m ie rn ic tw o  i 

r y s u n k i  topogra f iczne ,  techno log ia ,  g o s p o d a rs tw o  
w ie y sk ie  i n a u k a  o h a n d lu  , a t a k ż e  d o k ła d n ie y ,  
n iż  d o tą d  , b ę d ą  u c z o n e  języki ro s s y y s k i , f r a n -  
c u z k i  i n ie m ie c k i .  W  g y m n a z y a c h  m ają  b y d ź  
n a s tę p u ją c e  n a u k i :  n a u k a  re lig ii  i obycza jów ; 
ję z y k i :  ro s s y y s k i ,  ł a c i ń s k i ,  g r e c k i ,  J ra n c u z k i ,  
ń ie m ie e k i  i l i t e r a t u r a  p o lsk a  * w r a z  z r e t o r y k ą  i
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poetyką , logika, historya i statystyka powsze­
chna i Państwa Rossyyskiego, nauka o handlu, 
algebra , geometrya elementarna i wykreślna, 
rysunki topograficzne , architektura wieyska, fi­
zyka , chemia, historya na tura lna , technolo­
gia i nauka o gospodarstwie w ieyskiem.

Zbytbym się rozciągnął, gdybym chciał dać 
obszernieysze wyobrażenie o wszystkich, z powo­
du takowego urządzenia , wynikających odmia­
nach , które niezwłócznie drukiem ogłoszone 
bydź mają.

W krótce  także ma się założyć w Słonimie 
Szkoła Rzemieślnicza, szczególniey do fabryk i 
rękodzieł zastosowana, a znaydujące się tam ob­
szerne i doskonałe fabryki i inne zakłady rze­
mieślnicze , wielką teyże szkole pomoc obiecują.

Oddawna (bo od i 3 io roku) projektowany 
konwikt dla wychowania biedney szlachty , a 
także perisye rządowe przy uniwersytecie i in­
nych zakładach naukowych dla dostatnieyszych, 
prędko zapewne przyprowadzą się do skutku, i 
juz się ku temu potrzebne przedsiębiorą kroki.

Do ważnieyszyeh w wydziale naukowym wi­
leńskim w tym roku wypadków, należy odłą­
czenie od onego guberniy Białoruskich i przyłą­
czenie ich do wydziału St. Petersburskiego, a to 
ze względu na obwody Jenerał Gubernatorskie, 
któremi też określone zostały rozległości roz­
maitych władz i magistratur. Po odeyściu już 
oznaczonych guberniy, wydział naukowy wileń­
ski zawiera, oprócz Uniwersytetu, jedno Lyceum, 
5 Gimnazyów, 47 Szkół powiatowych, 27 > pa- 
rafijalnych, 25 peusyy żeńskich i 1 szkołę orga­
nistów i nauczycieli parafialnych. W  łych zaś
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z a k ła d a ch  lic z y  g5 i n a u c z y c ie li i in n y c h  u rz ę ­
d n ik ó w  szko lnych , a i g ,485 u czn ió w .

W .s a m y m  U n iw e rsy te c ie  z a w a k o w a ły  tego 
ro k u  n ie k tó re  k a te d ry  ; te  je d n a k , a lbo P ro fe s - 
so ram i a lbo  p rzyn a ym n ie y  tym czasow ie  zastępca­
m i osadzić s ta rano  się ta k ,  aby p ub liczn a  in s t ru k -  
cya n ic  na tem  n ie  c ie rp ia ła . P ro fessora  J X . J u n - 
d z i ła , u w o ln io n e g o  za d ługą  i  g o r liw ą  służbę 
z pensya i  z ty tu łe m  E m e ry ta ,  z a s tą p ili d w a y , 
p e łn i nadz ie i, m a g is tro w ie  , J u n d z ił w  
i  J u re w ic z  w  Z o o lo g i i ; p ie rw szem u ta kże  z n ic h  
p o ruczonem  b y ło  w y k ła d a n ie  M in e ra lo g u .

P rzez  u w o ln ie n ie  się od  o b o w ią z k ó w  astio  
„o m a  o bse rw a to ra , JP . Jana Ś n iadeck iego , s tra ­
c i ł  o d d z ia ł nauk M a te m a tyczn ych  i F izyczn ych  
cz ło n k a , przynoszącego m u  zaszczyt, n a u k ą  i  s ła ­

w a  sw oją .
" W  oddz ia le  n a u k  le k a rs k ic h , n ie  w y k ła d a n y  

do tąd  k u rś  P o lic y i M edyczney w  p o łą c z e n iu  z M e ­
d ycyn ą  sadow ą  , po ruczony  P ro fe sso ro w i z w y -  
czaynem u P . B a rk m a n n , a osie roconą przez 
sm utne  zdarzen ie  k a te d rę  P a to lo g u  z c h lu b ą
z a y m o w a ł a d ju n k t  A b ic h t.

'  S zko ła  w e te ry n a ry i, w  ro k u  p rzesz łym  za ło ­
żona, dziś 26 u czn ió w  lic z y  a w  ro k u  nastę­
p nym  bedzie już w  stanie w y d a n ia  le k a rz y  w e -  
te ry n a rz ó w . Jeden z uczących  w  te y  szkole w y ­
s łan ym  te ra z  zosta ł d la  o b e y  rżen ia  w  P a ń s tw ie  
R ossyyskiem  ce ln ieyszych  stad k o n i,  ja k o  też i  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  w  p rzedm ioc ie  w e te ry n a -

^ Z  ro z rze w n ie n ie m  serca p rzych o d z i m i w spo ­
m n ieć  o c iężk im  ciosie, ja k i o d d z ia ł le k a rs k i po ­
n ió s ł, przez chorobę  uczonego i  jedynego w  s w o -



im przedmiocie Professora Bojanusa : tern do­
tkliwszą jest ta okoliczność , że i nadzieja nia 
pozostała , by mu kiedykolwiek stan zdrowia 
pozwolił zająć mieysce publicznego nauczyciela.

W  oddziale nauk  moralnych i politycznych: 
Historya powszechna,z polecenia wyższeyZwierz- 
chności, wykładaną była w  języku Rossyyskim, i 
ciągle juz odtąd w tymże języku dawaną będzie. 
Odmianę tę zrodziła troskliwość Zwierzchności 
o przyszły los i pożytek uczących się : nay- 
większa albowiem część szlachetney młodzieży 
znaleźć może dla siebie szczęście i sławę w słu­
żbie Mpnarszey, do którey wszakże bez znajo­
mości języka krajowego zdatną bydź nie może. 
Samo zaś poznanie p raw ide ł  jakiegokolwiek 
języka, bez praktycznego w nim ćwiczenia się, i 
trudne  i do zupełney tegoż języka znajomości 
cale niedostateczne. Temu właśnie; co do języka 
Rossyyskiego, starano się zaradzić, przez w ykła­
danie w onym lłistoryi powszechney , co nad -  
grodzić może niedostatek praktycznego używ a­
nia jego między uczącymi się ; ku czemu też 
posługuje potoczny i ła tw y  do zrozumienia styl 
Historyi i powszechnie interessujący jey p rzed ­
miot.

Inne w  tym oddziale nauki, jakoto : p raw a  
k ra jo w e ,  ekonomika p o li ty czn a .i  logika wy­
kładane były przez zastępców.

Oddział L i te ra tu ry  i Sztuk pięknych niepowe­
towaną poniosł stratę  , przez śmierć uczonego 
Professora Groddeck  , po którym godnego zna­
leźć następcę, jest rzeczą, niemało zatrudnienia 
(Uniwersytetowi przyczyniającą.

W  ciągu leż zeszłego roku szkolnego, zbiory
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n ie k tó r e  n a u k o w e  w zb o g aco n e  zosta ły  n o w e n n  
p rz e d m io ta m i .  D o  g a b in e tu  fizycznego p rz y b y ły  
n ie k tó r e  n a rz ę d z ia ,  s p ro w a d z o n e  z P a r y ż a ,  a  do  
o b s e r w a to r y u m  as tro n o m iczn eg o  K o ło  p o w ta r z a ­
jące  ro b o ty  s ła w n e g o  R e ic l ie n b a c h a .  G a b in e t  
m in e ra lo g ic z n y ,  b l i s k i  już  z n p e łn e g o  u rz ą d z e n ia  
w  „ o w y c h  sa lach .  Z b ió r  m o d e ló w , m a c h in ,  s t a ­
r a n ie m  a d ju n k ta  P .  G órsk iego , p o m n o ż o n y  w ie lu  
p ię k n e m i  tu te y sz e y  ro b o ty  m o d e lam i.  D la  g a ­
b in e tu  Z oo logicznego  n a b y to  n o w y  z b ió r  p t a -  
M w  k v a t w y c h ,  w y p c h a n y c h .  G a b .n e t  a n a t o -  
m ic z u y  ciągle  i znaczn ie  się  po w ięk sza ,  p 
już  w ie le  p ię k n y c h  i r z a d k ic h  p r e p a r a tó w ,  t e n  
d roższych  d la  z a k ła d u  , £e z n ich  n ie k tó r e  
b io n e  sa  r ę k ą  w ła s n y c h  u c z n ió w ,  d l a  z a c h ę c e ­
n ia  k tó ry c h  d o  dalszego  ćw iczen ia  się w  a n a t o ­
m ii  p r a k ty c z n e y  r a z  n a z a w sz e  p rz e z n a c z y ł  L m -  
w e r s y t e t  co ro czn ie  n a d g ro d ę ,  za  z ro b ien ie  c.el- 
n ieyszego  an a to m ic z n eg o  p r e p a r a t u .  B ib l io te k a  
p rz e sz łe  ty s ią c e m  w o lu m in ó w  w zbogacona .  A b io r  
n u m iz m a tó w  i  m o n e t  p o m n o żo n y  20  sz tu k a m i  
k u f ic z n e y  m o n e ty ,  w  d a rz e  o t rz y m a n e y .

W e  w sz y s tk ic h  te ż  o d d z ia ła c h  d a w a n e  b y ły  
s to p n ie  uczo n e ,  k o m u  zaś m ia n o w ic ie  1 j a k ,e  o 
te rn  p rz y łą c z y  się w iad o m o ść ,  r ó w n .e ,  pak o roz-r 
m a i ty c h ,  n a  rzecz  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  u c z y ­
n io n y c h  o f ia rach .  ,  . .

M ło d z i  u c z ą c a  się ! T y  to  jes tes  p rz e d m io te m
w sz y s tk ic h  z a t r u d n i e ń  t r o s k l iw e y  o tw o je  d o b r o  
Z w ie rz c h n o śc i ,  k t ó r ą  t w ó y  p rz y sz ły  los 1 szczę­
ście n a d e w s z y s tk o  o b c h o d z i ! A n iże li  t e n  n a u k  
p r z y b y t e k ,  n a  z a w sz e  l u b  czasow ie , opuścisz , p o ­
z w ó l  mi jeszcze p rz e m ó w ić  d o  siebie s łó w  k i lk a .  
P u b l i c z n ie  c ię  t u  żeg n a jąc ,  m iło  m i p r z e d  w sz y -
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stkiemi wyznać, ile twoje teraznieysze spraw o­
wanie się , i przykładanie się do nauk, poeiecliy 
czyni twojey Zwierzchności, a nadziei Rządowi. 
Uległość wszelkim przepisom, posłuszeństwo i 
uszanowanie dla starszych,jednostayna grzeczność 
i łagodność w oheyściu się z równymi, sato przv- 
nnoty, przez które jednasz d la  siebie względy 
Zwierzchności i zgładzasz skutki winy i p ł0- 
chości niektórych poprzedników twoich. Poste- 
puy tak  dalcy , t rw ay  ciągle w bogoboyności 
umiey bydź wdzięczną za wszystkie dobrodziey- 
stwa Naylepszernu z M o n a r c h ó w  , szanuy J e g o  
wolą, przez zupełną uległość i wierność prze­
pisom rządow ym , staray się zaw sze , na każdym 
urzędzie, w każdym obowiązku i czynności, za ­
chować się godfi'e, nie uwodź nigdy, skłonnego 
do dobrych d z ia łań , serca twojego płochemi 
wyobrażeniami , które cię raczey' w  przepaść 
zaprowadzić, a niżeli uszczęśliwić potrafią. Tak 
postępując, zjednasz zapewne dla siebie szczę­
ście i odpowiesz sprawiedliwym oczekiwaniom 
Rządu, który, w-nadgrodę za tyle podjętych o- 
koło ciebie s tarań  i t rudów  , ma praw o do wie- 
czney wdzięczności twojey. a który za to wszy­
stko, tylko szczęśliwą widziep cię pragnie.



Ż Y W O T Y  UCZONYCH.

Żywot Augus ta  Br.cu,  czytany na p os ied zen iu  pu -  
blicznem C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu Wileńskie­
go, dnia 3o czerwca i8a5 roku, przez Konstan­

tego  P o r c v a r k ) ę ,  Med. i Cliir. Doktora, Profejs, 
Terapii ogólney i Materyi jnedyczney,

Z rozwagi dwóch, codziennych, w ludzkiem 
przyrodzeniu zjawień, to  jest: p o w s ta ć  i zn ik ­
n ą ć , czyli, n a r o d z i ć  się  i u m rze ć , smutny zda­
je sie wynikać wniosek na przeznaczenie czło­
wieka, k tóry  koleją p łodów  natury  iśdź musi, 
jak owa roślina, co się poczyna, rozwija i usy­
cha. Lecz miedzy dwóma kresami życia swo­
jego, to jest urodzenia i śmierci, człowiek, jako 
szacownieysze dzieło Naywyźszey Mądrości, nie 
samym tylko prawom fizycznym podlega. Oświe­
cony religią, w'ystawia sobie śmierć, jako śro­
dek do osiągnienia wyższego celu, do dalszego 
t rw an ia  swey duchowney i stu ości*, a na tern sta­
nowisku spostrzega: jak urodzenie i śmierć do 
życia prowadzą. Umiera więc w  nim to tylko, 
co było ziemskiego: lecz pozostaje la częśc szla- 
chetnieysza, ta iskierka Bóstwa, k tóra go cno­
tą  i rozumem ożywiała, ta  jego pamięć uwiecz­
nia wpośród żyjących i do potomności przesyła, 
wtenczas naw et, gdy juz ślad prochów' jego na 
ziemi za'ginie. Przez takow e, odłączne, wyobra­
żenie życ ia , nieustannie w  pamięci naszey są 
przytomni, ci poprzednicy, zmarli, k tórzy przez 
swóy żywot przykładny i pracowity, na miłość 
i szacunek zasłużyli; a pamiątka o nich tyle



w sobie powabów m ieści, ze ona w każdem 
zdarzeniu czule do serc naszych przemawiać 
zwykła.

Zamierzając mówić w  tern Zgromadzeniu o 
mężu, który w roku przeszłym tu się jeszcze 
między nami znaydywał i był odznaczającym 
się Członkiem tego U niw ersy te tu ; który, nie 
gdzieindziej7, nie obcych przymiotów i zaszczy­
tów , lecz w nim nabytych, na powiększenie jego 
chwały, i dobrze, używał, będąc w tymże Uni­
wersytecie wprzód uczniem, a potem gorliwym 
nauczycielem, i dopełniając święcie powinności, 
jakie dobrodziejstwa szkoły na uczniów w k ła ­
dają; k tóry  w spełnieniu obowiązków pow oła­
nia swego należał i przyczynił się do upowszech­
nienia użycia środków lekarskich, naywiększą 
korzyść d la  rodzaju ludzkiego przynoszących; 
s ło w e m : zamierzając mówić o Auguście Becu, 
ośmielam się mieć nadzieję, że przedmiot taki 
będzie godnym waszey, Szanowni Słuchacze, u- 
wagi.

August Becu, radca  stanu, kaw aler  o rderu  
ś. W łodzimierza 4go stopnia, filozofii i medycy- 
iiy doktor, profess, zwyczajny patologii, higieny 
i policyi lekarskiey w  C e s a r s k i m  Uniwersytecie 
W ileńsk im , członek wielu towarzystw uczo­
nych, krajow'ych i zagranicznych, urodził się 
w  Grodnie roku  1 7 7  1 , maja 3 dnia, z matki K a ­
roliny ffe ine , oyca Ludw ika Becu-, rodem fran ­
cuza: z familii zaś jego, dziad jeszcze, opuściw­
szy Francyą, za panowania L udw ika  XIV, osiadł 
% ł  w  Pomeranii pruskiey, zkąd do L itw y  spro­
wadzony, zaymował się Kontrolą  Xięstwa L i­
tewskiego, a w nagrodę zasług w roku 1776
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na scymie Królestwa Polskiego został nobilito-: 
vvariy cum  p ro le  nata et nascitu ra .

Nauki początkowe odbył August Bocu w 
Grodnie, w szkole wydziałów ey, w których bie­
gu juz się odznaczał bystrej pamięcią i ła tw ą  
wymową. W  zamiarze zaś doskonalenia się 
w  umiejętnościach wyższych, wysłany był na- 
ówczas do Akademii Wileńskiey. Obrał sobie 
zrazu przedmioty, należące cjo kursu filozofii; 
a w nich się doskonaląc, z w ie lką  usilnoscią i 
pośpiechem' w przeciągu la t  kilku, nabył w ia ­
domości tak  rozległych, iż roku l 7$9 dnia eg 
czerwca, stopniem doktora lilozolii został za-? 
szczycony. Lecz ta praca i postępek w nau­
kach Augusta Becu, tylko za przygotowanie dq 
nauki łekarskiey uważać się powinny, z którey 
uczynić powołanie stałe, sobie zamierzył. W  tym 
zaś nowym i rozległym zawodzie, bo ledwo nie 
od wszystkich odnóg wiadomości ludzkich po­
trzebującym światła  i wsparcia; w zawodzie tak  
trudnym, gdzie naw et doc/.ystego rzeczy ogar- 
nicuia , potrzeba daru  bystrego pojmowania i 
szczęśliwcy pamięci, Becu nie napotkał żadnych 
nadzwyczajnych, ani niepodobnych, do pokona­
nia przeszkód. Jakoż po wysłuchaniu wszyst­
kich części, naukę lekarską składających, i po n a ­
byciu innych wiadomości pomocniczych, stopień 
doktora medycyny, roku 1793 stycznia dnia 6 , 
miał sobie przyznany. Gdy był jeszcze uczniem, 
wielokrotnie dając niewątpliwe dowody niepo­
spolitego talentu  i wyższego usposobienia do 
sprawowania sztuki łekarskiey, zwrócił szcze­
gół uicyszą na siebie uwagę nauczycieli. Opa­
trzony w gruntowne wiadomości teoretyczne,
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po otrzymania stopnia, naygorliwiey zajął się 
praktyką medyczną. To pierwsze zastosowa­
nie wiadomości do praktyki, ten w pewnym 
względzie, niemal zupełnie nowy, zawód, często­
kroć naylepiey daje poznać w lekarzu szczerą 
ochotę do swego powołania , prawdziwą mi­
łość bliźniego i chęć niezmyśloną udzielenia 
mu pomocy. Młody albowiem lekarz ciernistą 
drogę zrazu przebydź musi, nim dóydzie do te­
go punktu, gdzie juz jego talent i nauka, praw ­
dziwy szacunek i poważenie mieć zaczną. Te 
przykre okoliczności, mianowicie mnieysze zra­
zu, dla samego w ieku, zaufanie, nieszczęśliwe 
zdarzenia, których niepodobna sztuką odwrócić, 
niespokoyrjość wr takim razie naysrodzey doy- 
mująca. nie rzadko młodych lekarzy zrażają, tak 
dalece, że ci, raz się usunąwszy od sprawowa­
nia swey sztuki, nigdy więcey do niey powró­
cić nie chcą. Lecz Avgust B e tu ,  pałający 
prawdziwą chęcią wspierania bliźniego, bez żad­
nych widoków, bez żadnego współubiegania i 
bez żadnyph .świadków; czuły, litościwy, ocho­
czy nieść w spieranie i pociechę nieszczęśliwym, 
z wielką gorliwością i odwagą zaczął pełnić 
swoje powinności. Jako czynny i gruntownie 
myślący, rychło pomnożył obręb zatrudnień 
praktycznych lekarskich.

Gdy wziętość publiczna postawiła A u g u sta  
B ecu  na pewnym stopniu sławy, a gorliwe i 
przykładne zaymowanie się praktyką lekarską, 
zamożnym go uczyniło w doświadczenie; został 
powołanym do grona uczących w oddziale nauk 
lekarskich, naówczas Akademii Wileńskiey, z ty­
tułem vice-professora patologii i terapii. Jako

»



usposob iony  c a łą  p r z y ro d z o n ą  i n a b y tą  z d a t n o -  
śc ią ,  pos iada jący  ż y w ą  im a g in a c y ą , ł a t w e  w y ­
s ło w ien ie ,  i  p rzy  tŁ' m  2(loln y um y słem  ro z leg łe  
m yśli  objąć i s łu ch aczo m  w  naylepSzyra  je p o ­
r z ą d k u  w y k ła d a ć ,  w k r ó t c e  p o zy sk a ł  s ła w ę  n a ­
uczy c ie la  g r u n to w n ie  i p ię k n ie  t łu m a c z ą ce g o  się- 
T o  pom y śln e  p o w o d z e n ie  się jego ta le n to m ,  n a  
p l a c u  n a u c z y c ie lsk im ,  b a rd z ie y  p o d n io s ło  jego 
g o r l iw o ść  i s ta ło  się n o w y m  b o d ź c e m  do d a l ­
szego d o sk o n a le n ia  się w  p rz e d m io ta c h  sw ego  
p o w o ła n ia .  .Takoż W r o k u  1797 w y j e d n a ł  u  
Z w ie rz c h n o ś c i  p o z w o le n ie  n a  odbyc ie  p o d r  >zy 
d o  W ie d u ia  w ła sn y m  k o s z te m ,  d l a  p o z n a n ia  
ta m te y sz y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  le k a r s k ic h  
i sz p i ta ló w .  T a  b o w ie m  s to lica ,  w  o w y m  c z a ­
sie, t a k  z d aw n iey szy ch ,  ja k o  i n o w o  za ło żo n y ch ,  
w ie le  teg o  ro d z a ju  in s ty tu c y y  W zo ro w y ch  w  so­
b ie  m i e ś c i ł a , a  k tó r y c h  z a w ia d y w a n ie  posp o l i ­
cie , s ł a w n y m  z b ieg łości w  s w e y  sz tuce  l e k a ­
rzom , b y ło  p o w ie rz a n e .  Z  pośp iechem  ta m  się 
u d a ł  B ecu ,  jako  d o  m ieysca ,  gdzie  obfi te  m a t e -  
r y a ły  do  sw e y  n a u k i  s p o d z ie w a ł  się zna leźć-  
B a w ią c  w  W i e d n i u  p rzez  r o k  ca ły ,  gdy  w szy s t­
k o  d o k ła d n ie  o b e y rz a ł  i po zn a ł ,  co ty lk o  l e k a ­
rza ,  u b ieg a jąceg o  się za n a u k ą ,  o b ch o d z ie  może', 
w r ó c i ł  d o  p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  n a u c z y c ie l ­
sk ich ; a  po  o d d a le n iu  się z k r a ju  p ro f .  L a n g -  
m e y e ra ,  za ją ł  się d a w a n ie m  l e k c y i  pa to log ii  i  
m a te r y i  m e d y czn ey .  W  ty m ż e  czasie, o p ró c z  
o b sze rn ey  p r a k t y k i  w  m ieśc ie  , p rz y ją ł  o b o w ią ­
zek  le c zen ia  c h o ry c h  w  szp i ta lu  Siosti M i ło s ie r ­
d z ia ,  i n a s tę p n ie  p rz e z  l a t  ośm s ta ra n n ie  go w y ­
p e ł n i a ł .  W i e l e  d o  niego w p r o w a d z i ł  o d m ia n  
n a  w z ó r  s z p i ta ló w  zag ran iczn y ch ,  a n a y b a r d z ie y



sWojóm staraniem przyczynił się, iż za powiększe­
niem funduszu lego szpitala, wielka liczba ofiar 
iiędzy i choroby uratowaną została. W  nagro­
dą tey gorliwey służby, przez N a y j a Śn Ie y s z e g o  

C e s a r z a , radcą dw oru został mianowany. Około 
tegoż czasu, widząc B ecu , iż wielki wynalazek 
Jennera , zaszczepienia ospy krowiey, we wszyst­
kich krajach z naywiększą gorliwością i s tara­
niem upowszechniany, tysiące młodociannych 
ofiar śmierci wydzierał, w tuteyszych zaś pro- 
wincyach bardzo powoli i z niejakietn nawet 
powątpiewaniem w  użycie był wprowadzany; 
widząc, że sprzeczność zdań, opinija publiczna 
uwiedziona o tym nowym wynalazku, rozprze­
strzenienie jego dobroczynnych skutków  nay- 
bardziey opóźniały; nareszcie, jako praw dziw y 
filantrop, czując w całey mocy nieodżałowane 
szkody, jakie każdy dzień opóźnienia w tey rze­
czy przynosił dla rodzaju ludzkiego; przedsię­
wziął ułożyć dziełko o naturze i korzyściach 
wakcyny, oraz sposobach jey użycia , któreby, 
ważności rzeczy odpowiadając, jeszcze do każde­
go pojęcia zastosowanem było. Jakoż pierwszy 
dzieło tego rodzaju systematyczne, i na licznych 
doświadczeniach oparte, w  języku krajowym 
w ypracow ał i r. i8o3 drukiem ogłosił; a k tó ­
re  dotychczas dla zaymującycli się w akcynowa- 
ńiem jest dostatecznym przewodnikiem. P ie rw ­
szą zaś m ateryą wakcyny od N a y j a ś n i e y s z e y  

I m p e r a t o r o w e y  M a r y i  F e d o r o w n y , t roskliw ey 
o dobro ludów, podległych berłu  wielkiego 
Państw a Rossyyskiego, Opiekunki,przysłaną dla 
L itw y, miał szczęście i zaszczyt Aiigust Becu 
Otrzymać do dalszego rozkrzewienia. Obowią-



zek ten, tak  zbawienny dla ludzkości, z hay- 
większą gorliwością w ypełn ił:  albowiem roz- 
krzeWiwszy Wakcynę w mieście W ilnie, dostar­
czył jey potym dla wszystkich prowincyy. 
W  nagrodę tych zasług od N a y j a ś n i e y s z e g o  C e ­
s a r z a  pierścieniem brylantowym został udaro- 
wany. Roku i 8o4 jeszcze raz podróż nauko­
wą kosztem Uniwersytetu odbył do Niemiec 
północnych, Anglii i Szkocyi, w  k tórey  wiele 
ważnych wiadomości, do wakcyny ściągających 
się, z ust samego jey wynalazcy, nieśmiertelne­
go Jennera , powziął;  poznał także wielu s a- 
wnych i uczonych lekarzy, nic bez korzyści n a u ­
kowych. Bląż bowiem, biegły we wszystkich 
gałęziach medycyny i dokładnie obeznany z jey 
l iteraturą , przy tem obszerne własne doświad­
czenie posiadający, bez wątpienia był zdolny,- 
zebrać te wszystkie korzyści, jakie tylko n au ­
kowe podróże, dobrze i porządnie odbyte, przyg­
nieść mogą.

W  roku  1806, gdy przez wojaże, po dwa- 
kroe do sławnieyszych Europy uniwersytetów 
odbyte, oraz związki z wielu uczonymi leka­
rzami, niemniey też przez wydane pisma w  ma- 
teryaćh lekarskich, A u g u s t Becti, sławę uczo­
nego i doświadczonego autora sobie zapewnił, 
otrzymał urząd  Zwyczaynego Prof. Uniwersy- 
tetu . W  roku 1807 czytał 11a posiedzeniu pu- 
blicznem rozprawę o szpitalach; w  k tórey  nie 
tylko zebrał i ułożył w  naylepszym porządku 
wszystkie w arunki, tyczące się ich porządnego 
utrzymania, lecz wiele jeszcze w rliey własnych 
myśli rzucił, k tóre  do udoskonalenia tego ro­
dzaju zakładów, mianowicie w kraju naszym,
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posłużyć mogą. Ta jogo rozprawa, pięknie i 
w z o r o w i e  pisana, podwakroć w  pismach pcryo- 
dyeznych d rukow aną była.

W  pożnieyszym czasie napisał i drugą ro- 
spraw ę pod tytułem  H igiena d la  panien na  
p en sja ch , k tó ra  z gruntowney nauki i piękne­
go stylu równą poprzedzająeey  ̂ ma zaletę.

W  w ykładan iu  swego przedmiotu tyle był 
troskliwy o postępek i korzyść słuchaczów , że 
naw et w  dniach, wolnych od lekcyi, zachęcał 
ich i zbierał na dysputy, w  głównieyszych ma- 
teryach patologicznych. Słusznie albowiem są­
dził, że tym sposobem uczniowie, nie tylko w p ra ­
wiali się w gładkie i loiczne tłumaczenie się, 
jakiego sani naypięknieyszym był wzorem, ale 
jeszcze mieli naydogodnieyszą sposobność obja­
śniać się we wszelkich wątpliwościach. Z e  tym 
sposobem ś. p. Becu  do przyśpieszenia postęp­
ku  uczniów w przedmiocie patologii, wielce się 
przyczyniał, sprawiedliwość oddadź, należy. 
W  ciągu zaś sprawowania tak  gorliwego obo­
wiązków nauczycielskich, nie rad  był uchylać 
się od innych za trudn ień , nie mówię tych, co 
z powołaniem jego związek miały, lecz ani ta ­
kich, k tóre jakimkolwiekbądź sposobem ku do­
b ru  powszechnemu zmierzać mogły. Kilka­
krotnie był wybierany na członka Kormtetu 
Cenzury, a od roku 1817 ciągle W nim zasiadał 
do końca życia: albowiem co się tycze jego 
gruntownego sądzenia o rzeczach, przymiot ten 
w wysokim stopniu posiadał. Z nieporównaną 
szybkością obeymował bliższe i dalsze względy, 
przenikał naybystrzey, nie tylko każdą myśl, ale 
nawet wszelki jey rzut Ucinkowy.
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W  roku 18 i g był wizytatorem zakładów 
edukacyynycli w mieście Wilnie, a od r. 1817 
do roku 1822 członkiem komitetu szkolnego. 
W  szczególnem poleceniu jeździł do mjasta gu- 
bernialnego Mohilewa, dla zrobienia, stosownie 
do mieyscowych okoliczności, urządzenia, aby 
w tamteyszem gimnazyum, synowie urzędników 
głównego sztabu igo woyska mogli brać naukę. 
W  potrzebach czasowych roku 1808 i 1813 
zaymował się dozorem szpitalów woyskowych. 
Ochoczo podeymujący się, a czynny 1 staranny 
w  dopełnieniu danych sobie poleceń, otrzymy­
wał sprawiedliwey Zwierzchności względy i na­
grody: roku 18 i5 mianowany kawalerem orde­
ru ś Włodzimierza 4go stopnia, r. 1820 radcą 
kolie gialnym, a radcą stanu r. 1822.

Gdy przepędziwszy lat 26 z górą na usłudze 
publiczney , spodziewał się, w nagrodę chwale­
bnych zatrudnień, otrzymać tytuł professora wy­
służonego, i zamierzał sobie wspokoyności, przez 
pracę literacką, do którey wielki zapas mate- 
ryałów miał przygotowany, jeszcze dla nau­
ki lekarskiey stać się pożytecznym: aliści
przeznaczenie, w średnicy porze wieku, przer­
wało pasmo dni życia jego. Dnia 26 sierpnia 
roku i82Ó, o godzinie 2gicy z południa, zabity 
został od piorunu, który przez dach i sufit 
w padł do mieszkania, i śpiącego ugodził. W n e t 
pobliżsi, tak koledzy, jak i obcy lekarze, zbiegli 
się na ratunek; ocucany wszelkiemi sposobami, 
wydał tylko westchnienia, lecz te były u ltiin i 
sp iritus hom inis m orien tis . Uderzenie albo­
wiem w samą głowę, było nader silne, i wszyst­
kie jego nerwy o zdrętwienie śmiertelne przy-

Dz. wileń. T. I I ,  iV. 7 r. i8a5. lipiec.
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prawiło. Mając la t  55 wieku, zakończył życie. 
Ukształceuie zaś organów wewnętrznych, wy­
bujałość nerw ów , miał tak  piękną i czerstwą; 
Że gdyby nie teń  przypadek, życie jego, wiek 
naydłuższy ludzki mogłoby przetrw ać.

Był ś. p. Becu piękney i okazałey postaci, 
i  starannieysze odebrał wychowanie. W  m ło­
dym w ieku rozrywki jego były żywe i wesołe. 
\V  doyrzalszych naw et latach lubił się w tych 
znaydować towarzystwach, gdzie przyjemne za­
baw y  i Uśmićehająca się panowała  wesołość. 
N ik t  więcey nad niego nie mógł mieć upodo­
ban ia  w  odmianach zabaw rozum u i serca. W  to ­
w arzystwach zaś, gdzie tylko praw y dowcip 
popłacał, zawsze Becu naylepiey był widzia­
nym. Imaginacya jego bystra i obfita, w każ-  
dey okoliczności dostarczała wymowie jego nay- 
piękńieyszycli obrazów. Miał bardzo przyjemny 
organ, a mowa jego była czysta i od wszelkich 
p rzyw ar  daleka. Umiał mówić stosownie do 
pojęcia każdego, i wyrazom swoim nadać tę 
interesowność, k tó ra  w  nayohojętnieyszych na- 
Wet wzbudza chęć do słuchania. Wszedłszy 
na  świat lekarski, nieustannie coraź nowych n a ­
byw ał wiadomości, i przez 5 o la t  trudniąc  się 
praktycznem  leczeniem , nigdy wstecz się nie 
cofnął, ale owszem coraz do -wyższego stopnia 
doskonałości w swey sztuce postępował.

Z jaką gorliwością i p raćą dopełniał obo­
wiązków stanu swojego, ile praktyczny lekarz, 
nie samym tylko mieszkańcom W ilna  jest w ia­
domo. Żadney nie ma z tuteyszycli prowincyy, 
gdzieby się wiele uratowanych przez niego osób 
nie znaydowało. Pierwsze ranne godziny po-
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św istał chorym ubogim, którzy tłoczyli się iłb 
domu jego, znaydując w nim radę i pomoc. Czę­
stokroć jedna r  ką podawał recept, a dnigą 
dobroczynne wsparcie, które niekiedy ubogim 
więcey zwykło ulgi przynosić, niż sam przepis.

Ilekroć w ważnych okolicznościach radę le­
karską składano, zawsze do niey August Jiecu 
był wzywanym. Nie obstawał on nigdy upor- 
hie przy swojem zdaniu, ale z uaywiększą li- 
przeymością udzielał zebranych przez siebie 
wiadomości; a rada jego w zawiłych zdaize- 
niach była niekiedy do podziwienia trafną i 
Skuteczną. Tam zaś, gdzie pomoc ludzka nic 
już dokazać nie mogła, umiał przez wrodzony 
sobie dar przekonania, obudzić w chorym na­
dzieję, która go zayumjąc, ostatnie chwile życia 
znośnieyszemi czyniła.

Jakim był August Becu  w  domowem poży- 
biu, na łonie rodziny, jak był czułym mężem, a 
dobrym i przywiązanym do swych ćz eci oycern, 
■Wszystkim dosyć wiadomo. Naywiększe jego 
i jedyne było życzenie i staranie, aby je mógł 
zawsze szczęśliwemi oglądać. Lecz niestety! 
chwile pomyślności są nazbyt krótkie! W  je­
dnym dniu nagle zniknęły, a serca czułcy mał­
żonki i dwóch osierociałycli córek w nayokro- 
pnieyszym smutku pogrążone zostały.

Oprócz znajomości różnych Części medycy­
ny i nauk klassycznych, August Becu gruntow­
nie posiadał język łaciński, francuzki, niemiec­
ki, angielski, włoski, i w ostatnich już latach 
życia uczył się szybko i znakomicie pćstąpił 
W języku rossyyskim. Umiejętnym znawcą był 
muzyki i wiciu innych sztuk pięknych, gustu



de lika tnego  i podniesionego. S ta łą  p rzy jaźn ią  
z jed n a ł  sobie serca, dochow ujące  czułey w za­
jemności d la  osieroconey familii. Z s tąp i ł  do  
w ieczności ża ło w an y  od wszystkich.

H I S T O R Y  A.

R z u t  o k a  na stan K obie t w  narodach Północnych.

„ M y  r z ą d  zim  św iatem , a nami kobiety.11.

R ó w n ie  s tan  kob ie t ,  jako i mężczyzn, zależy 
od k lim atu , r z ą d u  i religii, w  jakim  narodzie  w y -  
zn aw an ey .  U n a ro d ó w  oryen ta lnych , sam ow ol-  
Juość rządzców : religija, nakazu jąca  w y z n aw có m  
sw oim  w ie lo z e ń s tw o : k lim a nakoiiiec rozw ija­
jące w d z ięk i  n iew ias t  p rzed  doyrzeniem  ich ro z­
sąd k u :  sp ra w u ją  w ieczną płci tey  n iew olę .  L ecz  
los jey, w  m niem aniu  naszem, godny po l i to w an ia ,  
nie jest w  istocie t a k  nędznym , jak  się na  p ie r ­
wszy rz u t  oka  w ydaje . P ozbaw ione  wolności 
tam , gdzie żad en  cz łow iek  mieć jey nie może, 
n iew ias ty  z głębi seraju  w ła d n ą  państw em , w p ły ­
w a ją  wT in tryg i  dw o ru ,  szafują godnościami, t r u ­
d n ią  się w e w n ę trzn y m  d om u rządem , i w  sarney 
n a w e t  n iew oli,  wolnieyszemi są od swoich ty r a ­
n ó w . S ta n  zam knięcia  jest d la  n ich  nieodbicie  
p o t r z e b n y m : same sobie zostaw ione , w ieleby 
z sw ey ceny trac iły , i nie mogłyby ta k  sam o w ła ­
dnie, jak te ra z ,  panow ać.

D la  tychże  samych p o w odow , s tan  k o b ie t  n a  
P ó łn o c y  iunym  koniecznie b ydź  musi, a żądać  
zap ro w ad zen ia  u nas s e ra jó w ,  by łoby  osta tn ią
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sza leń s tw a  cechą ( i) .  L u b o  w olne nie u t ia c i ły  
n iew ias ty  nasze swojego s z a c u n k u , n ie  n ad u ż y ­
w a ją  w p ły w u  sw ych  w d z ię k ó w  n a  działania  
po li tyk i,  w ro d zo n ą  łagodnością nńękczą  su ro w y  
um ysł mężczyzn, z ostrości k l im a tu  pochodzący, 
a w dom ow em  pożyciu  przyjem nością swoją i  
u rocznym  w dzięk iem  ożyw iają  zabaw y m ężów , 
milsze im czyniąc po t ru d a c h  w ytchn ien ie .  K tóż  
z nas dzisia nie doznaje p ra w d z iw e y  rozkoszy 
w  obcow an iu  z n iew iastą ,  k tó ra ,  żywac o b d arzo n a  
w y o b raźn ią  , um ie lekk im  n a w e t  d robnostkom  
n ad a d ź  pozor w a r to śc i  i gasnącą ożywić rozm o­
w ę ?  Umysł nasz, znudzony duchem  spekulacyi,  
cechującym  m ow y gospodarza, p rz y w a lo n y  ogro­
m em  cytacyi u s tney  p ed a n ta  r o z p r a w y , szuka  
w  obcow an iu  z n iew iastą  osłody, w ra z  z n ią  igra, 
i b aw iąc  się now ych  n a b ie ra  w iadom ości. N a y -  
przyjem nieysze chw ile  życia naszego w inniśm y 
k ob iec ie  : ona nam  drogę cnoty  w skazu je  ; z a ­
p a la  ostygłe m ęz tw o  ; w zn ieca  w  se rcach  n a ­
szych sm utnem  dośw iadczen iem  w ygasłą  litość; 
n ieodstępna  losów  naszych tow arzyszka  , dzieli  
je w raz  z nami; a czegoby ca ła  m o cm ęzk iey  wy-" 
m ow y dokazać nie mogła, ona nas  w  naszem n ie ­
szczęściu pociesza.Nie n a leż y teg o  u w ażać  za sk u ­
t e k  dzisieyszey cyw ilizacyi ; u ro k  te n  w rodzony  
jest p łc i  p iękney  ; a p rzodkow ie  n a s i , przez  ze-

( i )  R a ż e n i  n ią  b ydź  m i się zd a ją  t łu m a c z e  r o z p r a w y  
M a n d a ry n a  C h ińsk iego  C h e n -n e i  . a n a d ew s zy s tk o  t e n  
z n ic h  , k t ó r y  s ta ra ł  się w przyp iekach  sw o ic h  s t w i e r ­
d z ić  p o tw a r z  w  dz ie łk u  tero n ą  p łe ć  p iękną  r z u ­
coną.  D z iw ić  się n a l e ż y ,  źe,  m imo tak  czarne  o d m a ­
lo w a n ie  k o b ie t  e u r o p e y sk ic h  , m im o  od jęc ie  im c n o t  
w s z e lk ic h ,  p rzez  tak  z w a n e g o  m ę d r c a  ch ińsk iego ,  d z i e ł ­
ko  to  t y l u  znalaz ło  t łu m a c z ó w .



psutych rzymian barbarzyńcami zwani , rów ną, 
cu my' dopiero, w niewiastach naydowali przy­
jemność , i hob:l uwielbienia cnotom ich nieśli. 
Zdziwieni wdziękiem , dobrocią, odwagą i wy­
trwałością na wszystkie przygody niewiast, 
m ieszk.ńęy północy uznali je za istoty, bardziey. 
bóztwu jiodobne, i sądząc, że prośby do Stwórcy, 
za pośrednictwem płci tey zasyłane pomyślniey- 
szy otrzymają skutek , powierzyli im wyłącznie 
s tarania religiyne. One były kapłankami, do nich 
należał porządek i ster ofiar, Nay wyzszey Istności 
czynionych ; obdarzone żywą wyobraźnią były 
prorokiniam i, i żadna, bądź publiczna bądź p ry­
w atna  spraw a nie odbyła się bez zaradzenia 
w przódy wieszczki. W ie l i  ręk u  złożpnemi były 
losy narodów. Jeżeli wróżka, nie życząc sobie 
woyny, przepowiadała niepomyślny w alki w y ­
padek, nie godziło się naówczas przeciwko woli 
bogów podnieść oręża, chociażby wszystkie oko­
liczności, pewne ukazywały zwycięztwo. P rze ­
ciwnie z przepowiedzeniem wygrapey podwajałą 
się w sercach żołnierzy odwaga : z ochotą każdy 
spieszył na boje, i w nieznaney krainie zataczał 
swoje obozy (2). W  w ypraw ach tych towarzy­
szyły im zawsze kapłanki. One to, białą okryte 
zasłoną, taśmą przepasane złotą, przebiegały sze­
regi zbroynych wojaków, wzniecając przed bi-

(2 ) O proroctwie  niewiast północnych. Ob. T a c ili de M.o- 
rib. Germanor, c. V I I I .  A n n a liu m  L .  X I V .  c 3o. HU 
storiarum  L .  I V .  c. 6 i .  — Strabo G eogrnph. L  I V .— 
VV pożnieyszych nawet wiekach, ludy ,  z północy począ­
tek swóy wiodące, wierzyły ,  że niewiasty miały w so­
bie ducha proroczego , jak się to okazuje z H ist. Grze­
gorza  Tur one ń . L .  V. c. i4. 1 Ku is lec a A u tifju iła tes  
S ep len tr . p .  406. cl seqej.



t w a  o d w a g ę ;  °n e to  podczas  b itw y  b iły  n ie ­
p rz e rw a n ie  w  skóry, p rzed  w ozam i rozciągm onę, 
a  w a lc z a c y ,  do d źw ię k ó w  z tąd  pochodzących, 
niocnieyszych a lbo  wolnieyszych, zap a ł  swóy sto­
sując, większego n ab ie ra l i  m ęz tw a . 1 ô  b i tw ie  
n a w e t ,  k ied y  ca ło d z ien n y m  m o rd em  znużeni r y ­
cerze na  tw a rd y c h  odpoczyw ali  z b ro ja c h ,  k a -  
n ła n k i  n ie  p rzes taw a ły  bydź  czynnemi. O ży w ia ł  
e duch  fanatyzm u: z o b łąk an y m  w zrok iem , ro z -  

puszc/.onemi g lo sam i , i n o łe m  w  re k u  , sn u ty  
Sie m iedzy grom ada j e ń c ó w , p o ry w a ły  losem  
śm ierci pośw ięconych , ciągnęły n a  r u s z to w a n e ,  
i w  w ściek łem  odurzen iu ,  w łasnem i r ę k a m im  
d o w a ły  n ie w in n ą  ofiary. O króc ieńs tw o  tak ie ,  
może w  czyte ln ikach  m oich  sp raw ie  złe o k o ­
b ie tach  północnych  rozumienie ; lecz p rzed  d a ­
n iem  o tern swojego w y ro k u ,  m eęli k aż d y  solne 
p rzypom ni:  j a k  w ie la  złego przyczyną były  nie ra z  
zlc zrozum iana w ia ra  i m ordem  tchnący  fana  
tyzm . N apojone za  m łodu  w yobrażen iem  m ści­
wego bóztw a k a p ła n k i ,  sądząc, iż popełn ia ją  czyn 
c h w a leb n y ,  zapom inały  o łagodności, p łc i  sw ojey  
w ro d zo n ey :  lecz też same kobiety , k tó ry ch  s r o -  
gość nad  jeńcam i wojennem i zgrozą przeym up: 
k tó r e  k rw ią  ty lk o  samą oddychać się zdają, jakże 
są łagodnemi i dalek iem i od k r w i  ro z lew ią  skoro  
milsze niemi w ła d n ą  uczucia. Juz  G allow ie , n a  
w łasna  zaw zięc i zg u b ę ,  duchem  niezgody ozio- 
„ ie n i  ‘ p rzec iw ko  sobie obrócić mieli Żelezca; 
iuż na  jedney  zeb ran i  rów nin ie ,  c h c m e m  ok iem  
p rzeb iegali  zbroyne szyki sw oich  niegdyś ro d a ­
k ó w  , dziś nayzaciętszych n ie p rz y ja c ió ł , n a p a -  
w a ja c  sic w śc iek łą  rozkoszą, zbroczenia o rężo w  
w c  k rw i  b ra tu icy ;  hasła  ty lk o  do raezi czekano...



—  s36 —

W  tcm własne żony i córki G a llów , rzucają się 
w pośrodek rozjuszonych obyw ate li ,  zaklinając 
ich na Boga , oyczyznę i miłość , aby zgubnych 
poprzestali niesnask , i broń dobytą zwrócili na 
dumnych i,potegą swoją rzymian , a zwycięzcy 
zwycięzców świata, wiekopomną okryli się ch w a­
łą. Jak  dobroczynne słońce, po burzliwym n a d ­
chodzące w ic h rz e , spędza z czoła na tu ry  posę- 
pnośe i promieniem swoim wszystko ożywia i 
rozwesela; tak  właśnie n a g ło s  cnotliwych Gal- 
lek, znika z oczu rycerzy wściekłość,miecz z d rżą ­
cych dłoni wypada , bracia rzucają się w obje- 
eia b r a c i ; r ó w n in a , k tó ra  się miała k rw ią  ich 
zafarbować , staje się mieyscem zgody i wesela; 
a w śród powszechney .radości, wdzięczni swym 
zonom mężowie stanowią prawo, przypuszczające 
je do wszelkiey rady  o dobro kraju. Odtąd G ai­
ki w pływ ały  do publicznego rządu, a przez zna­
czny przeciąg w p ływ u  swojego, nie tylko, że nie 
u trac iły  p o w a g i , ale ją owszem coraz więccy 
powiększać zdawały się. Mężowie długiem do­
świadczeniem nauczeni, iż żony ich jedynie 
pomyślność narodu miały na celu, poddawali się 
nie raz ich w yrokow i w  zachodzących sporach, 
bądź  pomiędzy sobą, bądź z obcymi, i nigdy k ro ­
ku  swego nie żałowali (3). Niedostępne ścisłych

(3) Ob. P lu tarque . Oeuvres M orales. Iraduetion  de Jacques  
A m io t E . d 'A u fe r r e . E d it ,  de P aris. 1616. T. 1 j). 761. 
Czasu przechodu Hannibala przez ki‘ay Gallów , m ię ­
dzy innemi t rak ta tu  ugodliwego punktami, umieszczono 
i  ten, ze w razie k rzywdy,  zadaney przez Kartagińce Gal­
lom , spory  o to rozsądzać będą wodzowie i rządcy 
Kartagińczy ków, w Hiszpanii bętjący : przeciwnie, gdy .  
by  się Kartagińce żalili na Gallów , wówczas sądzić te  
‘kargt Gallki były obowiązane. Obacr p rzy  końcu n o te  A .



rozsądiny sprawiedliwości p raw ide ł niewiasty, 
postrachem k a r y , a bardzicy jeszcze wzgardy, 
u trzymywały przestępców i niszczyły zarody 
dalszych rozterek; nigdy jednakże nie dopuszcza­
ły spodlenia własnego n a ro d u ,  którego całość 
nad  wszystko przenosiły.

Znając dobrze , że samą tylko śmiałością i 
mocą utrzymać narodow ą potrafią niepodległość, 
starały się one wszelkiemi sposoby podsycać 
męztwo rodaków. W zgarda  ro lnictw a i szczu­
płość zagonów przez niewolniczą tylko czeladź 
koło domowstwa uprawianych , zmuszała mie­
szkańca północy do szukania pożywienia w dzi­
kich, okiem nieprzeyrzanychlasac.il. Na łowach 
tych towarzyszyły im niewiasty , a za chlubę so­
bie poczytując ubieganie się o pierwszeństwo 
z mężczyzną, bardziey przez przyrodzenie w  siły 
fizyczne uposażonym , gardziły srogością powie-, 
trza  , narażały się na niebezpieczeństwa i nieraz 
n aw e t  w  zapasach z srogiemi lasów mieszkań­
cami przodek otrzymywały. T ak  więc pokoy, 
zgubny częstokroć innym narodom, i odeymujący 
im zdolność o b ro n y , przysposabiał na półney 
przyszłych wolności krajowey obrońców. M ło­
dzieniec, żywą pałający chęcią, uzyskania sławy 
w oczach kochanki, niekiedy naw et jey ty lko  
w yrów nać chcący , puszczał się drogą przygód, 
gardził przeciwnościami, szukał niebezpieczeństw 
których  pokonania nagrodę w słodkiem uśmie­
chu kochanki znaydow ał; a tak  hartując swe 
ciało, staw ał się dzielnym w  potrzebie rycerzem. 
Kiedy niedostatek pokarm u , lub  zbyt rozmno­
żona ludność, zmuszały do szukania innego sie­
dliska , kiedy hardy uajezdnik nastawa! na jego
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niepodległość, jedno słowo, z ust matki lub zony, 
jedno spóyrzenie kochanki wskazywały mu jego 
powinność, z trudów na trudy , z lasów na pola 
walki przechodził, żadnego nie doznając smut­
ku : ho yviedział, ze i tam miłe sercu jego osoby 
towarzyszyć mu będą , i winną męztwu nagrodę 
przyznają. Żołnierz taki koniecznie niezwalczo- 
nym bydź m usia ł: prócz sławy bowiem i prze- 
magającey potrzeby, potykał się on zaskarb, w 
mniemaniu svyojem naydroższy; a przekonany, ze 
jego porażką ściągnie niewolą na niewiasty w o- 
bozie znaydujące się, jeżeli nie z odwagi, to z sa- 
mey rozpaczy.do upadłego walczył. Kiedy w cią­
głych utarczkach zginał się pod przeciwnościa­
mi mezki um ysł, wówczas go, niewiasty swoim 
krzepiły przykładem, i nigdy upaść z niesławą 
nie dały (4). Zadziwiające liczbą swoją Cymbrów 
i Teutonów hordy, rzuciwszy dawne swych oy- 
ęów siedliska, rozlały się po rozkosznych rówui- 
uach I ta l i i , grożąc wieczną Rzymowi zagładą. 
Trwogą zdjęty Rzymianin, na widok ludzi samą 
Swoją postawą przestrach siejących, bronić się 
naw et nie śmiał, i zdawało się, że pod ciosem sil­
nego barbarzyńca runie stolica świata. Maryusz, 
jak piorun jaki, nagle wypada, przeraża, i gromi; 
pierzchają strwożeni Cymbrowie, spiesząc w obo­
jach swoięli ukryć hańbę i rozpacz. Lecz tam 
w aleczne Teutonki z orężem w ręku przyymują 
swych mężów ; nakłaniają ich do zwrócenia się

(4) Otem , ze k o b ie ty  północne znaydowały się w obozach 
mężów swoich i nie raz wzmagały w  nich słabiejijcą 
odwagę. Ob. T a c it■ Anna.1. L . IV . c. 5 i .  L . X I V -  c * Ś4. 
H istoriarum  L .  IV . c. 18.—  D e Morib. Q erm anorum  
c. V I I I ,
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k u  nieprzyjaciołom, ty łek roć  już przez  siebie po ­
rażonym  , grokne. n iegodnym  zbiegom odjęciem 
życia. W id zą c  śmierć sevyszad p ew n ą ,  zw raca ją  
się barbarzyńcy , wszczyna się n o w a  walka ; Cy ru­
bram i rozpacz, R zym iany  pewna'na<lzieja w ygra -  
ney rządzi; w azy  się długo szala, w  ko ń cu  n.a t r u ­
p a c h  G y m b ró w  u tk w iw a ją  Rzym ianie zw ycięz- 
k ie  swe orły. C hciw e o b ło w u  źo łdac tw o  spieszy 
do nieprzy jació ł  o b o z u ,  a tam , sm utnym  u d e ­
rzone w id o k iem  zapomina o ra b u n k u ,  i w  osłu­
p ien iu  dziw i się niesłychaney barbarzyńców  o d ­
w adze .  P ó k i  bowiem szala na  obie w ażyła się 
Strony, póki prom yk nadzie i ożyw ia ł naydujące 
się W ' obozie n iew ia s ty ;  pó ty  nie p rzes taw a ły  
okrzykam i zachęcać m ę ip w  do boju. L ecz  w i ­
dząc już pew ną swoięh p o rażk ę  , znając sm utny 
stan, k tó ry  m iał ich spotkać; po m o rd o w a ły  w ła ­
sną ręką  dz ia tw ę , w  obozie naydującą się, i sarną 
śm ierć  nad niew olę  przeniosły. Z yskali  tą  razą  
pokoy Rzymianie, jednakże źród ła  S ex tu  i poła 
W c n c ls k ie  nie były grobem całego poko len ia  
b a rb a rz y ń c ó w  ; w  lasach północnych  wylęgli się. 
godni swych p rzodków  mściciele ; coraz now e 
ich  t łu m y  n ap ad a ły  na W ło ch y ,  póki osłabione 
zbytkiem , a despotyzmem spodlone państw o , p od  
jeb n a w a łą  przy waloueni nie zostało, .Na zw ali­
skach  Rzymu wzniosły się now e m o cars tw a ,  za­
k ła d a l i  na  gruzach jego b a rb a rz y ń cy  now e k r ó ­
les tw o  , i nayw ięcey  się przyczynili do  ro zk rze -  
w ien ia  w ca łey  E u ro p ie  ducha  po lo ru  , u m ia r­
k o w a n ia  i wolności.

Ustawa, k tó re y  ty le  k ra jó w  sw ą całość, w ie ­
lu  mężów swą s ł a w ę ,  n a ro d y  d u ch a  b o h a ty r -  ♦ 
skiego w inny , us taw a, m ów ię, ry ce rs tw a  od nich



początek swóy wzięła. W p rz ó d ,  nim ją w pewne 
ujęto p raw id ła  , nim pewne jey zakreślono gra­
n i c e ; szczerość , odwaga, wspaniałość, a n a d e -  
-wszystko uszanowanie płci piękney i gotowość 
do. jey obrony, znajomemi były w  koczowiskach 
północników. U kryw ał barbarzyniec pod nie­
okrzesaną postawą i srogieni weyrzeniem duszę 
tk liw ą  , umiejącą oceniać i nadgradzać zasługi 
niewiast. Widzieliśmy mało co przedtem, że oboz 
ludów  północnych napełniony był n iew iasta­
mi; zwyczay ten, zamiast tego, zeby w prowadzał 
lękliwość i trw ogę , podwajał owszem odwagę. 
Uzbrojony ręką kochank i , przez nią do boju za­
grzany. biegł młody rycerz śmiało w  zapasy z nie­
przyjacielem i cudów  waleczności dokazywał. 
Mógłze go albowiem na p lacu  walki zawieść 
oręż, ręką ulubioney podany? Mógłze się on spla­
mić niemęzką bojazuią i cofnąć przed przem a- 
gająęą naw e t  wrogów liczbą, walcząc pod jey 
okiem? Nigdy śmierć mieszkańcowi północy dla 
dobrey sprawy straszną nie była. Miłość i chw a­
ła, te cl wa naysilnieysze do dzieł wielkich bodźce, 
wzmagały w nim siłę ; niemi k ierowany rozry­
w a ł  t łum ne nieprzyjaciół hufce , i gdziekolwiek 
się powinął, zwycięztwo jemu towarzyszyło. P o ­
la mnogim trupem  usławszy i rzuciwszy p rze­
strach między pozostałych nieprzyjaciół, w ra c a ł  
nareście wygraną ozdobny do swojego obozu, a 
tam  dowod swey waleczności, niezmierne łupy 
i siebie, sk łada ł  u nóg tey, k tó ra  dzieł jego przy- 
wodem  była. Obywatelka północy, chlubna t a ­
kim kochankiem, wdzięczuie dary jego przyymo- 
w ała , a długą w a lką  nadw ątlone  siły, staraniem 
swojein krzepiła . Nie zrazały jey głębokie rany,
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k tó rem i całe  ciało p o k ry tem  by ło ;  nie czyniły 
n a  niey nieprzyjemnego w rażen ia ,  k rw ią  zapiek łe  
b l izny  , m i łe , bo za wolność narodu , poniesione 
ciosy, sama o p a t ry w a ła  , i nie raz p ieczołow ito­
ścią swoją odw ażnego b o h a te ra  z cieniów g ro ­
bow ych  odważnieyszym św ia tu  p o w ró c i ła  : k a ­
żde  a lbow iem  r a n  opatrzen ie ,  przez lu b ą  d ło ń  
uczynione, zw iększało  w  nim waleczność ; za le -  
d w o  uzd row iony , n o w e y  z chciw ością  w y g ląd a ł  
po trzeby  , z upodoban iem  n a ra ż a ł  się n a  cięcie 
n ieprzyjacielskiego miecza , żeby zn o w u  trw o g ę
0 swoje zd ro w ie  w  oczach kochank i wyczyty w ał,
1 żeby zn o w u  życie jey by ł w inien. D obrodz iey- 
s tw a  te  wielokroć razy o trzym yw ane  nie w s ty ­
dziły  go bynaym niey  i z ch lubą  w y z n a w a ł , że 
s ł a w ę ,  z d r o w ie ,  i szczęście z rąk  kob ie ty  ode­
b ra ł  (5). A k iedy  oświecony R zym ianin  pysznił 
się ze zw ierzęcey  rozpus ty  i w sprosnycli w ie r ­
szach ogłaszał ją p o to m n y m , w ów czas  mieszka­
niec północy , dum ny  swoją w iernością ,  b u d z i ł  
g łuche lasy p ieniem  osw ojey  kochance.

W  śp iew ach  tych, tk l iw a  m a lo w a ła  się p r o ­
s to ta ,  nicznająca w y k w in tó w  sztuki. P rzez  nie 
wieszcz, posłuszny głosowi serca, uczucia , jak ie -  
mi sam był rządzony, w  d ru g ich  p rze lew a ł.  P o d  
cieniem  rozłożystego dębu , otoczony zgrają clici- 
w ie  go słuchającą, p rzypom ina ł  Upłynione m ło ­
dości sw ey la ta  i głos jego roz legał się po  g ę-  
s tey  puszczy, a mieszając się z szumem k o n a ró w  
ubóstw ianego  d rzew a, niejakieys, ze tak  pow iem , 
n ab ie ra ł  świętości. R ó w n ie  jak  zawsze, tak  i

(5) Ob. dzieło Jonathana Fischera- TJeber d ie G esc/nc/de der  
D espotism us in  D eutsch land .



tv tedy, miłość pienia jego przedm iotem  była. 
Jeszcze obecną pam ięci jego jest chw ila ;  w k tó - 
re y  wszedłszy w  dom  jey oyca, poznał n ad o ­
b n ą  Kolmę. P ięk n a ,  jak  zorza miesięczna, w ó w ­
czas k iedy  św ię te  gościnności w y p e łn ia ła  p r a ­
w a ,  podbiła  jego Serce. O d tąd  nieodstępny jey 
ha  ło w ac h  tow arzysz , w ielokroć razy  życie jey 
ocalił,  w ie lek ro e  razy znużeni polow aniem  przy ­
jem ną baw ili  się ro zm o w ą nad  skały  u rw isk iem ; 
tam  o d eb ra ł  on wyznanie wzajem ney miłości; 
a le  w ie lk a  przeszkoda szczęściu jego s taw a ła  na 
zaw adzie . M łody, jeszcze się nigdy nie s ta r ł  
z nieprzyjacielem ; miecz jego w po ch w ach  bez­
czynnie spoczywał,  w oyna  obcą m u była.  M iał- 
że, n iew sław iony  niczem, s ta rać  się o rę k ę  K o i ­
my. W z d y c h a ł  wiec za chw ilą  boju, k iedy mu 
ra z  uganiającem u sarnę  p ie rzch liw ą  dano  znae 
o nadchodzącym  nieprzyjacielu . N a  wieść tę, 
t a k  od d a w n a  u p ra g n io n ą ,  k re w  w  nim za­
w rz a ła ;  pobiegł do swojey kochanki;  rozstanie 
Się ich  nie n.ihło nic rozczulającego: w  milcze­
n iu  K o lm a  miecz mu przypaSała, w  milczeniu 
p o d a ła  p u k le rz ,  i w milczeniu w sk aza ła  ręką  
n a  serce. P o ją ł  ten  znak  m łody  rycerz , 
pobiegł, w ró c i ł  zwycięzcą i ręk ę  K oim y o t rz y ­
m ał.  T ak  śp iew a ł wieszcz pow ażny; a uczucia, 
jakiem i był m io tany , m alow ały  się n a  n iespo- 
koyney. s łuchaczów  tw arzy .  Jego głosem z g nu-  
śnego le ta rg u  obudzony młodzieniec, zap a la ł  się 
n iezn an ą  d o tąd  żądzą Sławy, k tó reyby  nagrodą  
k o ch a n k a  b ydź  mogła. S ilnie t ą  m yślą zajęty; 
d la  niey w szystkie sw e t r u d y  po św ięca ł ;  n a ­
dzieją jey ręk i  krzepiony , wszystkie niewczasy 
ttiężhyni znosił um ysłem . Naysłabsza n a i i e t
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pbbivi północney znajomość, może linS O leni 
p rzekonać . Pow ażne p ienia  d ru id ó w ,  lony h a r -  
m oniyne barda ,  n ieokrzesane w oydylo tow  dumy, 
łaCza zawsze z p o c h w a łą  ry cerza  po ch w ałę  
jego u lubioney. C za ro d z ie jsk a  arfa Ossyana i jego 
tow arzyszów , b rzm ia ła  nie raz p o chw ałam i k o ­
biet. Z ale  M inw any , śmierć A gandeki, szla­
che tna  zemsta M o ra y ,  ró w n ie  jak dz ie ła  w a lecz ­
nych  m ężów , były  p rzedm io tem  ich  śp iew u . 
Uczyli się go mieszkańcy północy, i z uniesie­
niem n a  swoich p ow tarza l i  zgrom adzeniach . 
P ie n ia  te ,  U w ażane za n au k ę  moralności, w r a ­
żano n iem ow lęcym  umysłom; n a y d o w a ł  w nicll 
m łodzieniec p ra w id ła  swojego życia, z nich czer­
p a ł  odwagę , miłość wolności, i uszanow anie  
d la  p łc i  p iekney . P rzez  nie naućzohy, że k o ­
chanie cno t  w szystkich sp rężyną  było, szedł za 
w zruszen iem  swojego serca, i usługi Swoje ja­
w nie  W ybraney p rzez  się pośw ięcał.  A chociaż 
t ra l ia ł  n a  dziew ice  innym  zajętą , chociaż za ­
biegi jego zimną obojętnością odp łacanem i by­
w ały ,  uczucia jego zawsze n iezm iennem i były. 
N iew o ln ik  danego s łow a, za h ań b ę  poczy tyw ał 
n ie s ta ło ś ć ; lecz p rzekonany , że odw aga silnie 
dz ia ła  na o b y w a te lk ę  północy, s ta ra ł  się p rz y ­
t łum ić  odgłosem dzieł swoich ch w a łę  w spó łza -  
lo tn ik a ,  i przez  to stać się godnieyszym n a d e ń  
miłości. Jeżeli m u  k ra y  w łasny  szczupłe do 
w s ław ie n ia  się p rz e d s ta w ia ł  pole, puszczał się 
w  d a lek ą  podróż: nie u straszały  go, arii w zd ę te  
m orza b a łw a n y ,  k tó re  m usiał p rzebyw ać; an i 
lu d  obcy, do k tó rego  się u daw ał;  ani nieznajo­
m a m ow a, k tó rey  się uczyć musiał; ani n areśc ie  
oddalen ie  od swojey rodziny. W szystko  opu=



szczał dla k o c h a n k i , k o ch a n k ę  opuszczał d la  
s ław y. K ilk o le tn i  poby t w  n ieznaney  ziemi 
n ie  mógł w  nim  stępić raz  powziętego uczucia . 
Z  osta tn ich  k ra ń c ó w  św ia ta ,  w r a c a ł  okry ty  
chw alą , bogatym obciążony łupem , z n iezm ien -  
nein do swojey lubey przyw iązaniem . Jeżeli  go 
jed n ak  i ta  omyliła nadzieja; jeżeli już niczem 
w  se rcu  srogiey dziew icy  nie mógł wzbudzić 
w zajem ności;  bolejąc nad  niew dzięcznem  k o ­
ch a n ie m ;  p o w ie rza ł  on swe skargi posępnym 
lasom i p rz e ry w a ł  p o n u rą  c iem nych p ieczar c i­
chość żalośnemi jękami.. C okolw iek  wieszcz 
P ro w a n c y i  k ład z ie  w  usta  swojego b o h a te ra ,  
c o k o lw iek  nas w  p ieu iach  i rom ansach ry c e r ­
skich  rozrzew nia , wszystko się to w dumie H a ­
r a ld a  d u ń czy k a  zaw iera .  W  niey zuaydujem y 
drogie ś lady sposobów podoban ia  się kobiecie, 
w  lasach  północnych  zrodzoney. ■ Zasm ucony 
oziębłością nadobney  J a ro s ła w a  córy, H arald , 
nie t rw o n i  czasu nie męzkićm w yrzekan iem , 
u b o le w a  n ad  swoją n iedolą: ale  w ew n ę trzn ie  
o swojey p rześw iadczony  w ar to śc i  dziwi się, że 
ty lu  odw ażnych  dzieł sp raw ca  może b ydź  c e ­
lem  w zgardy . „O śm , p o w iad a  on, um iem  sztuk, 
„zdobiących  rycerza: jeżdżenie n a  koniu , p ł y ­
w a n i e ,  s trze lan ie  z lu k u ,  bieganie n a  ły żw ach  
„ je s t  mi św iadom em , silnie oszczepem w ła d  mi, 
„zb ro ja  nigdy d la  mnie c iężką nie była: z tćm 
„w szystk iern  jedna  m n ą  ru s k a  pogardza dz ie-  
„ w ic a  (6)” . _ . .

T a k ie  by ły  w  istocie sposoby podobania  się 
n a  pó łnocy . W  n a ro d a c h  albow iem  b a rb a rz y ń -

(6) Ob. -M allet Histoire de V annem arc T . 1.



skierni z w a n y c h ,  szczu p ło ść  p o t r z e b  m nieysze  
u c z u c io m  z a k ł a d a ł a  g ra n ic e  ; p rzy jem n o ść  ty le  
t a m  ty lk o  b y ła  c e n io n ą ,  i le  się z p o ż y tk ie m  ł ą ­
czyła : że zaś l u d y  te ,  z e w n ą t r z  o d  n ie p rz y ja c ió ł ,  
w e w n ą t r z  od dz ik iego  z w ie rz a  zag rożone ,  w  u -  
s t a w n e y  o ca ło ść  sw o ją  m u s ia ły  h y d ź  w a lc e ;  
o d w a g a  p rz e to  n a y b a r d z ie y  ta m  b y ła  c e n io n ą .  
P r z y c z y n ia ła  się do  tego jeszcze , p o w s z e c h n a  
b a r b a r z y ń c ó w  d o  u t r z y m a n ia  d u c h a  m ezkośc i  
dążność ,  o k a z u ją c a  się w  ic h  z w y cza jach ,  u s t a -  
w a c h  i o b rz ę d a c h ,  t a k  d a le c e ,  ze w s z y s tk ie  ich  
z a b a w y ,  ig rzyska , u c z ty  f a m i l i j n e ,  w e se le  n a ­
w e t ,  p rz y b ie r a ły  n a  się p o z o r  w o je n n y .  P r z y ­
ja z d  z b ro y n y  n o w o ż e ń c a ,  z d o b r a n e m i  p r z y ja ­
c ió łm i,  w  d ó m  p a n n y  m ło d ey ,  h a r c e  i ś c ie r a n ia  
się n a  k o n iu ,  d a ją c e  się p o s trzeg ać  czasu  w e s e l  
m ięd zy  p o sp ó ls tw e m , n ie  ty lk o  naszem , a le  i 
w sz y s tk ic h  in n y c h ,  od s ło w ia n  p o c h o d z ą c y c h  n a ­
r o d ó w ,  zd a ją  się m i b y d ź  z a b y tk ie m  d a w n y c h  
o b r z ę d ó w  (7 ). P r z e z  nie , m ie szk an iec  p ó łn o c y  
n a b y w a ł  z rę c z n o śc i  i w p r a w y ,  a  w c z e śn ie  o s w a ­
ja jąc  się z w o je n n e m  rzem io s łem , w  p o z o rn y c h  
u t a r c z k a c h ,  p r z y w y k a ł  do  p r a w d z i w y c h  z n ie ­
p rz y ja c ie le m  p o ty c z e k .  C o  w iększń! d u c h  t e n  
w o je n n y ,  u  n ie k tó r y c h  n a r o d ó w  d o  tego  p o s u ­
n ię ty m  b y ł  s to p n ia  , że  d z iew ice ,  p ó ty  za m ąż  
p ó y ść  n ie  m ogły , p ó k i  t r z e c h  w ła s n ą  r ę k ą  n i e ­
p rz y ja c ió ł  n ie  p o k o n a ły  (3). N ie  je s t  m o im  z a -

(7) Oh. A n to n . E rs te . L iw . strona  u 3 — i5o, a z niego u  
M akow ieckiego T. 1. ka rta  33.

(8 ) U sannatow. Ob. P om ponii M elae  L ib ro  111. c. ] y .  
w wielkim  zbiorze historyków  polskich  M iclera  w *J\ / .  

J-, i. Z tego może powodu Herodot,  bajeczny pisarz 
his toryi.  ale k tó ry  często prawdę pod allegory^ u k r y ­
wa , nadał tem u ludowi początek z pomieszania się

D z m ień , T . I I , N .  7  r .  1 8 2 $  lipiec„ * 7,
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miarem wchodzić tu  w dzikość tey ustawy, gwałt 
zadajacey wrodzoney czułości płci piękney, je ­
dnakże przyznać musimy, że zwyczay ten. odpo­
w iadając dostatecznie głównemu barbarzyńców 
Celowi, był prócz tego jeszcze, jedną z naywa- 
żnieyszych przyczyn dobrego pożycia małżeńskie­
go, którym  przodkowie nasi słynęli. W idząc albo­
wiem  barbarzyniec, że niewiasta, prócz cnot w ła­
ściwych płci swojey, posiadała jeszcze cnotę, nay- 
bardziey w mężczyźnie cenioną, większym dla 
niey przeymował się szacunkiem, i żywszem ku 
liiey pa ła ł  uczuciem.

Nie mało też w pływ ała  na dobre pożycie 
małżeńskie zbytnia wolność, jaką miała u pół- 
iiocnikow młodzież płci obojey, widywania się 
z sobą. Strabo (9) z powieści tylko podróżnych 
i  z gadek niewolników, wiedzący o zwyczajach 
północnych , spostrzega w  niey rozpustę i ze­
psucie obyczajów; kiedy przeciwnie świadom- 
szy rzeczy Tacyt, nie szczędzi pochw ał czystym 
dziewicom germańskim (10). W7prawdzie prze­
bijająca się w tym opisie chęć wyszydzenia oby­
czajów rzymianek, i porównanie, uczynione ze­
psucia Rzymu , z niewinnością barbarzyńców, 
rodzi niejaką w ą tp l iw o ść ; z tern wszystkiem 
niech mi się tu  godzi na poparcie twierdzenia 
Tacyta  zrobić uwagę, że oziębiona działaniem 
k lim atu  w yobraźnia mogła często w tych schadz­
kach  przestępować granice przystoyności, nie

am azonek  ze sc y ta m i.  O b s z e rn y  w y p is  ca łego  tego  
d o m n iem an ia  H e ro d o ta  , znayduje  się w d*i* le  lóeefa  
A lexandra  S eg u ra  .%L e s  F e m m e s  ”  w tom ie  1 

(g) S tra b o  G eo g ra p h . L . 111.
(i bj De m on bus germ anorum  c. X IX .



naruszając bynaymnicy granicy obyczajów (i i). 
Mała ta nieprzyzwoitość, niemajnca żadnego 
na ogół narodu w p ły w u , wynagrodzoną prócz 
tego była, wielą bezpośrednio działającemi ko­
rzyściami: na schadzkach tych albowiem, b a r-  
barzyniec doskonale poznawał tę, k tóra losy je­
go dzielić na przyszłość miała. Sztuka udaw a­
nia, teraz do wysokiego posunięta stopnia, zna­
ną naówezas nie była; a obywatelka północy, 
na zabawach tych, rubaszną tchnących dzikością, 
daw ała  poznać, nie ty lko dobre przymioty, k tó -  
remi uposażoną była, ale naw et i wady, k tó ­
rym podlegała. W iedz ia ł  o nich wcześnie mło­
dzieniec ; podobnież postępki jego przed nią 
ukrytem i nie były, a tak  na wzajemnym sza­
cunku ugruntow ane małżeństwa, musiały ko­
niecznie rodzić szczęśliwość domową. Spostrze­
ganie wad z któremi się starannie ukrywano, nie- 
znaydywanie w dalszćm pożyciu cnot, którem i 
się jak maską jaką osłaniano, wszystko to, sło­
wem  cokolwiek silnie teraz  działa na rozterk i 
małżonków', nieznanóm było ludom północnym. 
Miłość zatem, istniejąca pomiędzy niemi, przed 
zawarciem związku, nie mając żadnych zmniey- 
szania się powodów, długo-letmem obcowaniem 
bardziey się umacniała, tak  dalece, że po śmier-

( 1 1 1  Dotąd  jeszcze praktykujące się w Szwecyi i w wiel- 
k iey  części Śzwaycaryi  pomiędzy pospólstwem schadz­
ki i Widywania się sam na sam młodzieży pici obojey 
w nocy z piątku na sobotę, bez nayninieyszegn zepsu- 
cia obyczajów, mogą służyć na poparcie mojego mnie­
mania. Ob B ibl. B ril. L itle ra ire  T. 11 p . 5og. M u ller  
łiistoire des Su isses L .  I I .  c. i. R cyn ie r  E eananiie  
publujue e t rura le  des Cel/es e t des autres peu p lcs  
du  n e rd , p .  63.
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ci swojego małżonka, nie wahała się gcrmanka 
i kimbrka dobrowolnie rzucać się na roznieco­
ne płomienie stosu, i brzydząc się życiem sa- 
motnem , popioły swoje z popiołami zmarłego 
mieszać (12). Jeżeli zdrada nieprzyjaznych osob 
odjęła życie mężowi, widziano nieraz pozostałą 
żonę, w zapędzie żalu wynajdującą tysiące stra- 
szliwey pomsty sposobów, a potem przez resztę 
dni swoich we wdowieństwie opłakującą zmar­
łego (13). W  tym stanie rzeczy wierność mał­
żeńska stron obu niczern naruszoną nie była, a 
zbrodnia, zbyt może teraz rozmnożona, z którą 
się lekkomyślny młodzik dumnie chełpi, k tóra 
rzuca nasienie niezgody pomiędzy familią, i jest 
naygłównieyszym do zepsucia obyczajów powo­
dem, nieznana prawie, surowym podlegała ka­
rom ( i 4).

( 1 2 ) C zacki o L itew sk ich  i P o lskich  praw ach  T. I. k. 24o 
n. 1 , 1 1 9  U jednych ty lko  g e tów  zachowywał się bar­
barzyński zwyczay indyan, iź po śmierci męża nayulu- 
bieńsza z żon jego? z nim razem musiała bydź spalony. 
Ob. H ero d o t L . V .  c. 5. P om ponii M elae L .  11. So- 
lin i P o lyh is/or. c. i5. Ś w ię ty  Bonifacy w liście swoim 
do króla angielskiego w VIII. wieku pisanym tak o W e - 
nedach mówi: , ,V e n e d i , quad  e st fo ed iss im u m  e t de-
, tterrim um  genus hom inum , ta m  m agno  zelo m atrim onii 
y.arnorem serva n t m u tu u m , ut m ulier viro proprio m or- 
„tuo vivere recu se t , et laudab ilis  m ulier in ter  illae  
„esse ju d ic a lu r ,  quae propria  m a n u  sib i m ortem  in tu -  
,,l i t , u t in  u n a  strue  p a riter  a rd ea t cum  viro suo ” 
u  Rakowieckiego T .  1. k. 7  n. 8 . Obacz p rz y  końcu no­
tą II- _ .

(13) Ż by t  jest wiadomą zemsta Olgi.  żony Igora Xięcia  ru ­
skiego nad Drewlianami (9 4 5 ), żebym ją, miał tu tay  po­
wtarzać.

( j 4 ) l )y tm ar  Bp. mersburski na początkn VIII xięgi k ro­
niki swojey w tych  słowach powiada o karze na tę  
zbrodnię, jeszcze za Bolesława C hiobrego t rw a jące j ;  
„ S i quis a lien is ahuti uxoribus vel fo rn ic a r i p rn esu m it, 
,,/uinc v ind ic tae  subsequen tis poenam  p ro tin u s sen tit.
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Mimo to jednakże, w  n iek tó ry ch  n arodach ,  
dziki zach o w y w a ł  się zw yczay, iż w  razie  nagłey  
śm ierc i  m ałżonka ,  k re w n i  jego mieli p ra w o  cią­
gnąc na to r tu ry  pozostałą  żonę, w  ce lu  d o w ie ­
dzen ia  się: czy tru c izn a  lu b  in n y  jak i g w a łto ­
w n y  ś ro d ek  do  zg ładzenia jego użytem i nie były? 
H istorycy , o tym  zw yczaju  piszący- ( i 5), nie czy­
n iąc  żadney  w zm ianki w d a w a n ia  się w to u rz ę ­
d ó w  k ra jo w y ch ,  d a ją  n iejako do zrozum ienia, 
że m ęk i te do  w o ln ey  p ry w a tn y c h  zostaw iały się 
chęci. Dom ysł t e n  bardziey  jeszcze s tw ie rd za ,  
zb y tn ia  i n iew olnicza n a w e t  podległość k o b ie t  
w  dom ow em  pożyciu, cechu jąca  w szystkie p ó ł ­
n ocne  narody . Usunięta  od sp ad k ó w  , kup iona ,  
że tak  pow iem  przez męża ( 16), n iew iasta  d źw i­
gała  tam  ca ły  ciężar posług dom ow ych, a r o ­
b o ty  koło  roli i wszelkie n iew oln icze  czynności 
spełn iać  przym uszoną by ła .  P o w o ln a  pan a  sw o ­
jego służebnica, d rż ącć m  okiem  ścigała  nay -  
mnieysze jego skinienia, i spiesznie one w y k o n y ­
w a ła ,  a zawsze pod  opieką męża lu b  k re w n y c h  
zostając, nigdy pan ią  swrey woli b ydź  nie m ogła. 
Sprzecznem  będzie nie jednem u zd a w ać  się, to  
barb arzy ń sk ie  z kob ie tam i obchodzenie się, p o -

,,//2 pon tem  m erca ti d u c tu s , fo l le m  tc s ticu li clavo  
„ n f f ig i tu r , e t novacu la  propc p o sila  h is m ariendi sive  
, , dc his abso lvend i dura  electio  sib i d a tu r .’’

(15 ) C aesar. B e ll  Gal. L .  V I .  c. 18.
(16) Zwyczay kupowania dla siebie zony j oddawania za 

nią opłaty rodzicom lub k r e w n y c  panny mlodey, p o ­
spolity  był ludom północnym; a naw et niektóre z nich 
stanowiły mnieyszą cenę na wdowy, niź na dziewice. 
Obacz L iu d em b ro g ii g lo ss , voce. E m p tlo n is  p re tiu m  
e t  W ittcm o n . L e x  B u rg u n d . T it.  14. §. 3. tit. 34. § 2. 
t it .  ba, 66, et 69. L e x  S a x . tit. 6, 7. et 9. Lex L o n -  
gabard. L . 3. lit. 1, §. 4. l le y n i t r  p .  61.



ró w n an o  z szacunkiem, jaki im okazyw ano  w rze­
czach, tyczących się dobra  n a ro d u .  D ziw nćm  
i n iepodobnem  do p ra w d y  zdaw ać się w ielu  b ę ­
dzie, ze kobiety, k tó re  przez samychże pó łnocni-  
k o w  za wyższe od nich istoty i podobniey- 
sze do bóstw a uznane były, na k tó ry ch  sło­
wie, rzec można, po legały  losy n aro d o w , w  spra-, 
w ach  mnieyszey da leko  wagi rządzić sobą n ie  
mogły. T a k a  jest z tom wszystkićm zmienność 
i n iestałość c h a ra k te ru  lu d zk ieg o ,  dająca się 
nayba rdz iey  spostrzegać w  postępow an iu  z p łc ią  
s łabą. P o łu d n io w iec ,  nieumiejący rządzić  sw c -  
m i nam iętnościam i, w jedni y chw ili  z nn y g w a ł-  
tow nieyszey  miłości, do  naystraszliwszcy prze­
chodzący zawiści, w m om ent szacunek  w pogar­
d ę  zmieniający, na  p rzem ian  ty ra n  i podły  nie-; 
w ia s t  n iew o ln ik ,  n ies tatccznością  swoją i dzi­
w a c tw e m , s ta w a ł  się przyczyną nieszczęścia k o ­
b ie t  swojego n a ro d u .  P ow oln ieyszy  w p ra w d z ie  
i nie t a k  zmienny w  sw ych żądzach  pó łnocn ik ,  
o dda jąc  w in n ą  przysługom  płci p iękncy  słuszność, 
s ta ra ł  się n iek ied y  korzys tać  z p rzew ag i sił 
swoich fizycznych, na  jey uciemiężenie i p o k a ­
zanie swojey wyższości; a z tąd  to  pochod /i ,  żo 
s tan  kob ie t  pó łnocnych , w p o ró w n a n iu  z połu-: 
dn iow cm i,  godzien zazdrości; w n iek tó ry c h  je­
d n ak że  zdarzeniach, a nadew szystko  w domo„ 
w ćm  pożyciu, zas ług iw ał n a  politow anie.

N o t a  ^4 
N ie jednemu dziwną będzie się zdaw ać  

rzeczą , ze chcąc okazać w p ły w  kobiet na rząd  
w narodach północnych, przywodzę szczegól­
ny u Gallów w y p a d e k , j a k  gdyby ten powi-



n i  e n  b y ł  zw ię k szy  ć  s za cu n e k  d la  p ł c i  p ię k n ę y  
i  w e w s z y s tk ic h  in n y c h  h o rd a c h  p ó łn o c n y c h .
1  a b y m  się  u n ie w in n ił  z  tego  , u c z y n ić  m i s ię  
m o g ą ceg o  z a r z u tu , p o w ia d a m  , zę , m ętjem  z d a ­
n ie m  , o b yc za je  w s zy s tk ic h  p ó łn o c n ik ó w  b y ł y  
ł e z  sa m e  i \v n ic ze m  się  p r a w ię  n ie ró zn ią c e .  
P r z y c z y  n ą  teg o  b y ło  z le w a n ie  s ię  w  je d n o  h o r d  
w ie lo lic zn y c h  , i  ' ty c h ż e  m ie s za n ie  s ię  w z a je ­
m n e , la k  o i  w y  c h o d y  je d n e y  c zę śc i k ra jo w c ó w  
i  o s ia d a n ie  w c la lek iey  k r a in ie  p o d  l im e m  
p r z y b r a n e r n  n a z w is k ie m , k ie d y  ty m c z a s e m  
d ru g a  p o ło w a  d a w n y c h  t r z y m a ła  s ię  s ie d l is k . 
Z w ią z k i  te  i p o łą c z e n ia  s ię  lu d ó w  p ó łn o c n y c h  
s ze ro k o  n ie k ie d y  r o z c ią g a ły  się: H a k  z n a y d u ­
j e m y  w  P r o k o p ie  de Bello Goth. L .  2 . c. i5 .  ze  
M e ru lo w ie -zb u n to w a n i za b iw szy  sw o je g o  k r ó la , 
w y s ła l i  p o s ło w  n a  w y sp ę  T h u le  (I s la n c li ja , a  
w e d łu g  d ru g ich  S k a n d y n a w ia ) ,  ż ą d a ją c  o d  
m ie szk a ń c ó w  ta m e c z n y c h , j a k o  je d n e g o  z  n i­
m i s zc ze p u  b ę d ą c y c h , a b y  im  p r z y s ła l i  ja k ie ­
g o  n a c ze ln ik a . Z  i*go  w n o s ić  m o ż e m y , ze  
m ię d z y  te m i  d w o m a , lubo  ta k  o d  sieb ie  o d d a -  
ło n e m i n a r o d a m i , z a c h o d z ić  m u s ia ła  n ie ja k a s  
zg o d n o ść  o b y c za jó w ■ D la  t y m  w iększeg o  p o   ̂
p a r c ia  m o jeg o  d o m y s ł u , n iech  m i  s ię  go  z i  
z a s ta n o w ić  n a d  zg o d n o śc ią  d w ó c h  g ło w n j c
m n ie m a ń  u  w s z y s t k i c h  p r a w i e  p ó łn o c n y c h  n a ­
ro d ó w , to  j e s t :  n a d  w p ły w e m  k o b ie t do  r z ą d u  
i  n a d  m n ie m a n ie m  ■ ja k ie  m ie l i  b a r b a r z y ń c y  
0 mieyscu, w  k tó r e  się d u sza  p r ze n o s i  p o  ś m ie r ­
c i c z ło w ie k a .

i .  N ie  c h c ą c  z b y tn ie  ro zc ią g a ć  iiw ag m o ­
ich  , o g ra n ic zę  s ię  ty lk o  w y k a z a n ie m  , z ę  w  
n a r o d a c h , b liż e y  n a s  o b ch o d zą cy  c h , ja k o tę :  u



P rusaków  , Czechów i u samych&e P o laków , 
kob iety  bezpośrednio w p ły w a ły  do rządu kra ­
jowego.

77 dziele S try jko w sk ieg o  Sarmatia Euro- 
pea u Miclera w T. I. f -gi .  następną  czy tam y  
w iadom ość. „G a lin d y , horda prusaków, pog ra ­
niczni M azurom , lęka jąc  się z łych  skutków  ze 
zbytnio  rozm nozoney ludności , postanow ili 
w szelkie po tom stw o p łc i zeuskiey za tracać, a  
naw et d ó yrza łym  m atronom  w celu odjęcia  
im  sposobów w yżyw ienia p o to m stw a  , piersi 
urzynać. B o lejące n a d  swoją niedolą  niew ia­
s ty , korzysta jąc z powszechnego o proroctw ie  
swojem. m niem ania  i z  w ładzy , k tó rą  m ia ły  
n a d  narodem  w rzeczach w aznieyszych, naka­
zu ją  w im ieniu bogów fxalindom . zeby bezbron­
nie w pad li w kra je  chrześcijańskie i  one łu ­
p ie  żyli. U czyn ili zadość  w yrokow i niew iast 
prusacy  , a w ycieczki swoje W M azow sze za ­
puśc iw szy  od krajowców porażen i i pobici zo- 
s ta li i. ISie śm iem  obstaw ać za rzeczyw istością  
lego w ypadku , je d n a k że  sądziłbym , że L a to -  
pisce d a w n e , z k tó rych  S try iko w sk i w iado­
m ość  tę  w yczerpnął, nie p isaliby o tern, gdyby  
m niem anie  o proroctw ie i znaczeniu kob iet p o ­
wszechnie p rzy ję tćm  nie było.

P ew nieysze ju z  żnaydu jem y ś la d y  znacze­
nia p łc i p ię kn ey  u Czechów , w śpiew ie o S ą ­
dzie L ibuscy, naydująceln  się u Rakowieckie­
go w T. II. na k. 167. w  których  śpiew ak w y ­
liczyw szy zebranych sędziów , pow iada , ze się 
ta m  znaydow ały .

due ueglasńe deuc . . .
uiucenc uesebam iutzourn



u iednei su deski pudvelaine  
u uterci mcc criudi. carąiu ie  
p tiu  im a p lam en  pudozucstcn  
i  p o d  nim a zuato sudna noda

i nizey na karcie  / 68.
i  sebraste głusi, ilcue sudue 
scbraste ie u osudie zuate  
i  daste ie lekom pu u la ti.

7j tego p rzy k ła d u  ja śn ie  się okazuje  , zc ko ­
biety w Czechach m ia ły  w pływ  do sądow nictw a , 
i  uzyw anem i b y ty  do wieszczb pub licznych  
(U itzouim — wiece obrady?)

U  polaków  takoż w  począ tkach  bytu  tego  
narodu, w p ły w a ły  kobiety do rzą d u , j a k  się to  
okazuje z wyrazów G alla o B olesław ie Chro­
brym  : Habebat autem rex amicos duodecim cou- 
„siliarios , cum quibus eorumque uxoribus, 
„euni curis et consiliis expeditum , convivari 
„multociens et cenare delectabatur, et cum eis 
„regui familiarius,
„ e t  cousilii ininisteria pertractabat“ L. I. Cap. 
X III.  ex recensione J.V. Bandtkie p. 67. a w  t łu ­
maczeniu polskicm Kownackiego k. iq3.

2 ■ U  m ieszkańców ska listey  S z k o c y i , po -  
w szechnem  było m niem anie , ze dusze zm a r­
ły ch  b łąka ją  się p o  pow ie trzu  , i ta k  u Ossya- 
na Krugal ostrzegając K onnala  o klęsce g ro -  
Łąccy E ryńcom  pow iada.

. . .  w  m głach d żdżystych  
B uch się móy b łąka p o  wzgórkach oyczystych-

a w yrażn iey  jeszcze chje się to  postrzegać w  
odpow iedzi K uku lina , k tó ry , nie dając w iary  
opow iadaniu K onnala ,dziw i się, zkądby Krugal 
o przysz ło śc i ta k  prędko  był uw iadom ionym
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O n co b y ł z  nam i w c zo ra y ?  m a rtw e  w  zw ło k a ch  
J e s t  c ia tq —  d u sza  buja po obłokach.

D u m a  I I .  F in g a la  t ł ■ K ra s ic k ie g o .

T oż samo m niem anie istniało i m iędzy da- 
fvnem i Czechami , j a k  się o tern przekonać  
m ożna %e śpiewów tego narodu. P ieśń  o Z a ­
boju i S ła w o ju  naydująca  się w w ydanem  przez  
T fa c ła w a  I lą n k e  zbiorze daw nych pieśni 
czeskich p o d  ty tu łe m : Rukppis Królodworsky 
spbrąriy lyricko-Epicych nawodnych Zp&wu, w 
Praze 1819. na karcie y j .  kończy się tem i słow y

tam o i v\>i<’lc  dustiekci 
siajno tam a p o  d rs iew ech  etc.

podobnież i w opisaniu zw ycięziw a N ek la n a , 
obala Czeslnier siłnem  swojem  uderzeniem  
JH łasław a , k tó ry  we krw i swojey ta rza ją c  się 
kona.

,, a ia u iid e  d u sa  z  rsum ei hubi 
) ,  u ile tic  na d ru o , a  po drucch  
, ,  siem o tam o donez m rtew  n ie zzen  “

N o t a  B ,
Zgodne p raw ie  s tarożytnych  p isa rzy  tw ier­

dzenie o w iełozeństw ie S ła w ia n . i innych p ó ł-  
\iocnych narodów p rzy ję tem  je s t  powszechnie  
t>d dzisie js zy c h  starożytności baclaczów; z te m -  
vyszystkierp , ję&ełi się nie m ylę, w ielozeńslwa  
nie było i bydź nigdy nie mogło w kra jach  ku  
p ó łn o cy  zbliżonych- N ie  wierny w praw dzie  
z pew nością , w ja k im  naów czas zostaw ała ta m  
stosunku ludność p łc i o jo je y ; jed n a kże  zw a­
ża jąc , że w te ra źn ie jszych  czasach ludność  
rtięzka rów na  się zawsze  , lub m ało  co się ro­
żni od ludnąści p łc i  że ą sk ie y , śm iele tw ie r ­
dzić  m ożem y, że i daw niey sto iunek ten trw ać



m u sia ł , a tern sam em  w ielożeństw o nie m a­
g io  m ieć m ie y sc a , chyba zm uszajcie w iększą  
p o ło w ę  n arodow ców  do ży c ia  bezżennego. 
P ró cz  tego po łygarn ij a , ja k  w iadom o  , c ią ­
gn ie n ieodzow nie za  sobą niewolę dom ow ą  
n iew iast, rzuca nasienie n iezgod  i zaw iści p o ­
m ięd zy  %ony jedn ego  m ęża , i  p o życ ie  m a łżeń ­
skie zm ien ia  w zw ierzęcą  żą d zę  , k tó re y  t y ­
siące to w a rzyszy ć  zw yk ło  n ieprzy jem n ośc i. 
J a k żeż , p y ta m .sk u tk i te  w iełożeństw a p o g o d z ić  
z m iłością  i w iern ością  m a 'ze n sk ą ,k tó rą  wszy  
scy  bezsprzeczn ie  słow iańskim , p r z y z n a ją  na­
rodom  ? ja k  pogodzić  szacunek, okazyw an y  
p łc i  p iękn ey  z p o g a rd ą  kobiet, n ieodstępn ie  
to w a rzyszą cą  p o tyg a m ii ? ja k  w y tłu m a c z y ć  
za d z iw ia ją c y  p o s tę p  ludności na p ó łn o c y , k tó ­
rem u w ielożeństw o zaw sze  s ta je  na zaw adzie?  
L e p ie y  w ięc p rzyzn a ć  S łow ian om  jed n o ze n -  
stw o, w sp iera ją c  się zw ła szcza  na św iadectw ie  
T a c y ta  , k tó ry , opisu jąc obyczaje G erm anów  
w  rozdz. /8 . pow iada  , że G erm anow ie w p o ­
w szechności je d n ą  ty lk o  żonę m ieć  zw yk li; ą  
sam ym  jed yn ie  naczeln ikom  h ord  i p rzed n iey -  
szyrn p a n o m  go d ziło  się  na znak sw e y  w ła  
d z y  p o  k ilk a  żon p o s ia d a ć . T ego się t r z y ­
m a ją c  , ła tw o  sobie w y tłu m a c zy ć  będ ziem y  
m ogli w ie lo ść  żon  , k tóre  m ia ł nasz M ie c zy ­
s ła w  i inni na p ó łn o cy  a ią ż ę ta , p r z e d  przy-: 
jęc iem  w ia ry  chrześcijańskie / - , a ra zem  uni­
kn iem y sprzeczn ośc i i k łopo tu  w  pogodzen iu  
czys tych  obyczajów  słow iańskich, przeciw n ycł\ 
w ca le  zw ycza yn ym  w iełożeń stw a  skutkom . 
C zęsto  bow iem  p isa rze  s ta ro ży tn i . prze] ęci p o ­
g a r d ą  d la  obcych narodów > k tóre  zw yk le  b a r~



barzyńskiem i zw a li , a oddaleni i bardzo m a ­
łą  o pó łnocy m a jący  w iadom ość, podaw ali za  
praw dę b a śn ie , niezgodne z n a tu rą  rzeczy . 
G dybyśm y tem u w szystkiem u, cokolw iek o na­
rodzie ja k im  drukow anem  było , w ierzyli, nie 
da jąc baczenia na praw dopodobieństw o , m u­
sie libyśm y z Eneaszem  Sylviuszem  tr zy m a ć , 
ze wielożeństwo znanem  było w L itw ie; ten  a l­
bow iem  w yraźnie w dziele swojem  „Historia re­
rom ubique gestarum etc. którego cząstka  p rze -  
drukow aną  je st w  zbiorze  Miclera T. I. f. 11. 
pow iada  „Matronae nobiles publicae concubi- 
„nos habent permittentibus viris, quos inatrimo- 
„nii adjutores vocant.“ (Z o n y  p r  ze dn iey szych  
ja w n ie  nałożników  trzym a ją , mężowie pozw a­
la ją  na to , i  ludzi takich  pom ocn ikam i m a ł­
żeństw a  nazyw ają , tl . Niemcewicza w zbiorze 
pamiętników T. I. k. 9.) Jeże li się więc godzi, 
je d y n ie  d la  niezgodności z  p ra w d ą , nie w ie­
r z y ć  Eneaszow i, chociaż on w iadom ość tę  p o ­
w z ią ł od  naocznego św iadka; niech m i takoż  
wolno będzie, pow ą tp iw  ać o rzeczyw istości p o ­
da n ia  pisarzów  s ta r o ż y tn y c h , k tó rzy  równie 
z  bałam utnego podróżu jących  opowiadania, 
w iedzie li ty lk o  o tern , co się ty czy ło  ludów  
północnych .
J l o k u  j8 a 4 .  x b r a  28  d n i a .

M ichał Ostyk Pietkiewicz kandydat o- 
boyga praw.
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H A N D E L .

O  K o m f a n u A c h  ( f f l y p u a A 3  M a H jtp a K m y p z  
u  T o p e o e a u ) .

Okompanijach handlowych niezmiernie ró­
żne są zdania: tak też bydź musi, z przyczyny, 
Że zdania o rzeczach podobnych zależą od pun­
ktu, z jakiego się na nie uważa. Wielu, za­
patrując się na przykłady, w historyi będące, 
widzą w nich narzędzia, które mnóstwo przy­
czyniły nieszczęść, bez wynagrodzenia tego 
prawdziwym pożytkiem, naw et dla handlu. 
W  rzeczy samey, z 58miu kompaniy, które b y ­
ły w  Europie i używały praw wyłącznych, 46 
uległo zupełney ruinie, 8 ustało, a tylko 4 pow- 
szecbnieyszego unikły losu i lepszego doznały 
powodzenia. Sama Francya miała 21 kompa­
niy, a żadna z nich nie poszła szczęśliwie. Ta­
ka liczba przykładów niepomyślnych, które w  
handlowym świecie tyle narobiły hałasu, po­
winna była, naturalnie, mocne sprawić wraże­
nie, przeciwne tym stowarzyszeniom, i w szcze­
gólności musiały odjąć chęć do zawiązywania ich
nanowo. . ,  .

Z drugiey strony, me można me zgodzie się,
że połąezonemi siłami wielu, większych można 
dokazać rzeczy, aniżeli naywiększem usiłowa­
niem jednego człowieka: Concordia res p a r -  
vae crescunt, dawne jest przysłowie, codzien­
nie nowemi sprawdzane doświadczeniami. Sto­
sując je do handlu, postrzeżemy, iz wielkie
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przedsięwzięcia handlowe , w  początku swym 
•Wielkich potrzebują kapitałów; że towarzystwu 
nie równie jest łatw iey złożyć te kapitały, ani­
żeli jednemu człowiekowi; że razem z kap ita ­
łami, mogą się w towarzystwach połączyć zna­
jomość i dośw iadczenie, bez których niepodobna 
oczekiwać powodzenia; i że takie zgromadze­
nie ludzi, majętnych i oświeconych, większą po­
winno jednać ufność, a niżeli działania osoby 
pojedyńczey, k tórey k redy t po większey części 
oparty, jedynie na moralnem przekonaniu o jey 
stanie.

W  Anglii, k tóra  w  wielu względach stawi 
iiam uczące wzory, wszystkie przedsięwzięcia, 
jakieykolwiek są ważności , uskuteczniają się 
przez towarzystwa. Nie będziemy się zastana- 
w iać nad kompaniją anglików wschodnio-in- 
dyyską, k tóra  w całey historyi, wzoru nie mia­
ła. a podobno , i naśladowania nie zuaydzie: 
rzućmy okiem na ich rękodzieła, na ich mosty* 
kana ły , drogi, kopalnie, na różne odnogi han­
dl u,  na ich wielkie udoskonalenia w  rolnictwie 
i chowie byd ła ,  na przyozdobienie m iast, na 
wielkie wygody dla mieszkańców w nich za­
pewnione, na ich zakłady edukacyi publiczney, 
Ma dzieła tow arzystw uczonych, na ich zakłady 
dla  ubóstwa i tym podobne. Wszystko to zro­
bili przez towarzystwa czyli kom panije ; rząd 
m iał  tylko pieczą około należytego k ie runku  
tych prywatnych usiłowań, nie będąc przymu­
szanym poświęcać summ ogromnych, do obudze­
nia czynności narodu.

Zkądże to pochodzi, że z jedney strony tyle 
>a idzimy niepowodzeń, a z drngiey nnyszczęśliw-
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sze skutki, z podobnych towarzystw Wynikłe? 
K ie masz. wątpliwości, ze nie w nazwisku kom­
panii skryw a się tego przyczyna; lecz w duchu, 
k tó ry  przewodniczy różnym tym tow arzyst-  
Avom. Takiemi, co, narobiwszy hałasu, ńieszćzę- 
śliwie się pokończyły, były te mianowicie* 
k tóre , zamiast trzymania sie jedynie celu ogól­
nego, oddawały się duchowi monopolium; nie- 
um iarkow aney chęci- ażeby same tylko użytko­
w a ły  ze skarbów  świata, odpychając od nich, 
jeśliby mogły, cały rodzay ludzki; i nieograhi- 
cżoney żądzy, silącey się nieprzeliczone mieć 
zyski, bez podjęcia istotnie do tego potrzebney 
pracy . Chęci tak niepojęte, cele tak  jedno­
stronne, musiały zaiste w składających tow a­
r z y s t w o  zrodzić ego izm , który oddzielał każde­
go od pożytkow spólnycli: każdy szukał zboga- 
cenia się tylko własnego: spraw a tow arzystw a 
przestała  bydź celem praw dziw ym ; a tak  roz- 
przęgało się to w arzy s tw o , z upadkiem swym 
ciągnąc spraw ców  swojego bytu  i zguby.

Nie tak  czyniły kompanije czyli tow arzy­
stwa, k tóre tyle dobrych dzieł dokazały. I  w  
ich tworzeniu osobisty pożytek spółtowarzy- 
szów był zapewne na c e lu : bez tego nie w ie-  
luby się znalazło ochoczych do czynienia ołiar' 
ale oświecenie, k tóre się na wszystkie wylało  
strony, wskazywało im, że pożytki osobiste, Wte­
dy tylko mogą bydź t rw a łe m i,  kiedy spólna 
spraw a towarzystwa idzie pomyślnie. Dla tego 
to, zabierający się do utworzenia podobnych to ­
warzystw, nasamprzód ołimyślali środki do osią- 
gnieriia zamierzonego celu, porównywali rozle­
głość przedmiotu z miarą spodziewanych śród-



Łów, i obliczywszy pożytki, jakich się każdy 
z nich mógł spodziewać przy roztropnćm pro­
w adzeniu działań towarzystwa, brali się do ro­
boty, a pomyślność usiłowania ich wieńczyła. 
Bardzo wiele jest przykładów, że spółtowarzy- 
sze takich kompaniy do wielkiego przychodzili 
bogactwa; a zatym staranie ich o spólne dobro, 
było dla nich daleko pozytecznieyszćm, aniżeli 
egoizm dla składających kom panije , wyżey 
wspomniane.

Jaw nie  się z tąd  okazuje, że przyczyny tak 
różnych skutków , jakich doznały kompanije 
w  różnych czasach, szukać należy w samem ich 
urządzeniu. Doświadczenie wskazało niedosta­
teczność urządzenia w  kom panijaeh , dawniey 
będących: u jednych niedostatek znajomości, po­
trzebnych do osiąguienia założonego celu; w d ru ­
gich niewyraźność samego przedmiotu; w  trze­
cich staranie użytkowania wyłącznie z nada ­
nego praw a, wtenczas, kiedy ta  wyłączność pow­
szechnie wznieca opór, a następnie szkodzi to­
warzystwu; w  niektórych obojętność kom pani- 
stów, również z nieznajomości wynikająca. Gdy­
byśmy chcieli wyliczać wszystkie niedostatecz­
ności, trzebaby o kompanijaeh zupełny napisać 
t rak ta t;  a to niezmiernie daleko jest od nasze­
go zamiaru.

U nas tez była nie dawno kompanija, pod 
imieniem JB iałom orshiey , ale ślady naw e t  jey 
bytu. już się zatarły. Może świadomi rzeczy, 
z wyliczonych przez nas niedostateczności, znay- 
dą i okażą t ę , k tóra  była przyczyną jey upad­
ku. Chcemy ty lko  wspomnieć nieco o znaczę*



lnu przedm iotu , który sie s ta w i w yobraźni n a -  
szey  na w spom nien ie  o tcy  kompanii.

W yznajem y, iż nie możemy obojętnie rozmy­
ślać, o bogactw ach, które  się ukryw ają  w  p ó ł ­
nocnych  stronach kraju naszego, a razem o bez-  
użytecznośc i tycli b ogactw . P ó łn o cn a  część g u -  
b ern ii  Archanjelskiey, B ia łe  i P ó łn o c n e  morze,  
N o w a -Z e m la ,  Szpicberg, na same te imiona sta­
w i  się w yobraźni m n óstw o  różnego rodzaju 
p rzem ysłów , które  kray ó w  nastręcza, a k tó r e -  
m i się zgoła nie zaymujemy. K a zd y b y  z n ich  
z a c h w y c i ł  an g l ik ó w , h o len d ró w , a m ery k a n ó w  i 
innych , i s ta łby  się dla n ich  n o w y m  źród łem  
dobrego  bytu; posiadamy je w szystk ie , lecz  k tóż  
z n ich  pożytkuje? n ie w ie lu  n ęd znych  m ieszk ań ­
c ó w  pobrzeży tam ecznych , dla których  jedynym  
są sposobem do życia, a którzy dla ubogiego s ta ­
nu nie mogą naw^et, bez w ie lk iego  częstokroć  
n ieb ezp ieczeń stw a , w y k o n y w a ć  sw ego  za tru d ­
n ienia . Sam p o łó w  w ie lo r y b ó w , n ayw ięk szych  
na św iec ie ,  pow in ien  obudzać u w a g ę  naszych  
k u p c ó w ,  ło w ie n ie  innych  m orskich  zw ierząt,  
p ta k ó w , śledzi, zbieranie pierza, i  ty le  innych  
rzeczy , m ogłoby stać się ce lem  użycia w ie lk ic h  
k a p ita łó w  i zatrudnienia  w ie lu  tysięcy ludzi.

G or liw i o przem ysł k ra jow y  różne już w  tey  
rzeczy  u k ład a li  projekta. W sz y sc y  p raw ie  
nieodbitą  znaydują potrzebę, u tw o rzen ie  kom ­
panii,  dla zaym ow ania  sie przem ysłem  p ó łn o c ­
nym: ale  p od aw an e  przez n ich  zasady są bar­
dzo różne. Jedni tego są zdania, że kompanija  
p o w in n a  mieć w y łą czn e  na to  prawo: drudzy  
znaydują to i n iedogodnem  i n iespraw ied liw ym :  
niedogodnem  d la  te g o ,  ze podług d ośw iadczeń ,  

D i. wilen, T. I I ,  JS. 7, r. i8a5. lipiec. * 8



prawo wyłączne, nie tylko do większey nic po­
budza staranności, ale owszem do niedbalstwa 
prowadzi; niesprawiedliwem dla tego, że pra­
wo to pozbawiłoby dzisia przemysłem tym tru ­
dniących się, istotnego sposobu do życia.

Inni utrzymują, że kompania może się utrzy­
mywać i kwitnąć bez praw wyłącznych; że ce­
lem kompanii powinno bydź samo tylko połącze­
nie środkow, których każdy zosobna nie posiada: 
ie  zatrudnienia teraźnieyszych przemyślników 
mogą pozostać, jak są, bez naymnieyszey szkody 
dla kompanii: gdyż źródła tego przemysłu wy- 
slarczającemi są dla wszystkich; i że nawet prze- 
myślnicy mogą znaleźć swe pożytki, kiedyby się 
utworzyła kompanija, albo stając się akcyoni- 
stami, albo się zaciągając do jey służby.

Slrzymujemy się jeszcze od oświadczenia 
własnego zdania o tey rzeczy, i chociaż mamy 
niektóre rachunki i wiadomości, które znako­
mite obiecują pożytki z przemysłu północnych 
stron k r a ju ; alebyśmy życzyli pomnożyć zbiór 
nasz, i nie pierwiey chcemy je ogłosić, aż do­
piero, kiedy dostatecznie się przekonamy, że 
klassy ludności naszey przemysłowe, mogą już 
bezpiecznie z zupełnem bezpieczeństwem temu 
się oddać przedsięwzięciu, ria gruntownych je 
osnowawszy prawidłach. Życzylibyśmy sobie, 
ażeby ci, którzy gruntowne mieyscowe mają 
wiadomości, udzielili nam swych myśli. Im 
więcey zbierze się takich wiadomości, tym le- 
piey będzie można sądzić o rzeczy, tak dla nas 
znaczącey. Obowiązujemy się ze strony swojey, 
udzielać wiadomości o prowadzeniu takiego 
przemysłu przez inne narody, jakiemi są np.
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anpTicy, holendrzy , am ery k an ie ,  duńczycy, i t . d .  
T o w z a je m n e  udz ie lan ie  się, s topniam i w yjaśn ia­
jąc przedm iot, now e może podać  myśli; a jeśli 
n a w e t  i te  myśli nie b ęd ą  miały żadnych  istot­
nych  s k u tk ó w  (czego się w ca le  nie sp o d z iew a­
my)-, tedy  przynaym niey  posłużą  do rozszerzenia 
w  p ew n y m  rodzaju  w iadom ości.

K o m p a n i j a  b a ł t y c k a  w  k o p e n i i a b z e .  W yciąg  z  p ro ­
j e k t u  potwierdzonego przez N- Króla Jegomości 
Duńskiego. {KoM.uepzecuan T a3em a .)

P rzy ro d zen ie  samo zdaje się przeznaczać K o ­
penhagę  n a  sk ład  to w a ró w  św ia ta  całego, szcze- 
gólnicy d la  te g o ,  ażeby m ógł służyć za ś rodek  
d z ia łań  , pomiędzy p o r tam i m orza  Bałtyckiego, 
a  ca ła  przestrzen ią  h an d lo w eg o  św iata .  P o ło ­
żen ie  tego micysca przy w eyśc iu  do  B a łtyku ; 
jego p o r t  bezpieczny, obszerny , i z uiałemi w y ­
ją tk a m i  przez ca ły  ciąg r o k u  d o s tę p n y ;  p rz c -  
w y b o rn c  p r z y s ta n ie  , mnogie w a rs ta ty  okrę ­
to w e ; jego obszerne i dobrze  u rządzone  m aga­
zyny ; w reśc ie  ła tw o ść  , z m ałym  kosztem  w y ­
sy łania to w a ró w  za m orze : są to  wygody , k tó ­
ry c h  żaden  z p o r to w  dać  nie m oże w  ró w n e y  
ważności, a k tó re  bez w ą tp ien ia  podniosą  to  m ia ­
sto na  s top ień  p ierw szych  m iast h an d lo w y ch .

D odaym yż je szcze , że o d d a w n a  już n a ro d y  
d a lek ie ,  do uczęs tn ic tw a h an d lu  ba łtyckiego  n a ­
leżące, p rzek o n a ły  się o w ygodach  , jakieby m o­
g ł y  d la  n ich w y n ik n ą ć ,  j e ś l i b y  się im poda ło  ja­
k ie  nożadane  z d a rz e n ie ,  un ikn iem a pew nych  

1 '  i ó *
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niedogodności , z prowadzeniem tego handlu  po­
łączonych. Muszą o n e , naprzykład , nayniechę- 
tnięy okręty narażać na zimowauie w  portach 
dalek ich ; muszą się oddawać na wolę kupują­
cego bez zysku , zarzucając rynki swoje własue- 
miż towaram i, albo dostarczając ich do porto w, 
w  których potrzeby,za porównaniem z ładunkiem  
są niezmiernie mało znaczące , i t. p . ; gdy tym 
czasem przeciwnie, Amerykanin np. jeśli w  Ko­
penhadze statecznie będzie znaydował zapas do­
brych i w znaczney ilości tow arów  rossyyskich, 
pruskich, szwedzkich; wtedy bczwątpienia znay- 
dzie dla siebie p o ż y tk i , pomimo wysokiey ceny 
swych zakupów , jeśli porówna t o , co może 
oszczędzić, nie mając potrzeby podeymowania 
w ydatków  assekuracyynycli, i tę korzyść, że uni­
knie  wyżey wspomnionych niedogodności i uy- 
rzy się w  możności odbycia dw a  razy na rok 
podróży swey do Kopenhagi, a z pewnością cze­
kać  tak korzystnego sprowadzenia swych to w a ­
ró w  , z przyczyny ubiegania się kommissantów 
wszystkich portów  bałtyckich i lądu  całego. 
Z drugiey strony okoliczności te spraw ują , ze 
wysyłający p rodukta  surowe albo rękodzielni­
cze, baltyckiemi nazywane, nie tylko dla tego, ze 
są koniecznie potrzebnemi, w  powrócie okrętow 
z Ameryki lub Europy  południowey, ale też dla 
statecznych potrzeb Norwegii i Szw ecy i; mogą 
się spodziewać przedazy nie mniey korzystuey; 
gdy tym czasem, i mianowicie w tey epoce, Rząd 
P ru s k i ,  z powodu wielkiego znaczenia handlu 
bałtyckiego dla  swoich poddanych, będzie za­
pewne powolnym do nadania pewnych ulżeń, 
względnie przywozu i wywozu tow arów . Z te-
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go możnaby wnosić , ze Rząd ten , równie, jak 
i negocyanci pruscy , szczególniey będą chcieli 
stać się uczestnikami zakładu , k tóry  posłużyć 
może za środek, równie do opatrywania portów  
bałtyckich we wszelkie potrzeby , jak i do po­
myślnego odbytu swych towarów .

W  szczęśliwszey epoce hand lu  duńskiego, 
była juz zwracana uwaga na rzeczywiste poży­
tki , k tó re  powinny były wyniknąć dla K open­
hagi , jeżeliby zdołano tam  założyć mieysce na 
skład produktów  , k rajów  przyległych morzu 
Bałtyckiemu. Dawniey też była kompanija Bał­
tycka, k tó ra  za główny cel miała założenie pun ­
k tu  składowego dla własnych produktów . Lecz 
gdy do tych w idokow  przyłączone zostały zakła­
dy na p obrzeżach Gwinei, i różne inne przedsię­
wzięcia , kompanija ta  nie miała szczęśliwego po­
wodzenia , i po niejakim czasie u p a d ła ,  szcze­
gólniey dla n iedostatku wystarczających kap ita ­
łów  , bez żadney jednak ie  straty dla akcyoni- 
stów.

Czasy obecne szczególniey zdają się sprzyjać 
d la  doprowadzenia do sku tku  przedsięwzięcia, 
względem założenia tow arzystw a handlowego 
w  K openhadze , k tóreby przez połączenie zna­
komitych kap ita łów  miało za cel ściągać h a n d lu ­
jących, d la  nadzwyczay wielkiey zamiany tow a­
rów  , i ożywiać przez to nie tylko handel tego 
m ia s ta , ale też handlu  bałtyckiego w ogólno­
ści. Już podniesienie obligacyy, zmnieyszenie 
p ro c e n tó w , dawanych od nowych pozyczek, 
sprawiły, że kapitalista i negocyant w części po­
zbawieni są pożytkow pieniężnych: okoliczność, 
k tó ra  w przeciągu pewnego czasu , odwróciła  u-
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wago icli od przedsięwzięć handlowych : dla te ­
go towarzystwa handlowe zaczęło chętnie wy­
syłać swe towary do krain dalekich, i obok te­
go zrodziło się życzenie zaprowadzenia takich 
zakładów handlowych, którychby celem było: 
podeymowanie własnym kosztem wielkich i roz­
ległych expedycyy.

Azaliż tedy nie można się spodziewać , żo 
Kompani ja Bałtycka w Kopenhadze , na planie, 
jak nayprościeyszym i gruntownym zasadzona, za- 
dosyć uczyni życzeniom ludzi, trudniących się 
handlem. Plan ten ograniczony jest samym tylko 
handlem  kom issow ym , a sama jego mieysco- 
w ośó , dla tey gał< • i handlu , nieocenione uka­
zuje pożytki. Kompanija t a , za pomocą przyję­
tych od niey ścisłych, a gruntownych, środkow, 
uniknie niebezpieczeństw i zawad , które bardzo 
często bywały przyczyną upadku tylu towa­
rzystw handlowych (*).

Pisma publiczne, a w ich liczbie i Gazeta H an­
dlowa, z którey tę wiadomość o Kompanii Balty- 
ckiey bierzemy,nie dawno doniosła o przywilejach,- 
nadanych jey przez N. Króla Jmci Duńskiego, w 
akcie potwierdzenia , są zaś następujące: i) Do­
zwala się temu towarzystwu, przez lat 20 bez

(*) R e d a k c y a  g a z e ty  h a n d lo w e y  s a n k t -p e t e r s b u r s k ie y  w y r a ż a  
sw e  zdan ie  : iż jeśli p r z e d s ię w z ię c ia  t e y  k om pan i i  p o ­
m y ś ln ie  p ó y d ą  , t e d y  w s z y s tk ie  w y łą c z n e  p o ż y tk i  mo- 
nopolium  , b ę d ą  na jey  s t ro n ie .  W r e s z c i e  z p e w n o ś c ią  
m ożna  u t r z y m y w a ć ,  że ak t  n a w ig a c y y n y  ang ie lsk i ,  p rzez  
K r o m w e l l a  w y d a n y ,  d o t ą d  w z u p e ln e y  u t r z y m u ją c y  się 
m o c y  , tu d z ie ż  u r z ą d z e n ia  , w z g lę d e m  żeg lu g i  h an d lo ­
w e y  w  F in la n d y i  b ę d ą c e ,  b ę d ą  nie m a ley  w a g i  p rz e sz k o ­
dam i w  d z ia łan iach  t e y  kom pani i .  (O  odm ianach  w akcie  
n a w ig a cy jn ym  an g ie lsk im , w n a s tę p n ym  um ieśc im y n u ­
m erze. (H , O. W .)
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p rz e rw y  , p row adz ić  h a n d e l  h u r to w y  > u ż y w a ­
jąc  w ygód i p rzyw ile jów  za ró w n o  z p ro w a d z ą ­
cym i h an d e l  h u r to w y .  2 ) B ile ty  akcyyne tcy  
kom panii  mogą bydź, pisane i p rz e lew a n e  bez 
użyc ia  p ap ie ru  steplowego. 3) K om pąnija  m a  
p ra w o  brać 5 p ro c en tó w  n a  ro k  od  pieniędzy, 
d aw an y ch  p rzez  nią na  pożyczkę albo na  zada tk i ,  
n ie  w yłacza jac  tak ich  n a w e t  przy padkow , w  k tó ­
ry c h  p ra w em  pozw olono  b rać  ty lko  cz te ry  od  sta. 
4) W  zda rzen iu  w oyny, m ają tk i  należące  do  p o d ­
d anych  cudzoziem skich , a kom panii  pow ierzone ,  
n ie  podlegają konfiskac ie ,takoż o k rę ty  do k o m p a­
nii ad ressow ane ,  jeżeli w y p ły n ę ły  pierw iey , m m  
doszła w iadom ość o rozpoczęciu  dz ia łań  w o je n ­
nych  w  mieyscu, zkąd w ychodziły ,  nie podlegają  
konfiskac ie  , jeśliby zab ran e  by ły  przez  o k rę ty  
w o jenne  duńsk ie .  5) P ie n iąd ze  , k tó re  k o m p a -  
n ija  w in n a  będzie sw ym  akcyonistom  za b i le ta ­
m i lu b  za k u p o n a m i ,  n ie  ulegają żad n em u  za­
p rzeczen iu  , ani w czasie w o y n y , an i w  czasie 
pokoju. Z resz tą  kom pan ii  tey  n ad an e  jest p ra w o  
zarzadzać bezpośrednio  rzeczam i sw ey adnnni 
s tracy i,  p rzedsięw zięciam i h an d lo w e n n ,  u ż y w a ­
n iem  su mm pien iężnych  i t. d., jako rzeczami, d ą -  
żacem i do pomyślności i osiągniema zam ia ró w  
to w arzy s tw a .  P r a w i d ł a  te  , jeżeli m e są p r z e ­
c iw ne p ra w o m  teraznieyszym  1 n ie  n a ru sza ją  
p r a w  innych obywateli ,- są obow iązującem i ty ch  
w s z y s tk ic h ,  k tó rzy  do tego to w a rz y s tw a  w ey d ą .

t
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O p i s  U i j r z v  (z  E n e i d y  W i r g i l i u s z a  x ię g i  i s z e y  o i l  
w ie r s z a  5o) p r z e k ła d  J u l i a n a  K o r s a k a .

Talio J  lei tnaii i o secum dea corde volutans 
Aeneide Liber I. v. 5a.

W  tych myślach zatopiona Juno zemsty chciwa,
Do k ra ju  burz  i w iatrów  szalonych przybywa;
K ędy  Pan  niepogody w otworzystey górze,
D  uższe wiatry  i grzmiące władzą karc i  burze.
Te gniewne, z wielkim wyciem, mimo praw  nakazy, 
Ryczą  w zaporach, tw arde ęhcąc przełamać głazy,
Tam  siedząc Kol, żwawe zawarłszy  powiewy,
Spory ber łem  rostrzyga, ber łem  ciszy gniewy;
Bez tego, górne niebo i morze i ziemię,
W  powietrzuby rozmiotło śmiałe wichrów  plemie.
Lecz Vi szechmocny tak smutney by zabieżał szkodzie, 
Uwięził je, i zamknął w skal is tey  zagrodzie;
I dał króla, by według wiecznego prawidła,
Z arazem  i zawściągał i w oln ił  wędzidła.
"Wonczas Juno ,  acz dumna Olympti królowa,
Z  pokorą do Eola te zanosi słowa;
— „K iedyć  od Boga bogów ten przyw iley  dany,
Byś wzburzał,  i wzburzone pociszał bałwany;
Rod  mi nie m iły  Tro ję  z bogi zgromioflemi,
T y rre ń sk ie m  m orzem  pławi do I talskiey  ziemi;
P uść  silno wiatry! ciśniy okręty  w głębinie!
A rozbitow  po szklanney rozes trze l  równinie.
Mam czternaście przecudną słynnych Nim f urodą, 

tych co p iękuieyszą licem, Dejopeję młodą,
Na w ieki ci poślubię — a gdyś innie życzliwy,
Powolny będziesz proźbie , w zemście nic leniwy;
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Tw a krasawica z tobą łoże twe podzieli ,
1 wkrótce cię przystoynym płodem uweseli!**
— , ,W  tern Eol, o królowo! twe prośby  nie płonę !
Tobie dawać rozkazy, a mnie spełniać one.
Twoja sprawą mię Jowisz, osypał darami,
I  biesiadać pospołu dozwolił z bogami;
Iż  m i śmiało mocarzem w iatrów  zwać się godzi!'"'
I łze k ł ,  i be r łem  zwróconem skały bok ugodzi,
W r a z  za danym wyłomem, w ietrzney  W i e i  plemie, 
W ybieży ; ci wichrami przedymają ziemię,
Ci wlatują na morze z szalonemi wrzaski,
.Not, Afryk wodo-kryte rozo ryw a  piaski,
A gnane wały grzmiące brzegom ślą łoskoty:
Słychać k rz y k i  rycerzów , słychać lin ta rkoty ,
P rz ed  burym  chm ur tumanem dzień T enkrow  odbiega, 
W y d a r te  światło! morze czarna noc zalega.
Zagrzm iały nieba! łuna gęste miece błyski,
Ś m ierć  mężów w każdey fali grob wskazuje bliski. 
D reszcz  przebiegł Eneasza, k re w  zakrzepła w łonie, 
Zająknął,  i oboje k n iebu  wznosząc dłonie,
, , 0  trzykroć fortunnieysi! rzecze , bracia  moi,
Coście legli p rzy  oycach pod muram i T ro i .
P rz ec z  mi Achillu k rzepk i wybiegi rzeskiem i,
Nie wydarłeś żywota na rudzimey ziemi?
Czemuż mię twego miecza dzielny raz ominął?
P rz ec z  nie ległem, gdzie H ek to r ,  gdzie Sarpedon zginął? 
G dzie opiłe k rw ią  naszą Symeontu wody,
T arcze, hełmy i ciała w morskie pławią brody.
T o  gdy mówi, północmk świszcząc w m a s z t  uderzy,
F a la  drze się w obłoki, huk się burzy szerzy;
I łe je  się kruszą ,  okręt w m orze chyli nagle,
Rospadła wody góra wybiegła nad żagle.
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C i zaw iśli na fali, tym  ro zd a rte  w ody 
W r  zące p iask i i ziem ne w ykazują .spody:
T rz y  okręty  na strom e N ot zapędził skały,
K tó re  g rzb ie t swóy nad m orsk ie wysadzają w ały; 
A re ich miano! I ta l d a ł im  te nazw iska;
I  E u r trz y  porw aw szy na m ielizny  ciska;
A w raziw szy  je w  ziem ię, gdy już s iln ie  w tłoczy ł, 
W o k o ł z p iasku m iąższejtii m uram i otoczył,
I  ten , w k tórym  z L ikam i p łynął O ron t w ierny ,
W  oczach jego w tył bałwan ud erzy ł n iezm ierny; 
T ak , że s te rn ik  w yparty  m ieysca n ie  dosiada, 
Z le c ia ł z m asztu, i głową skroś wody przepada. 
P o trzy k ro ó  w icher o k rę t tam i  sam obala,
Z jeżona w  m gnieniu oka połknęła go fala.
Ju ż  w idać na rozległem  Oceanu łon ie ,
Co przednicysze T ro jany , i sprzęty  i bronie; 
A chała i A leta w zdęta łam ie woda,
1 Abasa n ie m nieysza spotkała przygoda:
A o k rę t m okrym  w spoyniach taranem  rozję ty , 
W ie lk ie m i szpary pije szkodliw e odmęty.
T ym  czasem  tak ie w m orzu poczuwszy niełady,
Z  kryszta łow ych  pałacy N eptun w'odo-włady, 
Z dziw iony  groźnym sporem  m orskiey  niepogody, 
Co w eselszą tw arz  w yniósł nad sreb rzy ste  wady. 
A lić flotę E nea tonącą dostrzeże ,
A z n ią  burzą  D ardańsk ie  znękane ry ce rz e ,
Już  się zd rad y  i  gniew u dom yśli Junony.
W o ła  w iatrów ; a w ściekłym  gniew em  rozpalony, 
Czyż do ty ła , w y k rzy k n ie , w  swe ufacie siły , 
Ż eście niebo i ziem ię bezem nie w zburzyły ;
K tó re  ja — lecz w przód wzdęte uspokoję w'ały, 
D rug i raz nie bez kary  nydzie ęzyn tak śmiały!
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P r e c z  z tąd  szaleńcy! p re c z  z tąd  m ię d z y  d z ik ie  głazy! 
A te w ład zcy  sw ojem u zan ie śc ie  nakazy ,
Ż e  n ie  je m u  z w yrok ow  m o r s k ic h  w ód  d z ie ln ica ,  
L e c z  m n ie  dana, m a  we m n ie  t ró y z e b u  d z iedz ica!  
W s z a k  i on w ład a  skałom , n ie c h  się tam  nadym a, 
N ie c h  w a m  w o d z y  p o k ró c i ,  n ie c h  w  okowie t r z y m a .  
R z e k ł ,  i  za raz  g a rb a te  g rz b ie ty  w ó d  w ygładza ,
N oc odgania, a  słońce na m o r z e  sp ro w ad za ,
C y m o toe  z T r y to n e m  ze sk a ł  sp ych a  naw y ,
S a m  Im  t ró y zęh em  do tey  dopomaga spi a w y ;
S a m  im  S y r t y  w skazu je ,  sam b u rz e  łagodzi . . .
J a k  często ,  k ie d y  w  tłum ie  lud u  b u n t  się z ro d z i  
W r ą  gn iew y , w śc iek ło ść  zgubney ro z k a z u je  b ro n i ,  
J u z  ska ły  a k am ie n ie  w yla tu ją  z dłoni;
T y m  cza se m , gdy  m aż  zn any  cn o tą  i  zasługi,
Co d la  d o b ra  k ra jo w c ó w  w ie k  p o św ięc i ł  d ług i ,  

R o z s r o i a łe y  grom adzie  u k aże  się  razem ;
C i  m i lcz ą  s ro m e m  zdjęc i ,  z im n y m  s to ją  g łazem ,

A  on  panuje  e iżh ie ,  i  s łod ką  w y m o w ą,
G n ie w  im  z p ie r s i  w ygania ,  r ad ę  daje zd ro w ą-  
T a k  o n iem ia ł  gw ar  m o r sk i ,  w ia t r y  c is zey  w iały , 
G d y  ro d z ic  w ód  pogodę oka w zn iós ł  n a d  wały;
A  sw a w o ln y m  ru m a k o m  p o w o ln iw sz y  wodze 
L e k k im  w o zem  p o je żd ż ą  po w ilgo tney  d ro d ze .

Ź  E  G  L  A  I I  z. B U 1 U .

C zy  znac ie  chwalę w  k tó r e y  w ia t r ó w  tchnien iu  

O k r ę t  le cący  p rz y ja ź n ie  k ie ru je  i .  - 
C zy  znac ie  chw ilę  w k tó r e y  u n ie s ien ie  - 

O d w a żn e  s e rc e  żeg la rza  zaymujc .



Nudne dla niego na ladzie św itanie ,
Tam  dni wesołych nigdy n ie  używa ,
Nocy niespane w tęsknocie przebyw a , 
W szy stk ie  tam  smutnie w leką się godziny 

Jego żądza — na pustym  bawić O ceanie , 
R zuciw szy  własne dziedz iny :

Tam  pędzić życie w oli ! tam  mu zginąć m iło , 
M orze zda mu się lą d em — a ziem ia mogiłą !

Jak ieyże w tedy radości doznaje ,
G dy u y rzy  o k rę t od brzegów odbity  ? 

K ied y  nikną z oczu k raje  ,
G dy tylko w idzi fale i  n ieb ios b łęk ity  ?

N iczem  dla niego w ichrów  powiew y , 
T rz ask i piorunów  , szumne ulewy , 
S traszliw ey  b u rzy  potężne gniew y , 
S iw ych bałwanów' srogie ryczen ie  !

N iech żyw ioły  walkę w iodą , 
N iechay się ich  w ściekłość wzmaga ,

On spokoyny ! — choć grozi dokoła zn iszczenie. 
Bo serce m ęża w  trw odze pokrzepia odwaga ,

A sława m ęstw a nagrodą.

L ub i 011 w idzieć brzeg i zielone ,
W y sp y  czarow ne , pow abne gaje ,
R ęką  n a tu ry  m ieysca zdobione ,
Jak  pożądane E denu k raje  !
L u b i w orszaku spółbraci ludzi 
Na skrom ney uczcie słodko czas traw ić  ,
I  na pobrzeżu m iłem  zabawić ,
N im  się Ju trz e n k a  piękna o b u d z i!



N im  się n ieb o  z a ru m ie n i ,
J u ż  w o k rę t jego zu ch w ały  
B iją  hucząc  w zd ęte  w a ły  ,
J u ż  on w od leg łey  p rz e s trz e n i  1

W sz y s tk o  p o rz u c ić  — i  tan i ch ę tn ie  śp ieszy ć  
G d z ie  jego ży w io ł kochany  ;

K ie d y ś  się p ięk n ą  sław ą u c ieszy ć  ,
O to w ęd ro w ca  ży czen ie  !

P o żeg n ać  ro d z in n e  ś c ia n y ,

P rz y ja c ió ł  z daw na  pozn an y ch  
I  ro d z icó w  u k o ch an y ch  ,
O to jego p rz e z n a c z e n ie  !

P ły n ą ć  m u  trz e b a  — a d roga d a le k a  !
K ie d y ż  p o w ró c i ? n ie  w ie  dosk o n a le  —

W 'id z i , o ! w id z i te  w ab iące  f a l e ,

N a k tó ry c h  go n ie p e w n y  w y ro k  losów  czek a  !
M oże zam ęt c za rn e y  b u rz y  
W  oceanu  w ir  g łęb o k i ,
N ieszczęsn ą  naw ę p o n u rzy  ;
P rz e p a ś ć  żeg la rza  poch ło n ie  !
W te d y  n ieszczęsnego  zw ło k i 
T łu k ą c  o tw a rd e  opok i ,

P on io są  w ic h ró w  pędem  ro z h u k a n e  to n ie  !
L ecz  ! . . .  duch  w zn iesio n y  n ad  te n  g ró b  p o n u ry , 

N iezn a jąc  ży w o ta  k o ń ca  ,

W z ię c i  n ad  fa le  ! . .  n ad  nayw yższe  góry .
T a m ! . . .  gdzie  o k aza łe  s ło ń c a ,

G d z ie  tych  cudów  sze reg  ca ły  !
T ani zanóci h ym n  P a n u  n ie ś rn ie r le ln e y  ch w ały  !

K tó ż  m i pośw ięc i tk liw e  w spom nien ie  ,
G dy  m ię n ie  b ędz ie  n a  św iec ie  ? .»
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KtóŻ bolejące wyda westchnienie ,
Gdy zniknę w młodości kwiecie i 

Czy pomnąc luba różne przygody
W ym ów i: » cuż się z nim dzieje ? « 

Czy gdy martwego pochłoną wody,
Choć jednę łezkę wyleje 

Żeglarz i zmarły pamiętać będzie
]Na swóy przedm iot ulubiony:

7i lotnym zefirem duch móy przybędzie,
P r, yleci w znajome strony !

I  gdy kochanka k roki w las zwróci ,
Na kręte brzegi ruczaju ,

Z nim 011 zajęczy , cichość zakłóci , 
Liściem  zaszumi po gaju . . .

I

Nie czas dumać — Nadeszła chwila naznaczona — 
Już na brzegu oyciec stoi ,
Obok przyjaciele moi 
I  kochanka ulubiona —
W szyscy płaczą ! . . matka płacze ! . .  
» Już cię synu nie ohaczę ,
i  Ach nierozstaway się z n a m i! « 
Tymczasem cudnie z żaglami 
Swawolne wiatry igrają ,
Towarzysze pieśń śpiewają
I  od brzegów odbijają !

» Czy xiężyc w obłoku p ływ a, 
n I  smutna północ przybywa ,
ii Czy ranna jutrzenka wschodzi 
ii  I  blada wy świt się ro d z i,

> O kręt w idzi koleją mieniące się zorze ,
»Kiedy słone wały porze."



 Nóćcie wesoło towarzysze nowi !
Echo odległe radośnie odpowie 

Odbiwszy się o te sk a ły ;
A w y wszyscy— bądźcie zdrowi!—- 
Grzmotną działa, kule świszczą ,
Z ad rży  ziemia, bronie b łyszczą,

D r ż y  pow ietrze — i fale wątpliwe zadrżały  !

W i a t r y  dmą gwałtownie w żagle — 

Nawa po Oceanie przelatuje nagle ,
Jako s trzała  nieśeigniona.

Ach ! tani gdzieś smutna moja ulubiona —
Tam  i strapiona rodz ina  ,

' Tam  zasmucona d rużyna !
G dzież  są on i?  . . Zniknęło  pobrzeże wabiące  , 
Z n ika ją  gmachów dumnych wyniesione szczyty . . .  
Z n iknę ły  lasy — góry i b łon ia  kw itnące ,
Już  tylko fale widać i niebios b łę k i ty !

Żegnam cię luba ,  rodzinna  k ra ino  1 
At as ł ą k i , p o la , ciągłą umajone wiosną !
I leż  to razy  kw iaty  opadną i  w zrosną ,

Nim ja powrócę ? . . . może lata m iną ! 
K iedyś  je znowu uyrzeć dadzą n ieba— 

Żegnam was piękne mieysca! oddalić się t r z e b a ! —— 
Ach ! tam gdzieś płacze moja u lubiona ,
Tam  łzy wylewa matka zasmucona . .  .

T am  smuci się d rużyna . .  . tam i oycicc p ła c z e !
Ju ż  ich może nic obaczę ,
Bądźcie zdrow i!  bądźcie zdrow i ! 

Zanućcie p ie ś n i , towarzysze nowi!
Adam Słowikowski,



I

SP O Ł C Z E S N E  W Y PA D K I I PO LIT Y K A .

O  p r z y c z y n a c h  n i e p o w o d z e n i a  w o y s k  h i s z p a ń s k i c h

W  A M E R Y C E  PO Ł U D N IO W E Y .

Jedoń z oficerów woyska królewskiego w Pe­
ru ,  przybywszy do Bordeaux, ogłosił to opisanie 
wypadków, w kraju owym zaszłych. Brak zgody 
pomiędzy dowódzcami woysk królewskich, był 
jedynie prawdziwą przyczyną wszystkich tam 
niepomyślności. L asernc t, przewidując zgubny 
koniec tych niezgód,naywiększego,chociaż napró- 
ż n o , przykładał starania do pogodzenia kłócą­
cych się ; ale to większą tylko liczbę spółzawi- 
śników wydało. Woysko na dwa podzieliło się 
korpusy: pierwszym, woyskieru północnem, do­
wodził Kanierak-, drugiem, woyskiem południo­
wcu!, V a ld e z . Woyska te składały się z poświę­
conych swym dowódzcóm, i działały nie zależąc 
jedno od drugiego. Tym czasem K anterak  uczuł 
się skrzywdzonym przez uczynione nagrodyT V a l-  
desowi , i w krótkich, lecz poważnych wyrazach 
nicukontentowania , równegoż żądał odznacze­
nia. Woysko północne rozłożyło się w G uankal- 
zie  (prowineya Tarm y), w odległości 21 mil 
niemieckich od L im y , południowe stało w ^4re- 
kw ipo ; L aserna  zaś, w icekró l ,  w stolicy K us ko  
przebywał. W  takiey pozycyi woyska nasze były, 
kiedy O laneta, we 2,5oo ludzi w P ołosi poza 
Buenos-Ayres uważający, pod pozorem gorliwo­
ści i przywiązania do Króla , dał przykład nie­
posłuszeństwa , oświadczając , iż nie chce uzna-
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wać ówczasowego kształtu  rządu. l \adzwyczay 
przyjazne były ' v'tedy okoliczności dla rojali- 
s tó w :  woyska królewskie odzyskały twierdzę
K a lla o  ; mieszkańcy Limy przeciw Kolumbiy- 
czykoin powstali;  B o liw a r  cofnął sic ku T r u -  
x il lo ,  a część woyska jego w niewolę się dostała. 
Lecz żeby nieprzyjaciela za R io -S a n to  wypędzić, 
woysku północnemu zaczepnie na T r u x il lo  dzia­
łać" należało : lecz woysko T V t id e  z a  , p rzym u­
szone uważać nieposłusznego O lanctę  , nic m o­
gło się w  tym celu do spólnych działań przyło­
żyć. K a n t er a k  , ledwie do Limy przybywszy, 
do G uakacho  cofać się zaczą ł,  a tak B  oliw  a - 
row i czas i zręczność podał, nowemi wzmocnić 
się siłami. Cofuienie się to główną było K a n te -  
r d k a  omyłką: mógł bowiem własnem tylko woy- 
skiern , 7,000 wybornego żołnierza liczącem, do 
szczętu zbić B o liw a ra . W  tak  ciężkich okoli­
cznościach , L a se rn a  zażądał od O lcm ety  t łu ­
maczenia się ze swego postępowania , i żeby po­
zbawić go wszelkiego do niezgody pozoru, sa­
mowolnie odmienił rząd ówczasowy , nie mając 
królewskiego na to rozkazu. O lancta  lekce ważył 
wszystkie zalecenia w ice-króla. T V a ide  z  zbli­
żył się ku P o to z i, w  zamiarze widzenia się z O la- 
n e tą • Jakoż widzieli się w  'Ia r a p a jo  , i różne 
z soba umówili w arunk i,  k tórych O lancta  nie 
d o trz y m a ł , i dla tego spotkany był przez TV,al~ 
deza  w szyku bojowym. T V a ld ez  o 220 mil nie­
mieckich był wtedy od G uaka ch o ■ B o liw a r  
tym czasem posuwać się zaczął naprzód , 1 pod 
Y u n n in  jazdę K a n te ra k a  rozproszył; piechota 
zaś togo jenerała o 76 mil cofnęła się do K usko , 
2,000 ludzi w  drodze tey straciwszy. W  kilka  

Dz. wileń. T. II, N. 7 r. i8a5 lipiec. *9
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dni Laserna  nanowo zgromadził swe wmysko, 
przymusił nieprzyjaciela zatrzymać się o i5 mil 
ocl Kusko  , i LK aldezow i , rzuciwszy O lanetę , 
do stolicy ciągnąć kazał. Dopełnił rozkazu tego 
LKaldez, i stanął na czas , odniósłszy pierwiey 
zwycięztwo w k rw a w e y  z O lanetą  rozprawie. 
Rozkaz, aby corychley wychodził, przymusił 
IK a ldeza . kraje, któremi woyska jego przecho­
dziły, zostawić na wolą Olmiecie. W nagłych 
tych marszach wiele utracił ludzi. L aserna , wię- 
cey IVaide zowi , juz K ant er ak owi , zawierza­
jący, nie m ógł, bez uchybienia przyzwoitości, 
K antera.ka , jenerała porucznika, poddać rozka­
zom W a ld e z a  , jenerała majora, i umyślił oso­
biście dowództwo nad woyskiem objąć, przodo­
we oddziały PKaldezowi, a dalsze woyska K an- 
terakow i oddając. Kiedy to woysko do Kusko 
wchodziło, io,5oo ludzi, miało 12 dział i we wszy­
stkie potrzeby było opatrzone. Kolumbiyczyko- 
wie w różnych cofali się kierunkach ; woyska 
królewskie zwolna się naprzód posuwały, dro­
gami prawie niechodzistemi, a wkrótce 1 niedo­
statku żywności doznawać m usiały; żołnierze 
uciekać i różnemi sposobami nieukontentowanie 
okazywać zaczęli. Naczelnicy woyska północne­
go przewyższyli innych w nieposłuszeństwie, 
i ustawnie ganili rozporządzenia w ice-k ró la .  
Woysko jednak doszło do M a la ry , gdzie Kolum- 
biyczykowie, w liczbie 6,000 ludzi, stanęli 
w  szyku, mając dwa działa. Nasze woysko ich 
poraziło , 5oo ludzi w niewolę w zięło, tudzież 
jednę armatę i wszystkie powozy głównego sztabu. 
Zwycięztwo byłoby zupełnem. jeżeliby noc , ry- 
chłem nadeyściem, nie przeszkodziła A anteraka-
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wi podesłać na pomoc dwóch batalionów , 1<lo­
ry oh wódz naczelny żądał. Znowu się zgroma­
dzili Kolumbiyczykowic i pociągnęli ku S za p e j 
(w blizkości Limy). Ł a sem u , unikając walney 
b i tw y , która w okolicznościach owocześnych 
zdawała mu się zbyt śmiałem przedsięwzięciem, 
i dla dżdżystey pory roku, zatrzymał się w Gi/n- 
jnance. Po bitwie pod M a tu rą  , Kolumbiyczy- 
kowie cncieli się udać ku dolinie Cfiaiichu; i'ile, 
gdy ich straż tylna znalazła przeszkodę, z przy­
czyny powstania mieszkańców, przeto obrali 
mocną pozycyą w M jakucho , czekając na ude­
rzenie hiszpanów. Woysko hiszpańskie powin- 
noby, zdobydż,się na cierpliwość i zostawić ich 
w tvm stanie; lecz, na nieszczęście, rada wo­
jenna , która się odprawiła d. 8 grudnia i824, 
postanowiła dnia następującego bitwę wydać, 
która od początku niepomyślną była dla hiszpa­
nów , gdyż położenie mieysca nie dozwoliło im 
należycie się uszykować : w okamgnieniu 'nie­
przyjaciel opanował naszą artylleryą. Koń pod 
wice-królem, który się od swego sztabu odłączył, 
padł w wąwozie: sam wicekról został raniony i 
w niewolę wzięty* Jenerałowie, o rym się dowie­
dziawszy przypadku, do kolumbiyskiego pojecha­
li obozu, i wiadomą , haniebną , zawarli kapi- 
tulacyą. Żaden z nich nie pomyślał, ażeby roz- 
pierzehnionych zgromadzić żołnierzy , ostatnią 
zgubę przypisując dowództwu O lanety. Jednak­
że siła zbroyna hiszpańska w Peru składała się 
jeszcze z oddziałów następujących: 800 ludzi pod 
dowództw em M irandy^ -w M purim uku ; 1,000
ludzi w Kusko; 4oo w Puno; i,5oo ludzi w ^ 1re - 
ItwipG; s ,5oo ludzi pod dowództwem O lanety;

1 9 *
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i ,4oo ludzi pod dowództwem A kw ilery  w JF 'iel- 
kiey-D olin ie; 2 lub 5 szwadrony na brzegach;
2.000 w K allao ; ogół 10,000 ludzi. Nadto je­
szcze, w Kusko  był wyborny park artylleryi. Je­
nerał , dowodzący w Kusko , bardzo nierostro- 
pnie się znalazł, gdy kn pi tulący a uznawszy, wysłał 
woysko przeciwko M irandy , meclicąceniu się 
poddać. Jenerał JM oralez, który się bez przy­
czyny od woyska oddalił, był dowódzcą w P u ­
no'. ledwie się dowiedział o tem, co zaszło, wnet 
siadł na okręt: nikomu na myśl nie przyszło, zęby 
go użyć. Naczelne dowództwo w Kusko oddane 
zostało jenerałowi P io n  T ristanow i, który ła ­
cno mógł posłać na pomoc Olanecie i ,5oo lub
2.000 ludzi z woysk, rozłożonych po prowin- 
cyach , 4 oo karabinów i i ,5oo pałaszów, na 
fregacie JCiąŁęcia B o rd ea u x  przywiezionych; 
ale 011 tylko o zachowaniu swych kapitałów my­
ślał, i deputowanych kolumbiyskich, jak przy­
jaciół powitał. Jenerałowi TP 'aldezow i, nay- 
mnieyszego zarzutu uczynić nie można, Olaneta, 
gorliwy rojalista, przywiązany &oPezueli,o& 6ciu 
juz la t chowa nienawiść do L a scrn y . Z pomocą 
woysk T ristanow ych , mógłby się jeszcze w  G ór- 
n em -P eru  trzymać; teraz zaś , kiedy wszystkie 
prowincye, aż do rzeki U esaquadero , przeszły w 
moc Kolumbiyczyków, położenie jego zrobiło się 
bardzo niebezpiecznem. (Beri. N aclir. i C. O.)

SiłA z b r o y n A  m o r s k a  F r a n c y !  i A m e r y k i  P ó ł- 
n o c n e y .  (z B e lls  T V cckly  M essenger.)

Ledwie potrzeba , ażebyśmy zwracali uwa-



gę czytelników naszych na powszechną czynność 
we wszystkich gałęziach sprawowania rządu 
Francyi, p°d panowaniem nowego K ró la , K a­
rolą X . Ten duch mocy i czynności, szczegól- 
niey się postrzega w wydziale ministeryum mor­
skiego."' Mieliśmy juz okoliczność zrobienia uw a­
gi , że we Francyi co rok daleko większa prze­
znaczacie summa pieniężna na siłę zhroyną mor­
ską , osobliwie na budowanie nowych okrętow, 
aniżeli w Anglii. Po przywróceniu tronu Bur- 
bonów , pierwszem staraniem rządu było, w y­
niesienie marynarki na ten stopień potęgi i zna­
czenia , na jakim się znaydowała za kwitnących 
czasów monarchii. Teraźnieyszy K r ó l, pamięta 
zapewne młode swe lata (od 1776 do 1780 ro­
ku), kiedy marynarka francuzka , pod dowódz­
twem  dobrych admirałów, wzbudzała w Anglii 
niemałą obawę, a nawet, chociaż na krótki czas, 
groziła wzięciem naszych osad w  Indyacli-Za- 
chodnich. Zmarły k ró l, Jerzy I I T ,  uczul tę cza­
sową przewagę marynarki francuzkiey, w ysiał 
własnego swego admirała (tak nazywał l  orda 
R odneya), ażeby poszedł na spotkanie hrabiego 
de Grace  , i zmusił go do zniżenia swey bandery. 
Dotąd od owego czasu , statecznie mieliśmy 
przewagę nad marynarką francuzka, tak dalece, 
£e u naszych marynarzy powszechne jest tw ier­
dzenie, iż fregata angielska 48działowa, równa  
jest okrętowi francuzkiemu yódziałowem u , a 
nasza 56działowa fregata może się mierzyć w bo­
ju z okrętem francuzkim 5odziałowym.

Zapytujemy teraz: jaki ma cel Francya, w  obe- 
cnem powiększaniu swey marynarki? Z w ew nę­
trznego przekonania naszego odpowiadam y, iz
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środek ten stanowi cząstkę tylko ogólnego sy- 
stematu rządu franouzkiego , wznowić M onar­
ch! ja w potędze jey początkowey i w całey świe­
tności dawney , i wznowić znakomitą jey od­
nogę, potęgę morską w należytey postaci- Nie­
zupełnie jeszcze można polegać na woysku lą- 
dowem , nie dość jeszcze oczyszczonem i urzą- 
dzonem , a którem u w pamięci jeszcze dawniey- 
sze jego pragnienia 1 żądze. Żyją jeszcze niektó­
rzy z m arszałków N apo leona, i używają naby- 
tey sławy. D w ór przeto zwraca swą uwagę na 
drugą część obrony k ra ju ;  m ary n a rk ę ,  która, 
jak wiadomo , zawsze była poświęconą Królom. 
N adto  słuszna duma narodow a i uczucie w ła -  
sney wielkości wymagają , ażeby naród, wielki 
i  potężny, miał swóy głos w sprawach Europy, 
i poważenie u  sąsiadów. I dla tegoto Francva 
na swą m arynake tak ie  w ykłada  summy, jakich 
nie może bez obawy użyć na woysko lądowe, 
a razem sposobi się do korzystania ze zdarzenia, 
w  którem może upatryw ać szczęśliwość narodu, 
przez rozszerzenie jego pomyślności.

Takie je s t ,  w niewielu w yrazach , zdanie 
nasze, o celu podnoszenia potęgi morskiey fran-  
cuzkiey , tojest, iż nie sądzimy zgo ła , ażeby K a ­
rol X, miał w tern jaki cel szczególny, jaki inny 
zamiar , prócz dopełnienia swojego obowiązku, 
w  dostoyności K róla  Fraucyi. Dostoyność w y­
sokiego tego stopnia nakazuje mu wskrzeszać 
sławę i rzetelną potęgę swojego państwa. Z tego 
względu zupełnie jesteśmy spokoyni. W  przy­
szłości nie przewidujemy woyny , nie widzimy 
wyrachowanych żądań , zdobywczych p la n o w i  
/amysiow, dla otrzymania przewagi w Europie.
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D o b ro  Anglii i F rancy i  za ró w n o  wymaga s ta ra  ­
n ia  o u trzym anie  pokoju  i o dob re  użycie sw ych 
( ło eh o d o w , k tó re  są dosta tecznem i d la  zabez­
pieczenia pomyślności sw oich  poddanych .

Obok tego u w ażać  należy , iż sys tem at po­
w iększania sity morskiey w  czasie p o k o ju , nie 
Setn icy  ty lko  F ran cy i  jest w ła śc iw y m : rów nież  
około  tego k rz ą tan ie  się postrzegamy i w  Z jedno­
czonych S tanach  A m erykańsk ich .  Co teyże sa ­
m e v przypisujemy przyczynie, tojest, p rz ek o n a ­
n ia  rząd u  A m e ry k a ń sk ie g o , że dosta teczna siła 
m orska, koniecznie jest po trzebna, d la  ob rony  
każdego  państw a . A może sp raw u je  to obaw a, 
że Hiszpanija wszystkich sił swoich użyje do  
ud erzen ia  na  A m ery k e -P o łu d n io w ą  , i że w  t a ­
kim  razie uależy mieć gotowość do ryeh łey  ob ro ­
ny. Ale zapytaym y siebie samych : azalibyśmy
nie lak  zupełn ie  postępow ali ,  gdybyśmy na miey - 
scu S ta n ó w  A m erykańsk ich  byli ? M ając  dos ta­
teczne ś ro d k i  w  sw ey z ie m i , zażyw ając pom y­
ślności pod w p ły w em  tęgiego rz ąd u ;  A m ery k a -  
P ó łn o c n a  obow iązana  jest myśleć o pow iększe­
n iu  sw ey potęgi morskiey, dla tego, ażeby m a ła  
l i c z b a  frega t  n ieprzyjacie lsk ich  nie mogła z a trw o ­
żyć jey b rz e g ó w ,  albo żeby e s k a d r a ,  ze 3 l i ­
n iow ych  o k rę tó w  złożona, nie odw aży ła  się n a ­
jeżdżać W a sh in g to n u ,  i bezkarn ie  potem  na p o ­
w r ó t  odpłynąć. P om nażan ie  w ięc  m a ry n a rk i  
am ery k ań sk iey  jest rzeczą ta k  n a tu ra ln ą  i t a k  
rozsądną  f iż żadnych  w ięcey  do tego przyczyn 
szukać nie należy.

L ecz  nie zapominaymy, iż jeśli nasza (angie l­
ska) siła zbroyna  m o rsk a ,  jak się zdaje, nie czy- 
xń tak ich  postępów  w § wojem pow iększen iu ,

1
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przyczyna tego zawiera się w sameyżc jey obec- 
ney wielkości: u nas nic p raw ic  nie ma juz 
do robienia około m arynarki. Nam utrzymy­
wać tylko należy, a nie tw orzyć nanowo. J e ­
śliby zdarzy lassie po trzeba, tedy w 6 tygodni 
możemy pokryć Ocean taką flotą, k tó ra , przy 
pomocy Bozey, zmusiłaby wszystkich nieprzy­
jaciół, zniżyć swe przed nią bandery. Nie masz 
w ięc  potrzeby, na to słów więccy uży­
wać. W  każdym czasie mamy gotową flotę, 
do którey w porównaniu  wszystkie inne floty 
niezem więcey nie są, jak czółnami, otaczają- 
ccmi ok rę t  74rodziałowy (*).

P o r ó w n a n i e  s i ł y  z b r o y n e y  l ą d o w e y  f r A n c u z -

k i e y  F o n  N a p o l e o n e m  i  p o d  K a r o l e m  X .

Do najazdu Napoleona na Piossyą, gdzie on 
znalazł grób swego woyska i sławy, a zatem na 
naywyższym stopniu potęgi F raney i,  lądow a 
jey siła zbroyna była następującą: piechoty 15 i 
półkow, w  tey liczbie io 5 półki piechoty linio­
w c y  i 28 pu łków  lekkiey. Jazdy było 84 pół­
ki, a mianowicie: 2 karabinierów , i i  kirysie- 
rów , 5o dragonii, 27 strzelców i  11  huzarów. 
A rlyllerya składała  się z 9 pó łk ó w  pieszych i 

6 konnych, z 2 batalionów pontonierów, kom­
panii  rzemieślników artyllerycznycli, i 27 ba ta ­
lionów pociągowych artyllerycznycli. W  tey 
liczbie nie jest objęta gw ardya, k tó ra  składała

(*) P rz e b a c z m y  zanad to  p rzesa d zo n em u  p o ró w n a n iu  dutn« 
Mego angliku [ l ied .  Syna Oyczyzny.)



I

—  285 —

się z k o rp u su  g re n ad y e ró w  pieszych, jednego, 
s trze lców  pieszych, jednego p ó lk u  g w ard y i  n a ­
ro d o w cy ,  jednego p ó lk u  dragonow , jednego k on­
n y ch  strze lców , kom panii  m am elu k ó w , d w ó ch  
p ó łk o w  u ła ń s k ic h ,  legii ż an d a rm ó w  w y b o ro ­
wych, k o rpusu  a r ty l le ry i ,  ek w ip a żu  morskiego 
i kom panii  saperów .

T e raz  p an u jący  K ró l ,  K a ro l  X,  n an o w o  u- 
rząd z ił  w oysko  francuzk ie , k tó re  w  la tach  18 i 4 
i i825 zupełn ie  p raw ie  zostało rozpuszczone. 
N a tu ra ln ie  woysko to  nie t a k  jest w ielk ie ,  jak 
w  ro k u  1812. P iech o ta  na przyszłość sk ładać  
się będzie: z 6ciu  p ó łkow  gw ardy i,  64  p ó łk o w  
piechoty  lin ijow ey  i 20 p ó łk o w  piechoty  l e k -  
kiey, w  ogóle go p ó łk o w . K ażd y  pó ik  m a  
sztab  g łó w n y  i 5 bata liony: w każdym  bata lion ie  
8 kompaniy, i na  stopie w ojenney  9^7 , a n a  s to ­
pie pokoju 600 ludzi. Jazd a  Francuzka sk ład a  się 
z 2ch p ó łk o w  g re n a d y e ró w ,  2 k iryssyerów , 1 
d ra g o n ó w , 1 k o n n y ch  s trze lców , 1 u ła n ó w ,  i 1 
h u za ró w ; z 8m iu tych  pó łkow  sk ładają  się d w ie  
dyw izye gw ardy i;  po łow a jazda zaw iera  w  so­
bie: 2 pó łki ka rb in je ró w , 10 k iryssyerów , 12 
d ragonów , 18 s trze lców  i 6 h u za ró w , w szyst­
k ich  p ó łk o w  5 6 . K ażdy  pó łk  jazdy sk łada  się 
ze sztabu i 6ciu szw adronów ; szw ad ro n  w  po l­
k a c h  g w a rd y i  m a na stopie w ojenney  i 5 e lu ­
dzi i 155 konie , a n a  stopie pokoju  120 ludzi 
i 119 koni; w  k a w a le ry i  cięzkiey n a  stopie w o ­
jenney  i5 o  ludzi i 14; 1 koni, n a  stopie pokoju 
118 ludzi i 101 koni; w  k a w a le ry i  lekk iey ,  n a  
stopie w oyny  166 ludzi i i 5 o koni, a na  sto­
pie  poko ju  118 ludzi i 101 koni. A r ty l le ry a  
g w a rd y i  sk ład ać  się będzie z igo p ó łk u  pie-



idioty, i kawaleryi i i pociągowego; połowa 
z 8miu półkow pieszych, 4 konnych, lgo hata- 
lionu pontonijerów, i? kompaniy rzemieślni- 
czycb, i kompanii bismacherów, i 8 kompaniy 
pociągowych. Każdy z ośmiu półkow pieszycłą 
będzie miał 20 kompaniy, i na stopie wojenney 
2 , i 3 q  ludzi, a na stopie pokoju 1 ,55g  ludzi. 
Półki artylleryi konney będą miały pó 8 kom­
paniy i po 856 ludzi, nastopie woyuy, a po 45o 
na stopie pokoju. Zupełna liczba 90cm pół­
kow pieszych czyni 207,000 ludzi na stopie 
wojenney, 167,000 ludzi na stopie pokoju. 56 
półkow jazdy będą miały 54,202 ludzi na sto­
pie woyny i 4 i ,2 i6  ludzi na stopie pokoju. 
Artyllerya na stopie woyny 43,006 ludzi, na 
stopie pokoju 2 5,oo41udzi Całe tym sposobem 
woysko lYancuzkie, wyjąwszy korpus inżynie­
rów, korpus woysk domu królewskiego, żan­
darmów i weteranów, wynosi 355,000 ludzi na 
stopie woyny i 234,000 ludzi na stopie pokoju.

(N. P . J. i C. O.)

0  S K U T K A C H  T E R A Ź N 1 E Y S Z E G 0  DOB YWANI A 

K O P A L N I  A M E R Y K A N S K 1 E Y .

Znakomity jeograf, professor G atterer, raz 
na swoich lekcyach w G etyndze, powiedział: 
„Jeżeliby Ameryka również dawno zaczęła bydź 
wydobywaną, jak Europa, tedyby złoto i srebro, 
nakształtsyrowcu żelaza, nie byłyby na pieniądz 
przydatnemi, gdyż massa metallow drogich w 
Ameryce niezmiernie jest w ielka.” Czytając do­
niesienia nowych wędrowników po owych krai-.
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n ach ,  Uioęriiey się jeszcze w myśli tey  u tw ie rd z a ­
my. W szyscy ci w ęd ro w n icy ,  jak np. P P .  H u m ­
b o ld t ,  Eschw egę, Spix, M arcius, M ollien  i inni, 
jednogłośnie u trzym ują ,  że n a tu ra ln a  massa z ło­
t a  i s reb ra  w tych k ra jach  jest n iepojętego ogromu; 
ale bardzo  m ało  d o tąd  korzystać z uiey um iano : 
kopalnie  d o b y w an e  były nieum iejętnie  i bez g o r ­
liwości. P . M ollien. k tó ry  nie d aw n o  ze ś ro d ­
kow ych  p row incyy  K olum bii pow rócił,  nie zdo­
ł a  w yrazie ,  jak w ie lk ie  zdum ienie go przejęło, 
na  tę n iepojętą  tam  obfitość k ruszców . l a m  są 
k ra je ,  pow iada  011, jak u ap rzy k ład  Choho, p o ­
łożone na brzegu  Po łudniow ego Oceanu, gdzie 
ziemia oroma, można m ów ić, z samego z ło ta  się 
składa. Ci, k tó rzy  po B ręzylii  w ęd ro w ali ,  zap ew ­
niają ,  iż w n iek tó rych  mieyscach, gdy w y rw ie  
się krzaczek z ziemi, z ko rzen ia  leci py ł zloty. 
P o w ia d a ją  ciż w ęd ro w n icy ,  że kom panije  a n ­
gielskie zaczynają dobyw ać  te  kopalnie ,  u ży ­
w ając  w szelkich pomocy sztuk i umiejętności, 
z k rzą tan iem  się nayczynnieyszem.

T e raz  samo z siebie w y p ad a  pytanie: jakie z tąd  
w y n ik n ą  sk u tk i  d la  E u ro p y ?  N ie t ru d n a  od p o ­
wiedź- Rzućm y okiem na Anglią. Z e  w szyst­
kiego się okazuje, że w us taw icznym  p rzy p ły ­
w ie  p ien iędzy  do Anglii, mieszkańcy tam eczni 
sami nie wiedzą: co robić ze swemi kap ita łam i.  
P odn ies ien ie  się przemysłu, h a n d lu  i ludności 
k ra jo w ey ,  będzie n a tu ra ln y m  tego skutkiem : na- 
kon icc  przyydzie do  tego, że Anglia i inne k r a ­
je rękodzielnicze, nie będą w s ta n ie  siebie w y ­
żywić. Powiększy się szukanie  p ro d u k tó w  su ­
row ych . W  zdarzen iu  miernego urodzaju , cena 
zboża nadzw yczaynie  się podniesie. Z a  pomno-

I
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leniem  się pieniędzy, podniosą się ceny wszel- 
kiey własności nieruehomey. P aństw a lądo­
w e z łatwością poźniey długi swe wypłacą: ho 
cena teraźnieyszcy monety powoli zniknie, w  po­
równaniu  z wartością nieruchomości, l ł la  tey- 
ze przyczyny zubożeją kapitaliści, a właściciele 
ziemi i tow arów  zabogacieją. Któż więc roz­
tropnie się w  tem zdarzeniu rządzi? Ten, co 
obraca kapita ły  swe na skupowanie ziemi i to­
w arów , póki czas jeszcze. C. O.

Rzut oka na wypadki we czterech pierwszych 
miesiącach 1826 roku (z Syria O yczyzny.)

K rótk ie  doniesienia gazetne , często przesa­
dzone lub niedostateczne , a niekiedy zupełnie 
fałszywe, nasycając chwilową ciekawość czy­
te ln ika  , zostawują pospolicie w  umyśle jego 
wyobrażenia ciemne i pomieszane, rzadko sta­
nowiąc nieprzerw ane pasmo wypadków. Dla 
lepszego wystawienia i powtórzenia naynow- 
szych wiadomości politycznych , umyśliliśmy 
kró tk i  zbiór znakomitszych zdarzeń wystawie, 
nie czekając końca bieżącego roku.

B r y ta n ia  W ie lk a .  W  państwie tem, uży- 
wającem  owoców powszechnego pokoju Europy  
i w  większey części krajów innych części świata, 
daley popierane były przedsięwzięcia, dobro pu ­
bliczne na celu mające, szczególniey przez osoby 
p ryw atne . Dołączenie L ondynu  ze znakomit- 
szenń miastami królestw a, przez pośrednictwo 
dróg że laznych , budowanie drogi pod kory-
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tcm Tamizy, zrobienie wspaniałey ulicy i nabrze- 
ża ponad tą rz e k ą ,  urządzenie regularnych 
kommunikacyy z różnemi częściami Ameryki, 
używając do tego sta tków parowych, i nako-  
niec przez założenie wielu towarzystw  handlo­
wych i przemysłowych, świadczących równie o 
przedsiebierczym duchu anglików, jako i o b y t­
ności u nich potrzebnych na to kapitałów.

Dnia 3 lutego n. s. rozpoczęły się tegorocz­
ne posiedzenia parlamentu. Przednieysze czyn­
ności rządu  angielskiego były: mianowanie kon ­
sulów w  niektórych prowincyach Ameryki Po­
łudniow cy do Hiszpanii należących i odmiany 
przedsięwzięte w systemacie handlowym  i p rze­
mysłowym Brytanii W ielk icy . Dotąd trw ający  
systemat zakazowy coraz łagodnieje: wywóz
machin i różnych narzędzi przemysłowych, w y­
noszenie się rzemieślników do obcych krajów, 
są dozwolone. Zniesione wielkie cła, u trudn ia ­
jące wprowadzanie p roduk tów  i wyrobów cu­
dzoziemskich. Na wino francuzkie i niemiec­
kie, tkaniny wełniane i jedwabne, płótno i t .  d. 
bardzo małe cło jest nałożone. W ie lu  z tąd  
wnosi, iż Ąnglia nakoniec przekonała się o szko­
dliwości systematu zakazowego, a pożytkach 
liaudlu wolnego; sądzimy, iż państwo to, długiem 
mianowicie trzymaniem się systematu zakazo­
wego, postawiło siebie w  możności zaprow a­
dzenia handlu  wolnego, bez szkody dla swego 
przemysłu i bez uszczerbku dla  dochodow p ań ­
stwa. Do czego bezpośrednio należy, pozwole­
nie europeyczykom prowadzenia handlu  w o l­
nego z koloniami angielskiemi w  Indyach zacho­
dnich , k tórym do tąd  wolno było prowadzić



h an d e l  ty lko  z m etropolią .  Co do w e w n ę t rz ­
nego u  siebie p o rz ą d k u ,  Anglia w ie lk i  k rok  
uczyniła  do uspokojenia, n icprzyjacie ls tw em  k u  
sobie tch n ący ch  m ieszkańców  I r l a n d y i ,  a to  
przez nadanie  kato likom  rzymskim, p ra w  głów­
nych  z pro testan tam i. Pow szechnie  są w iad o ­
me burzenia  się, pow stan ia , boje do m o w e i re -  
w olucye , k tó re  szarpały A nglią w ciągu X V II  
w iek u ,  z przyczyny w p ro w ad zo n e y  tam  re fo r ­
my religiyney. Anglicy, w yznan ia  ka to lick iego , 
o d w ołu jąc  się do d aw n y ch  rozkazów  papiezkich, 
jaw nie  pow staw a li  p rzec iw ko  swym  m onarchom  
p ro tes tan to m , aż nakon iec  zmusili rząd  do w y ­
łączen ia  ich od wszystkich u rz ęd ó w  cyw ilnych  
i odjęcia p ra w  n iek tó rych ,  jeśli nie złozą p rzy ­
sięgi p rzec iw n ey  obow iązkom , k tó re  w k ład a  n a  
n ich  n a u k a  daw nieyszych  rządców  ich kościoła. 
Postanow ien ie  to uspokoiło rozruchy , lecz stało 
się ź ród łem  i przyczyną mnogich uciem iężeń i 
pokrzyw dzeń ,  k tó rym  kościoły rzym skie p o d le ­
gać zaczęły. N ie raz z tąd  pochodziły  okropne  
i k rw a w e  zamieszania dom owe. T eraznieysi  
m in is trow ie  umyślili nakon iec  nadać  ka to likom  
p ra w a ,  ró w n e  z p ro tes tan tam i,  bez dom agania 
się od n ich w yrzeczen ia  się n au k i  swojego k o ­
ścioła, p rócz ty lk o  u z n a n ia ,  źe K ró l  B ry tan ii  
W ie lk ie y ,  jako głow a p ań s tw a ,  nie podlega b u l ­
lom Papieża Rzymskiego, i że oni, jako p o d d a ­
ni Anglii, w sp ra w ach  cyw ilnych  i politycznych, 
po w in n i  podlegać w ładzy  k ra ju  swojego, nie 
zaś d w o ru  rzymskiego. Ś ro d k i  te zdają się 
bydź łagodnem i i roztropnemi! Ale ta k  w ielka  
jest w Anglii zadaw niona  nieufność do k a to l i ­
ków , iż nie ty lk o  w ie lu  b iskupów  kościoła  an -



glikańskiego, ale naw et niektórzy członkowie 
niinisteryum, opierają się przyjęciu tego p raw a, 
zaweześnćm go jeszcze poczytując. Nie mniey 
wielkiey wagi przedsięwzięciem rządu  angiel­
skiego jest, zrobienie nowego urządzenia, dla d o ­
pełnienia i popraw y sądu przysięgłych, i na 
mieyscu mnóztwa różnorodnych a sprzecznych 
ustaw, zrobić jeden zupełny i jasny sta tu t  są­
dowego postępowania karuego. Skarb  Brytanii 
W ielk iey , podług rachunków ministrów, coraz 
bardziey do kwitnącego przychodzi stanu. O 
radykalistach, luddystach i innych burzycielach* 
nic nie słychać: krocie tysięcy dawniey krzykli­
wych m alkontentów, dzisia pilnie pracują po fa­
brykach, z trudnością zdołających nastarczyć, dla 
zaspokojenia potrzeb kupców. Zewnętrzne sto­
sunki Anglii z innemi mocarstwami E u ropy  
były przyjacielskie i spokoyne. Z Hiszpaniją 
ty lko zachodziły tłumaczenia się, względem mia­
nowania  konsulów w Am eryce-Południowey ze 
strony Anglii. "W pokoju zostając z T u rcyą , 
nie pomagała Anglia grekom; ale, podług p raw  
swoich, nie mogła zabronić swym poddanym, 
daw ania  pomocy dawnym  Hellenom. W oyna, 
rozpoczęta z Birmanami, idzie powolnie i me 
nader  pomyślnie. Rząd nowe robi zaciągi lu ­
du  i uzbrojenia, dla wsparcia woysk Kompanii 
Wschodnio-lndyyskiey. W  C ap C o a st-G a stle , 
na pobrzezach A fryki,  spokoyność zupełnie
przywrócona.

F r a n c ja .  Początek roku tego oznaczony zo­
stał zagajeniem pierwszego posiedzenia Izb za 
panowania K aro la  X. Jeżeli Anglia, wzniósłszy 
sic na wysoki stopień bogactw i pomyślności
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krajowey , używa owocow długiego doświadcze­
nia w  spraw ach obywatelskich i politycznych; 
tedy  F ra n c y a ,  nie tlawno się wydobywszy z o- 
kropney rew o lu c y i , k tóra  wszystkie dawne 
w yw róciła  ustawy i wymagała wprowadzenia 
po części nowego porządku rzeczy, uwagę swą 
zwracać powinna, szczególniey na zagojenie ran , 
zadanych rządowi i szczególnym osobom, przez 
klęski, kłótnie domowe i woyny, k tó re  rozdzie­
ra ły  tę prześliczną i bogatą ziemię, w końcu u -  
płynionego i na  początku teraznieyszego wieku. 
l Jic r wszem dziełem Izb było potwierdzenie do­
chodów K róla  i domu królewskiego. Potym  
wniesione były do Izb i przez nie przyjęte p ra­
w a  następujące: i) O wynagrodzeniu emigran­
tów, którzy, opuściwszy w zamieszkach Francyac, 
utracili swe majątki nieruchome , te zaś sprze­
dane zostały, pod imieniem dóbr narodowych, 
z aukcyi publiczney , za krążące wówczas pa ­
piery. Niektórzy z rojalistów żądali powrotu  
tych majątków pierwszym właścicielom za po­
w rotem  nabywcom summy , za nie opłaconey. 
Środek ten  zdał się niestosownym i niebezpie­
cznym. N a p rzó d :  że nietykalność dóbr narodo­
wych przez L udw ika  X V III  zapewniona była, 
za powrótem jego do Francyi ; p o w tó re  , ze m a­
jątki te , na wiele drohnieyszych części podzie­
lone, w przeciągu la t  trzydziestu górą , w trzecie 
i czwarte przeszły już ręce : pow ró t ich więc 
dawnieyszym właścielom stałby się przyczyną 
wielu sporów, n iespraw iedliw ości, a naw e t  rne- 
spokoynpści. P raw o  teraznieysze zdaje się bydź 
naylepiey odpowiadającem swojemu celowi: za­
ciąga się pożyczka tysiąc milionow franków, od
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których opłaca się emigrantom ćo rok po trZy 
procenta (3o milion. Ir.), w stosunku do s tra t  
poniesionych. P raw o  to. po długich sporach, wię­
kszością w obu Izbach przyjęte, a poźniey i ogło­
szone zostało. 2 ) O zmnieyszeniu procentów od 
d łu°u  publicznego. I to prawo * w  roku prze­
szłym odrzucone przez Tzbe Parów , w te raźn ie j­
szym z niejakiemi odmianami przyjęte zostało. 
Niechcący mnieyszyeh pobierać procentów, mają 
sobie wypłacany kapitał. 3) O karaniu  rozbo- 
jow morskich. 4) O karaniu  świętokradztwa, 
znieważenia świątyń i t. d. 5) D prawidłach fun­
dowania i utrzymywania klasztorów panieńskich. 
N adto  Rząd łrancuzki zaymował się śeisłem w y­
śledzeniem nadużyć, k tóre się w k rad ły  do ad- 
ministracyi opatrzenia woyska , w czasie woyny 
liiszpańskiey. Komisarz Woyskowy S iccard , g łó ­
w ny dostarczyciel O uvrard, i inni, do sprawy 
tey zamieszani, ścisłym podpadli śledzeniom i są­
dow i,—  Karol X  jest miłośnikiem i opiekunem 
n auk  i sztuk. Odwiedzając publiczną wystawę 
płodoW przemysłu narodowego W Louvre, w ie lu  
artystów udarow ał znakami odznaczenia , in­
nych zaś zachęcił łaskawom przemówieniem. 
Szkoła politechniczna i inne zakłady naukow e 
również udarow ane zostały odwiedzeniem k ró -  
lewskiem. Wogólności powiedzieć należy , źe 
nauki j Sztuki i l itera tura  , daleko piękuiey .w e  
Francyi kw itną teraz, niż kiedykolwiek. W  ze­
wnętrznych stosunkach żadne nie zaszły odmiany.

U iiizp a ń ija . Systeinat surow ości, którego 
się Rząd hiszpański w  smutnych okolicznościach 
la t  przeszłych trzym ał,  od Nowego Roku zda­
je się bydź bardzo złagodzonym. Utrzymują, żtf 

V t.  irilen. T. II , JN. 7< »*. »&*&. Upiec.



do tey odmiany w  gabinecie, naywiecey się przy­
łożyła obecność teścia królewskiego , Xiążęcia 
jftlaxymiliana Saskiego. Rzadszemi zaczęły bydź 
exekucye 5 wiele osób otrzymało przebaczenie; 
kary  dla  wielu złagodzono. Spokoyności jednak­
że nie przywrócono : w jednych mieyscnch zja­
wiają się kupy l iberalis tów ; w  drugich zdarzają 
się kłótnie i k rw aw e bitw y pomiędzy osobami 
różnych stronnictw. Dla niezupełnego uspoko­
jenia H iszpanii , woyska francuzkie nie zupełnie 
wyszły z tego kraju : trzy dywizye w znaczniey- 
szych rozłożone są twierdzach. W arow n ie  K;>- 
dyxu napraw iają i powiększają inżenjerowie 
łi ancuzey. Dalszym postępom R ządu Hiszpańskie­
go przeszkadza ostateczne wyniszczenie skarbu, 
wynikłe  z zamieszania, nieładu i k łó tn i domo­
wych , od roku 1820 szarpiących tę krainę.

P o rtu g a lia . K rólew stw o to, od zdarzonych 
w niem zamieszek , do zupełney spokoyności 
przyyśdź nie może. Król, w  lata podeszły, łago­
dny i sprawiedliwy M onarcha , zmuszony został 
z obudwóma rozłączyć się synami. Starszy, D on  
Ved.ro  rządzi Brezyliją; młodszy, D o n  M iguel, 
wojażuje po krajach Europy. Anglia zawsze ma 
stanowiący wpływ w  gabinecie lizbońskim. Nie 
dawno do Portugalii wysłany poseł nadzwy- 
czayny, L o r d  S tu a r t  , ma, podobno, polecenie, 
zbliżenia Portugalii z Brezylią. D w ór wiedeński 
będzie do tego spoinie z Anglią d z ia ła ł : gdyż 
Niażę Rejent Brezylii ma z domu A r c y - N i ę ż n i -  
czkę Austryacką.

N iem ieck ie  Państw a zwyczayney s o b ie  uży­
wały  spokoyności, k tó rą  winne są łagodności 
i  sprawiedliw ości swych Monarchów, wierności i



uległości poddanych. W ypadk i  polityczne ma­
łego tam były znaczenia : o tw arte  zostały po­
siedzenia Stanów Baw arskich i Bodeńskich. P<* 
śmierci ostatniego Xiążecia Sasko-Gota wskiego* 
kraje jego podzielone zostały między naybbz- 
szych krewnych. Cesarz Austryacki wyjechał do 
Medvolanu, dokąd Wielu M onarchów włoskich 
y.jnz.i ułożony : alo imię kongressu zdaje się nui 
bydź dane bez gm ntow ney zasady. Ze wszy­
stkiego się okazuje, Że tam będzie familiyny zjazd 
M onarchów, samych państw  w łosk ich , a z cu ­
dzoziemców będą tam ministrowie, tylko przy 
dworze wiedeńskim umocowani. Gdy tak  poli­
tyczne okoliczności Niemiec, nie stawiły in tere­
sującego obrazu , okropne zjawiska W naturze 
zaymowały uwagę i litość Europy ku północnym 
ich krajom. Straszliwe powodzie zalały n id e r­
landzkie i niemieckie pobrzeża morza północne­
go, poznosiły tamy, mnóstwo wsi zatopiły, w ie l­
ka  liczba ludzi śmierć w  tych Wodach znalazła* 
mnóstwo dobytku zginęło, zniszczone zostały 
owoce pracy la t  długich, a budowy, gaje* grttnta; 
buyne łąki, mieysca rozkosznych ogrodow, m u­
łem  morskim zaniesione, naymnieysza t ra w k a  
rośnąć na nim nie może. Posady wsi zamożnych* 
na milę lub więcey od brzegów * znikły zupełnie* 
n n a  ich mieyscu bywają teraz regularne w yle­
wy i odlewy morza. Pieczołowity rząd n ider lan ­
dzki i M onarchowie tych nieszczęśliwych krajów  
niemieckich, użyli wszelkich środkow , dla u lże­
nia losu swych p o d d a n y c h ; ale mnogie upłyną 
la ta  , mm krainy  owe do pierwszego po­
w rócą  stanu. Z tego względu nie są one podo­
bne do młodocianey i silney Rossyi, k lórey w  kil-
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lca miesięcy zgoiły się rany, nieuleczone i śmierć 
zadające innym krajom.

TF łochy. O zjezdzie w Medyolanie namieni- 
liśmy wyżey. W  Neapolu um arł, szanowny lat 
sędziwością, Król Ferdynad IV, któregoy.ycie ca ­
łe było ciągiem pasmem nieszczęść i niestateczno- 
ści fo rtuny : z familiją swoją i państwem  doznał 
wszelkich klęsk rewolucyi łrancuzkiey. Syn jego 
pod imieniem Franciszka Is°, wstąpił na tron, 
i początki rządów swoich sprawiedliwością, ł a ­
godnością i oszczędnością oznaczył. W  Rzymie 
L eon  X II  obchodzi Jubileusz , czyli Rok święty; 
lecz, ile wodległości o tem sądzić możemy, obchod 
ten  dalekim jest od wspaniałości i świetnościJubi- 
leuszow , k tóre obchodzone były w wiekach da -  
wnieyszych , kiedy władza i wpływ Papieżów na 
E uropę  był większy.

T u rcya . W alczące strony przez czas zimy nie 
wiele dają karmi dla ciekawości spółcześnego 
dziejopisa : pogróżki, u k ła d y ,  pogłoski, i t. p. 
W reście  zimowe wypadki Turcyi i Grecyi nio- 
żnaby opisywać napółroku pierwiey, i to, coby się 
napisało w  listopadzie , pewnieby się sprawdziło 
w  maju. W odzow ie  greccy, podobnież, jak i sła­
w ni ich przodkow ie , chwalebnie dokonawszy 
■wypraw na morzu i lądzie, wracali do domu, nie 
d la te g o ,  żeby się mieli cieszyć owocami swych 
zwycięztw. Zaledwie zwalą nieprzyjaciela ze­
wnętrznego , w net daleko groźnieyszy powstaje 
nieprzyjaciel wewnętrzny. Droga k rew  , k tóra 
powinna się nieść w  ofierze d la  oyczyzny, leje 
się dla widoków prywatnych, dla nasycenia pró­
żności, dumy, chciwości i chęci panowania nie­
których dowodców. W  ciągu upłyniońey zimy
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w a le c z n y  i d u m n y  K o lo k o t r o n i  p o w s ta ł  p r z e c iw  
r z ą d o w i  w  M a p o l i - d i - R o m a n ia , i g d yby  G u r a  
liie p o b i ł  jego w o yska  , a tem  sam em  h a r d y c h  jego 
n ie  zn iszczył z a m y s łó w ,  n ie p o d le g ło ść  G re c y i  
w ie lk ie m u b y  u le g ła  n ie b e z p ie c z e ń s tw u .  K o lo k o ­
t r o n i  ze sw y m i s t r o n n ik a m i  w  n ie w o lę  w z ię ty  
z o s ta ł  i w  t w ie r d z y  z a m k n ię ty .  P r z y c h y ln i  jem u  
z k r a ju  u c ie k a ć  m usie li .  D ru g i  w ó d z ,  k t ó r e m u  
G re c y a  w ie le  te ż  w in n a  , m ę ż n y  O dysseusz  , p o ­
d łu g  p ism  p u b l i c z n y c h , o p u śc i ł  c h o rą g w ie  oy -  
czyste  i do  T u r k ó w  p rzeszed ł .  N ie  o d w a ż a m y  się 
sąd z ić  o 'ty m  p o s tę p k u ,  i w o le l ib y śm y  o r z e t e ln o ­
ści jego w n ie p e w n o ś c i  z o s ta w a ć  : ze s k u t k ó w
n a s tę p n y c h  w y d a d z ą  się p r z y c z y n y  i d o k ła d n ie y -  
sze oko licznośc i  -d a r z e n ia ,  t a k  n a d z w y c z ay n e g o .

• W ś r ó d  t a k  sm u tn eg o  n i e ł a d u  i w o je n  d o m o w y c h ,  
w o d z o w ie  G recy i  n ie  spuśc il i  z o k a  n ie p rz y ja c ie la  
g łó w n e g o .  M a u r o k o r d a to ,  K o n d u r io t t i  i in n i  go­
to w a l i  się do  d z ie ln e g o  s p o tk a n ia  i p o ra ż k i  s w y c h  
w r o g ó w .  R o zp o czę ła  się k a m p a n i ja .  P o r c ie  n a -  
n o w o  się u d a ło  sk ło n ie  B aszę  E g ip tu  d o  czy n n ey  
p o m o c y .  J u ż  Ib ra h im  Basza z m o c n y m  k o r p u s e m  
n a  b rzeg i  M o re i  w y lą d o w a ł ,  już  d o  ś r o d k a  p ó ł ­
w y s p u  m ia ł  w k r o c z y ć ; g d y  m ężn i  G re c y  s t rz y -  
m a l i  go i p rzym usil i  d o  o k o p a n ia  się p o d  d z ia ­
ła m i  M o d o n u .  D o K a n d y i  po n o w e  w y s ła ł  p o s i ł ­
k i .  W  G re c y i  Z a c h o d n ie y  , k t ó r a  w r o k u  p r z e ­
sz łym  sp o k o y n o śc i  u ż y w a ł a , rob ią  p r z y g o to w a ­
n ia  d o  d z ie ln e g o  o d p o r u  : w a le c z n y  i z rę c z n y  
R e s z id -B a s z a  k u  M isso lung i c iągn ie .  K a p i t a n  
B asza  , ja k o  t a k o  n a  n o w o  zg rom adz iw szy  i lo tę ,  
sposobi się d o  w y y śc ia  z D a r d a n e l lo w .  K a n a r i s  
już n a  p a ln y m  s t a t k u  z z a p a lo n y m  stoi, l o n te m  i 
n ie p rz y ja c ie la  w y g lą d a .  I le  z p o p rz e d u ic z y c l i  w y -
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praw  sądzićby w ypadało , pierwsze uderzenie 
T urków  Ir dzie potężne, i może Grekom cios za­
dać w ielki; J.ecz koniec jest wieńcem dzieła.

A m e r y k a . W  rzeczypospolitey północno- 
amerykańskiey, bez przerw y wzrastającey w lu ­
dność, bogactwa i potęgę, obrany został na czte­
ry łata  nowy prezydent, J o h n  Q uincy .Jclam s, 
człowiek, podług doniesień publicznych , znako­
mitego rozumu i rzadkich wiadomości, l lząd  
tameczny widocznie pomnaża siły swe morskie, 
pamiętając zapewne na przysłowie : jeśli chcesz 
mice pokoy, gotuy się do woyny. Po bitwie pod 
A jakueho , Hiszpanija została w Ameryce przy 
samey tylko twierdzy S t .  J e a n  cTL ilo a  , na gra­
nicy Mexyku, i przy niektórych w yspach Antyl- 
skich. Bogate kopalnie Mexyku i Peru  już są 
dobywane przez kompanije angielskie. Teraz 
zamyślają dokonać olbrzymiego przedsięwzięcia: 
przekopania ważkiego międzymorza Panamy (84 
wiorsty), i tak  połączyć Ocean Atlantyczuy ze 
Spokoynym. Przez co wzajemne s to sunk i , han­
del i polityka Dawnego i Nowego Świata nową 
przybiorą postać : już nie potrzeba będzie obcho­
dzić P rzylądku Dobrey Nadziei i niebezpieczne­
go przylądku Horn: z równym , spokoynym w ia­
trem  okręty europejskie będą szły prosto na mo­
rze spokoyne, do Clńn, Nowcy-Hollandyi, Indyy- 
W scbodnich, Kamczatki. Drog i o połowę zrobi 
się krótszą , a w dziesięcioro bezpiecznieyszą.

W  przeciągu czterech tych miesięcy um aili 
ludzie wysocy i sławni: Ferdynand IV, Król Obo- 
jey Sycyliy; Szimmelpenninek, niegdyś wielki- 
ppnsyonarz rzeczypospolitey Batawskiey ; i ł r a -  
Jnu  Fcrrancl, były minister f r ą u c n z k i  (autor zna-
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g aze ty  i d z ieu u ik i  k r a jo w e ,  w  ró ż n y c h  językach  
w y ch o d zące ,  i n i e m a ło  z a g ran iczn y ch ,  o b w ie śc i­
ły  u czonym , z jaw ien ie  się xiegi. tem  w iększego  
fznaczenia, ze n ie k ie d y  ty lk o ,  i to  za s zczo d ro ­
b l iw y m  p r z y k ła d e m  m o żn y ch  m e c e n a só w , a lbo  
d o b r o t l iw ie  n a u k a m i  o p ie k u ją c y c h  się M o n a r ­
c h ó w ,  p o d o b n e  się u k a z y w a ć  m ogły . " N ie  d o ­
p e łn i l ib y śm y  o b o w ią z k u  sw ojego, o w szem  p o ­
k rz y w d z i l ib y ś m y  c z y te ln ik ó w  D z ie n n ik a ,  g d y -  
>yśmy o Ley n o w o śc i  vy św ięc ie  l i t e r a c k im  nie  

don ieś l i .  W  ty m  z w łaszcza  czasie , k ie d y  się 
liay w iększe czyn ią  s t a r a n ia  i p o d ey n ju ją  n a ­
k ł a d y ,  w  c e lu  p o m n o ż e n ia  z b io ro w  w iad o m o śc i  
i z a b y tk ó w  o dz ie jach  i p iśm ie n n ic tw ie  n a r o ­
d ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  p 0 w sz y s tk ic h  k r a j a c h  E u ­
ro p y ,  od p o k o le ń  tego  szczep u  os iad ły ch .  N a y -  
łe p ie y  s p o d z ie w a m y  się d o p e łn ić  Życzenia i o b o ­
w ią z k u  naszego, u ż y w a ją c  s łó w  sam y ch że  w y ­
d a w c ó w  tego d z ie ła ,  w  k tó r y c h  oni, n a  cze le  
ley  x iegi,  s p r a w ę  ze sw e y  p r a c y  zda ją .

„ L i t e r a t u r a  S łó w ia ń sk o -R u sk a ,  d a w n y c h  i 
ś r e d n ic h  w ie k ó w ,  zamożna jest w  d z ie ła  ró ż n e ­
go .rodza ju . W ię k sz a  ich część z n a y d u je  się 
w  r ę k o p i s a c h ,  a lb o w ie m  o d  czasu  z a p r o w a ­
d z e n ia  w  Rossy? drukarni ( 1 5 6 4  r.), d o  k o ń c a  
w ie k u  X V I I ,  sam e ty lk o  x ia z k i .  s łu żb ie  bozkiey  
p rz e z n a c z o n e  i b a rd z o  m a ło  te o lo g ic z n o -m o ra l -  
3jych, d r u k o w a n o .  W  k a ż d y m  czasie S ło w ia n ie -  
R u scy ,  o so b l iw ie  z a k o n n ic y  i s łu żb ie  k o śe ie lu ey  
p o św ię c e n i ,  g o r l iw ie  z a y m o w a l i  się p r z e p i s y w a ­
n iem : jedn i  w ła s n ą  p o w o d o w a n i  m iłośc ią  n a u k i ,  
in n i  z w oli  z w ie rzch n o śc i ,  za  p o k u tę  l u b  z d o ­
b r o w o ln y c h  ś lu b ó w , n ie k tó rz y  z tego  żyli,  jak 
i z e m ie ś ln ic y .  T c  mi w ięc  sposobam i x ięgi w szę -
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dy  się ro zm n aża ły .  T o  p o tw ie r d z a  m n ó s tw o  
rę k o p iś m ie n n y c h  z a b y tk ó w  , w  te ra ź u i ry sz y ch  
x i a z n ic a c h  k la s z to rn y c h ,  a jeszcze b a rd z ie y  do-r 
w o d z ą  tego  n ie k tó re  kopije  z w ie k u  X V I  i 
X V I I ,  k tó r e  naszych  czasów  d o t r w a ły .  J e ż e l i  
zaś  p rz y d a m y  do  tego , p r a w ie  c iąg łe  zam iesza ­
n ia  k r a jo w e ,  częste  n a p a d y  n ie p rz y ja c ió ł  i n ie ­
od łą c z n e  o d  n ic h  p o ż a ry  i spustoszenia ,  o sob li­
w ie  w  epoce  .Hatego i fa łszy w y ch  D y m i t r o w ,  
t e d y  ogólna  l iczba  p iśm ien n y ch  pom riikow , dziś 
cxysiui 'i jcych i z a g in io n y ch  w  o w y c h  n ieszczę­
ś l iw y c h  c z a s a c h ,  b y ła  n a d e r  w ie lk a ,  l e t a z  
beclace n a w e t  szczątki p i ś m ie n n ic tw a  naszego, 
w  p o r ó w n a n iu  z d a w n ie y sz ą  ich  l iczb ą  b a rd z o  
ubogie , po  c a łe y  p rz e s t r z e n i  R ossyi ro z rzu co n e ,  
w  og rom nych  b ib l io tek ach  k la s z to rn y c h ,  w n ie ­
w ie lu  s k a r b o w y c h  i n ie k tó r y c h  p r y w a tn y c h ,  
s k ł a d a j ą  k i lk a d z ie s ią t  ty s ięcy  r ę k o p isó w .

„ Z p o m ię d z y  ty c h  b ib l io tek  n ayboga tsze  są: 
m o s k ie w s k a  s y n o d a ln a  , n ieg d y ś  p a t r y a r c b a ln a ;  
n o w g o ro d z k a  p rz y  c e r k w i  Sofiysk iey , a r c h iw u m  
k o l le g iu m  p a ń s tw a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w  M o ­
sk w ie ,  i h ra b ie g o  R u m ia n c o w a ,  k a n c le r z a  p a ń ­
s tw a .  D o  tev  l iczby  n a leży  i b ib l io tek a ,  k tó -  
r e y  opisanie  w  tern d z ie le  n a  ś w ia t  uczo n y  w y ­
chodzi.  W ła ś c i c i e l  jcy, J W .  l l a d z c a  T a y n y ,  Se ­
n a t o r  D w o r u  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c j , R z e c z y w i­
s ty  K a n ie r h e r  i k a w a l e r ,  h r a b ia  T e o d o r  A n d r z e -  
je w ic z  T o łs to y ,  w  p rzec iąg u  w ie lu  l a t  zg rom a­
d z a ł  p iśm ien n e  p a m ię tn ik i  l i t e r a t u r y  s io w ia ń -  
sk o - ru sk ic y .  Szczęś liw e  z d a rz e n ia  i slacln tria  
bo y u  ość jego, n a y w ię c e y  p rz y ło ż y ły  się do  jcy 
p o m n o ż e n ia .  B ib l io te k a  t a  o c a la ła  w  w ie lk im  
p o ż a rz e  M o sk w y ,  gdz ie  o g ro m n e  zb io ry  r ę k o -
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pisow hrabiego A. J. M ussina-Puszkiua, pro* 
icssora llauze, oraz Towarzystwa liistoryi i sta­
rożytności rossyyskich, zaginęły. Po roku i b i s  
zbiór ten znacznie się pomnożył przez zaku­
pienie około 2 0 0  xiąg, z nader liczney niegdyś 
biblioteki Xiecia D. M. Golicyno, w  jego maje-t 
tności, zwaney Archangelsk nie daleko Moskwy, 
i przez dołączenie rękopisów P . P. Beketowa. 
Ale nade wszystko sprzyjali pomnożeniu jego 
obrótni handlarze, podżegaui ządzą zysku, zwo­
zili ze wszech stron Itossyi piśmienne pamięt­
niki.

„Qd roku 18 x3 wydawcy ciągle pracowali 
nad uporządkowaniem i opisaniem tego liczne­
go* zbioru rękopispw, gdy tym czasem ustawicz­
nie się pomnażał. Dziś znayduje się w uirn 
iog3 rękopisów; z tych i należy do wieku XI, 
a przyuaymniey do XII, d d o XIII, >9 d o A I \ ,  
7 6  do XV , 2 2 7  do XVI, 4 i3  do XVII, i 553 
do XV1H (*). Zbiór ten jest podzielony na 
sześć oddziałów: we trzepłi pierwszych zawie­
rają się rękopisy dawnych i średnich wie­
ków, do trzydziestego roku wieku przeszłego (**) 
i  są opisane podług forinatpw : arkuszowe ,

/ * \  f u  w s z y s t k i c h  r ę k o p i s ó w  w y p a d a  1097 ,  . 3 z a t e m  
c z t e r e m a  w i ę c e y  ort l i c z b y  w y ż e y  w s p o m n i a n e y ;  a le  
c z y t e l n i k  p r z y p o m n i ,  ze  są  r ę k o p i s y  n a l e ż ą c e  d o  d w ó c h  
r ó ż n y c h  rv i e k o w .  _

(♦*) W  k a ż d y m  w i e k u  w ł a ś c i w y  k s z t a ł  t p i s m ą ,  k t ó r y  w  o -  
s t a t n i c h  l a t a c h  p o p r z e d z a j ą c e g o  i w  p i e r w s z y c h  n a s t ę .  
D u ją c e g o  w i e k u ,  m a  tak. n i e z n a c z n e  p r z e y s c i a .  z e  n ie  
p o d o b n a  o d g a d n ą ć ,  d o  k t ó r e g o  z n i c h  r ę k o p i s j n  n a l e ż y .  
D l a  t e g o  w y d a w c y  o d w a ż y l i  s ię  p r z y b r a ć  t e n  t r z y ­
d z i e s t o l e t n i  d o d a t e k  d o  t r z e c h  p i e r w s z y c h  o < |d z ia io w ,  
k t ó r e  n a l e ż a ło  z a m k n ą ć  k o ń c e m  w i e k u  X V U ;  t a a z e  r 
w s z y s t k i e  r ę k o p i s y  b i b l i o t e k i  a r c h a n g e l s k i e y  W t y c h  
o d d z i a ł a c h  s ą  z a w a r t e .



ćw iartkow e, ósemkowe i dw unaslkow e ; d iu -
i  : ; ;  U d z ia ły  obeymuja p o p i s y  pozmoy.

szych czasów, i podobnież są podzielone.
W  oddzielaniu rękopisów wydawcy trzymali

sie’ M onphoconaO i Matthei f*), dwóch daw*
nych bibliografów. Wsze ki inny sposob dz.c- 
cnia, systematycznieyszy, jest cale niepodobny. 

Znawcóm pierwiastkowego pisnrlenmctwa, zna- 
1  tak nazwane cw ietm ki albo sborm ki. 

T L l t  koinpiHacyacli materyo całkiem Mino, 
częstokroć po dwie i W y  n»jednym arkuszu, 
beż iadnozo porządku są pomieszczono, tak np. 
no duchownych ,u,stopni, historyczne, po 1,to . 
dek ie l .  medyczne,moralno, dyplomatyczne, ży­
woty świętych, i t. d. Ton przymuszony modo- 
siatek systematycznego podziału w  katalogach 
rekoplsow, wynagradza się zwyczaynie reje­
strem . im ion w łaściwych, nazw isk jeogro ficzr

^Następujące przeleżenie wielkicy liczby 
dziel, w naszey bibliotece znaydującyeh się, 
wskaże ciekawemu czytelnikowi -znakomitsze

rękopisy- i rawQ cyw U ne, i niejakiś dziwny
i n s t y n k t ,  pobudzający ludzi, mało cywihzowa. 
tveh zalcdwo ZC sztuką pisania oswojonych, 

urzesyłania potomnym spółczesnych swoich wy- 
1 n ' , oto sa trzy główne źród ła  znajom ości
C l d l o o , , ,  o d l  Lu ‘  nauki dia cywilizacji „a 
X v 'e y  s , rozkoszą: im ona na wyzszyn, ,est

n S s i t T  S d S r ć r a e c o r u m  M m - b ib U o t h . c r «
( lyioaciucusiuili uauetissim ae sy u o d i t io titio  e t  te c c ii t  

L i p s i a ^  1 8 0 D .
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stopniu, tern leż granice nauk są rozlegkysze. 
Do końca XV II wieku nasi przodkowie w  ogól­
ności mało mieli ukształcenia : znajomości ich 
w ciasnym zamykały się obrębie: a zatem i ich 
literatuię z tych tylko trzech względów uwa­
żać należy. Po przyjęciu wiary chrześcijań­
skiej, zwrócili oni pierwsza uwagę na opatrze­
nie świątyń w xiazki do służby boskiey. Po-  
l zadek społeczny w kraju i Panujących ustawy 
były praw'dziwem źródłem prawoznawstwa, 
które z początku było bardzo niedokładne i 
ograniczone. Ten duch miłości ku religii i 0y-  
czyznie wydał historyą. Tym sposobem wszyst­
kie pomniki dawnych i średnich wieków li te— 
ratury słowiańsko-ruskiey,można przywieśdź do 
trzech głównych działów: I. N a u k a  R e l i g i i . II. 
P r a w o  z n a w s t w o  i U l  H i s t o r y ą  w  obszernem 
znaczeniu. Przydaymy jeszcze wrodzoną każ­
demu narodowi chce wygody w pożyciu donio- 
wem, która wzrasta w miarę jego "wychowa­
nia: co niemałego znaczenia jest źródłem rze­
miosł, nauk i wiadomości. Stopniowe oświe­
cenie przodków naszych i rodzące się potrzeby, 
dały im poznać niektóre umiejętności, jakoto: 
medycynę, technologiją, matematykę, i t. d. Spi­
sywali oni dzieła, które zdawały się im bydź 
pożyteczncmi, lub ich ciekawość zaspakajały, i 
to jest IV oddział literatury słowiańsko-ruskiey, 
który nazwiemy n a u k a m i  p o m o c n i c z e m i . Tych 
więc zasad trzymać się będziemy w naszem wy­
stawieniu skarbów tey biblioteki.

„ I  N a u k a  R e l i g i , T e o l o g i j a  ,  N a u k a  m o ­
r a l n a .

i. Pism o święte. W  naszym zbiorze rekopi-



sow niemamy całkowitych kopiv Riblii, i wcałey 
Rossvi o trzech tylk'b jest wiadomość; w poje­
dyncze zaś jey części znacznie obfituje. Xiag czę­
stszego użytku w służbie boskiey, jakoto : P sał-1 
ter z a , E w angelii i D ziejów s.Apostolskich, znay- 
duje się po kilka exemplarzy; innych zaś, jak np< 
P aralipom enon  , Ju d ith  , E sth e r , P rorocy , i t. 
d., całkiem niemasz. Niektóre xięgi Starego Te­
stamentu, jakoto: Żięg i K rólew skie , P a c je n ta  
Pańskiego, P rzypow ieści i M ądrości S a lom o­
na  , P ieśń  nad p ieśn ia m i, E kk lczy  a s ty k  i M ą ­
drość S yracha  , są przełożone z Wulgaty przez 
połoczanina, doktora medyc.,Franciszka Skorynę, 
na d y a le k t , niegdyś pod nazwiskiem Ruskiego 
lub Hiałoruskiego znajomy, który był dyalektem 
wxiegach używanym w Litwie i Polszczę, i wy­
drukowane w Pradze i5 i <1— i5 ip' ^  dziewięciu 
kopiy P sa lm ów , jedna z nich odznacza się pię­
knością liter i mnóstwem rysunków kolorowych, 
dosyć pięknych. Oprócz tego znayduje się 1 5 
kopiy P sa łterza  z p r ze p is e m , podług którego 
kościoł Ruski odprawuje jutrznią, godziny i 
nieszpory. Navdawnicyszy z tych rękopisów jest 
XV wieku. Daleko większa jest liczba kopiy (5g) 
E w angelii: z nich jedne są rozłożone na dni,
drucie podług Ewangelistów, jak wydania d ru­
kowane. Dwa z tych exemplarzy należą do wie­
ku XIII. Wiele jest zalecających się czystością 
pisma, regularnością rysunków (wizerunki Ewan­
gelistów), i świeżością farb. Do jednego jest przy- 
dane porównanie Ewangelistów; do diugiego 
Sobornik X I I  m iesięcy  (Kalendarz), który po­
spolicie mieści się na końcu, tu zaś jest na po­
czątku. Nadto jeden tern się odznacza, ze nale-



ftal do Metropolity Daniela * który podczas rtia- 
loletiiości Cara Iwana Groźnego toku »55g 
przez dumnych czyli ardnych Bojairow był 
zrzucony. W  ogólności ten nieprzerwany sze­
reg kopiy, przez cale pięć wieków (X III— XVII) 
nastręcza Filologowi mnóstwo uwag koley- 
nego 1 przekształcania się języka słowiańskiego 
w' tłumaczeniu Pisma świętego. Zp jedenastu 
kopiy D ziejów  yjpost n isk ich , dwie zasługują 
na uwagę j dla swojey dawnosci (X.1II wie­
ku) i jeden dla nadzwyczajnie drobnego pi­
sma : cała bowiem xioga D ziejoiv jest pomie­
szczona na jedney stronie formatu półarkuszo- 
Wego.

V  J K y ld a d  P ism a  Świętego. Do tego od­
działu należą prace Bazylego W . (wykład Psal­
mów); Jana Żłotoustego, rozpraw y o x iedze  Ge­
nesis•, o pierw szym  liście do K oryn ty  an  * o 7i- 
Wangelii i D ziej ach cipost olshich) Atanazego Ale- 
xandryyskicgo w yltład P sa łterza  $ i Andrzeja 
Cezaryyskiego w y k ła d  D 'pohalipsis . Zpotnie- 
dzv kazali Oyców kościoła Greckiego, wielo na­
leży do tego przedmiotu , jakoto : Anastazego 
Synaity o szó stym  p sa lm ie . S ześć  dni Jana 
Exarcby Bolgarskiego zawiera w sobie wykład 
pierwszych rozdziałów xiąg Moyzesżowycli Ge­
nesis. W  dziełach Maxyma Greka są wykładane 
niektóre mieysca Psałterza.

3. Sobory powszechne i szczególne. W  li­
czbie dziejów Soborow, pierwsze trzyma miey- 
sce N om okanon  , albo Księga ustaw kościel­
nych  , którey i dziś nasz kościoł trzyma się 
k niejakiemi odmianami. Przekład słowiański 
tego prawa kościelnego dokonany został w od-
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leałych czasach;(*). Naydawnieysza kopija w lid* 
s/.ey bihliotećC jest z roku isio4, i trzyma dru­
gie miejsce w liczbie dotąd znajomych. Jest orni 
d w i e m a  laty późniejsza od kopii synodalnej,nay- 
davvnieyszey. Z dziewięciu innych większa częsc 
należy dó wieku XVI- Do niektórych są przy­
uczone dzieła naSżych pisarzów X I— X III wieku, 
piko t o : Metrop. Jana Nowgorodzkiego arcybi­
skupa Eliasza, Turowskiego biskupa Cyryllego, 
MnichaK-iryka i Cyryllego Metropolity Lluskiego. 
Zuayduje się także B usha  P ra w d a  i m n iem a -  
im  x ie ę a  praw  Włodzimierza W . Potein na-

> s t ę p u j ą  szczególne dzieje soborow : pierwszego
jy/ceyskiego, Beniowskiego, K onstan ty  no p o l­
skiego  i 5oi r.; Blorentshicgo; Moskiewskiegoii 
j 5'o3, ió 5 1 (**)< i572, 1617, 16661 1667; K azań­
skiego  między i 5 6 4 i 1063- K onstaii/ynopolskie- 
„o i 5Sq,iJerozolim skiego  1672. Urywki niektó­
rych rękopisów należą do tegoż przedmiotu.

4. Teologija A .) D ogm atyczna. Dzieła zna­
mienitsze sa: xiega Niebo  (Teologija) Jana Da- 
mascena, przełożona przez Jana Exarclię Lol- 
carskiego , 1 Cyryllego Jerozolimskiego kazania. 
Tu  tak ie  należy Teologija  Raymunda LuliUsza, 
Katechizm Laurencyusza Siszamego , niektóre 
% dzieł Symona Połockiego, wykład Liturgii, 
Składu Wiary, i modlitwy Pańskiey , różne tet>-

0  Z e n o w ic z  M nich ,  p i s a r z  wifcku X V I ,  uczeń  M a x y m a  G re^  
k i , nam icn ia  o kopijach  x ięg i  p r a w  koście  n ych  za c z a ­
sów  Ja ro s ła w a  1, i jego syna Izasława. 1 a t i sz czew ,  a za 
n im  Sop ikow . n ies łuszn ie  nap isan ie  t e y  x ięgi  p r z y p i su ję
P a t r y a r s z c  N ikonow i .  , .

(* * )  P o s U n o w i e n i a  t e g o  S o b o r u  s n a jo ro e  są p o d  n a z w is k i e m  
s t o g ł ó w i i e g o ,od l iozb}r g t d w  c z y l i  r o z d z i a ł ó w  je  s k ł a d a j -  
ey cb .  W n a s z e y  b i b l i o t e c e  t y c h  kopiy  jest S.

\
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logiczno fozpravvy,i katechizmy nieznajomych au­
torów. I I  Polem iczna. Oddział ten jest zamożny 
rozmaity. Pierwsze trzymają mieysce spory z ko­
ściołem zachodnim, o pochodzeniu Ducha świę­
tego , i innych dogmatach, potem następują kon- 
wikcye ofmianów, żydów, mahometanow, daw­
nych heretyków, anoitow, aryanów , markeli- 
now, lutrów, kalwinowi unitów. Zrossyyskich 
autorow znajomi są: ś. Józef Wołocki, przekony­
wać/. heretyków nowgorodzkich, na końcu wie­
ku  XV; Maxym Grek, niegdyś sławny polemik i 
scholastyk , uczeń jego, mnich Zenobiusz, który 
pisał przeciw herezyi Teodozego Kosegó; Za- 
charyasz Kopysteński, przeciwnik unitów (jego 
jest Palinodia), uczeni bracia Liohudowie; Ste­
fan Jaworski i biskup rostowski Dymitr. Spory 
ze staro-obrzedcami (rzecz jest ważna od czasów 
patryarchy Ńikona) szczególniey u naszych po- 
lemików były w upodobaniu: wiele pisano na 
przeciwników , a jeszcze Wiecey przeciwko ich 
zdaniom. Ciekawe jest dzieło Jeromonacha Ne- 
ophita. Do tego oddziału należy i odpowiedź Te­
ologom Sorbońskhn. C. K aznodziejska . W  prze­
kłady kazań Oyców Kościoła Greckiego, na­
sza biblioteka jest nader zamożna. Słowia­
nie Ruscy oddawna smakowali w kazaniach 
Jana Złotoustego. Zbiory kazań tego Oyea 
kościoła mają różne ty tu ły , jakoto : Z d ró y
z ło ty , P erła , Szm aragd, Z ło to u s ty .; oprócz te­
go wiele ich znayduje się po różnych rękopi­
sach. Nazwiska innych kaznodziejów są: Am- 
philochi Ikoniyski, Anastazy Synaita , Andrzey 
Krytski , Arkadyusz Cypryyski , Atanazy Ale- 
xandryyski, Bazyli W.. Bazyli Isawryyski,Genna-

i
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dius Scholaris, Jerzy N ikcm edyyski, Grzegorz 
Teolog , Grzegorz Papież , Grzegorz Nisseyski, 
Grzegorz Seluuski, Grzegorz Antyochiyski, Grze­
gorz Synaila , Euzebiusz A lexandryyski, E p i- 
p h a n i u s  Cypryyski, Jefremi Syriua, H ila rionW ., 
Hippolit Papież, Jan Damascen, Jan Selunski, Jan 
Niceyski, Jan Eucliaitski, Cyrylli Alexandryyski, 
Cyrylli Jerozolimski , Klemens P ap ież , Metody 
Patarski, Nicety Herakliyski, Palladius zakonnik, 
P io tr Damascen, Taras Konstantynopolski, T eo­
dor Studiyski, Teodor Edesski i inni. Goduiey- 
szy uwagi jest Zbiór nauk niedzielnych  , prze­
łożony z'greckiego, podług jedney kopii i 243 r., 
a podług drugiey i4 o 7 r. W iele jest mów i du­
chownych uryw ków  bezimiennych. P race k a ­
znodziejów słowiańskich są : Jana Exarchy Bol- 
garskiego, K azanie n a  T V niebowstąpienie P a ń ­
skie , zbiór nauk biskupa Turowskiego Cyrylle- 
go, kazania Grzegorza Camblaka, M etropolity 
Kijowskiego (*), Maxyma Greka, Daniela i Ma­
karego M etropolitów, Andrzeja K leryka, Anto­
niego Radiwiłowskiego Ihumena Kijowo-M iko- 
łajewskiego , Joachima Patryarchy, i ś. Dymitra 
Rostowskiego. D. R ozm yślajcfca. Tu należą J \a -  
uki do swoich uczniów  Abby Doreteusza, K aza­
n i a  p o stn e  Bazylego W ., P a n d ek t Antyocha za­
konnika, L im onar  albo Cwietnik, kazania M aka­
rego Egipskiego, P aren isis  Ephremiego Syrina, 
xięga Jana Synaity , K azania  postne  Izaaka Sy- 
rianina ; T a k tik o n  i ka za n ia  Nikona z Czarno- 
gó rza , powieści życia pustelniczego, i różne w  
duchu hogomyslności chrześcijańskiey uryw’ki.

(*) W rękopismach on mianuje się arcybiskupem rossyyskim. 
D i m ień. T . I I ,  JN. 7 r. r8a5 lipiec. 2 1



Z dzieł Ilossyyskich są,: Niła Sorskiego o ośmiu 
m y ś la c h  , Drabina duchowna Izaijasza Kopiń­
skiego Metropolity Kijowskiego, i A l f a b e t  ś. Dy­
mitra Rostowskiego. E. H istoryczna. Tu na­
leżą opowiadania  Grzegorza Papieża, P atery- 
k i : Pustelniczy, P eczersk i, i Sołowecki, Ż y ­
w oty świętych  Metropolity Makarego, Zywo~~ 
ty  św iętych  pokrótce zebrane , Powieści histo­
ryczne o zjawieniu się obrazo w i krzyżów, opo­
wiadanie cudów i t. d.

5) Księgi kościelne. Xiąg, podług których 
cerkiew rossyyska od czasów ś. Włodzimierza 
nabożeństwo odprawujc , dosyć jest znaczna li­
czba w  naszey bibliotece. Takiemi są : Ustawy 
cerkiewne, inaczey oko cerkiewne ( i 5 kopiy), 
Psałterz z przepisami ( i 5), Czasosłowiec (godzi­
ny kanoniczne) (3), Triody postne  (9) i kwietne 
(6), Ż yw oty  świętych  rozłożone na miesiące 
(54 ), Ż yw o ty  świętych powszechne (i), świąte­
czne aibo T re f ołoy{<f), Paremija(f>), Trebnik{3), 
M szał (4), różne obrzędy, B  ogar odzie znik  (6), 
Kanony {21), M odlitewniki (31), A ka fis ly  (6 , 
Msze (72), Kalendarze  (17). Tu także są pomie­
szczone xięgi śpiewu cerkiewnego, jakoto: I r -  
motoh  (v),Stychirar (*),Ośmiogłośnik (g). P rzy ­
bór do śpiewu (6), Sześć dni (2),  i mnóstwo 
śpiewów z notami dawnemi i zwyczaynemi. Te 
xięgi , we względzie l i te ra tu ry , nie zdają się 
bydź wielkiey ważności: ale śledzący filolog 
inaczey sądzi. Są one stwierdzone pieczęcią daw-

(*) C z te r y  są jego kopi j e : n a y d a w n ie y s z a  na leży  <1° X I ,  a 
p r z y n a y n m ie y  do X I I  w iek u  ; not  jego S t a r o o b rz ę d e y ,  
z n aw c y  d aw n eg o  śp ie w u ,  nie  m og li  z ro z u m ie ć .
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fiych czasów , niektóre przekładane przez Me- 
todiusza i Konstantyna, a niektóre wkrótce po 
tych Apostołach Słowiańskich. Duch następnych 
w iek ó w , działał na ich styl , odmieniał w yra­
żenia, i zwróty; w nich więc ukrywa się zupełna 
bistorya słowiańskiego języka piśmiennego. Nie 
tykając tych głównych źródeł, filologija nasza 
nigdy nie postąpi znacznie, nie wspominamy zgo­
ła  o doskonałości.

6) N auha  m oralna. Celem nauki Religii 
jest czystość obyczajów: dla tego we wszystkich 
oddziałach Teologii mnóstwo jest w tey materyi. 
Tu także są pomieszczone wszystkie rękopisy, ty­
czące się filozofii moralney. Na szczególną zasłu­
guje uwagę D iop tra  albo Z w ierc iad ło  , napisa­
na w roku iog5 przez GrekaFilippa, przezwane­
go P u ste ln ik iem  {*). Z pięciu kopiy tego ręko­
pisu naydawnieyszy jest z wieku XV. Wymieni­
my także Ażos/ow/ecKonstantynopolskiegoPatry- 
archy Gennadiusza, Bazylego Cesarza R o z d z ia łf  
nauk synow i jego  L eonow i, 1 ropnik  (de niise- 
ria liumanae conditionis) Papieża Innocentego, 
Desideriusz, Lukdariusz, Z w ierc ia d ło  chrześci­
ja ńsk iego  człow ieka, niektóre tłumaczeniaW oł- 
czkowa i innych.

II, P r a w o z NAw s t w o .

i) Prawo Powszechne, P olityka i Finanse. 
Do początku wieku XVII, przodkowie nasi nie 
dawali względu na te w alne polityczne nauki,

O d t e y  D io p t r y  na leży  ro z ró ż n ia ć  inne  dzie ło  pod  ty m że  
ty tu ł e m ,  w y t lu n ta c z o n e  p rzez  U useńsk iego  l l ium ena  Y i -  
U ł iu s a  i p a i i l k a k r o ć  d ru k o w a n e ;

f i  l *



aż dopiero za czasów PioTRAW.poczęli tłumaczyć 
niektóre naówczas sławnieysze dzieła. W  naszey 
bibliotece są następujące : Hugona Grocyusza o 
-prawach woyny i pokoju  , Sam. Puffendorfa o 
p r a w i c  natury i nar o do w, J. K.. Bekmana o czci 
m onarchów , Cli. H. Bessela Kowal szczęścia 
politycznego  , Mik. W ernule. Z asady poli­
tyczne, Fr. Gwikceardiua Napom nienia po lity­
czne , W . Cellaryusza P o li ty k a , A. Klam- 
peryusza , o tajemnicach rzeczy pospolitych, J. 
J? Langena o r zejdzie książąt, J. 1 . Kel winger a 
Rozm ow y polityczne , M. Fausta R a d y  o zacho­
waniu skarbów.Barona Szrederena^Aaró i izdeb­
ka dochodow X iążęcia, J. Cli. Eberta Rozm o­
wy polityczne i wiele dzieł nieznajomych pisa- 
rzów. Te wszystkie rękopisy były w bibliotece 
Archangielskiey , a zachowanie ich należy się o- 
świeconemu miłośnikowi , który je zgromadzał.

3) Ustawy Cerkwi Rossyyskiey. Oprócz 
Nomokanonu , dziejów soborow, i xiąg obrzę­
dów kościelnych , o których mówiliśmy w  od­
dziale Teologii, należą tu Ustawy  i urządze­
nia  klasztorne, instrukeye dla kapłanów, go­
spodarza i podskarbiego, Przepisy  karności za- 
konney i kościelney . różne oraz urywki.

3 ) Prawo cywilne. Tu pierwsze zaymują 
mieysce trzy główne kodexa praw rossyyskicli, 
to jest: Praw da Ruska  W . X. Jarosława, Sudie- 
bnik Cara Jana Wasilewicza, i S ta tu t Cara Ale- 
xe°-o Micliayłowicza. Potem następują różne 
Urządzenia , Ukazy  i M anifesto  .Monarchów 
Rossyvskich, Instrukeye i wypisy graniczne 1 
kancelaryj ne, X ięgi jam skie  (o furmanach) 1 
Wierstowc, Instrukeye , roty przysiąg  1 ocięgi
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przysiąg. Godnieysze uwagi są: S ta tu t L itew ski 
i przekład P raw a Saxoushiego, na rozkaz A nny  
C e s a r z o w e y  w roku 1 7 3 2 5  oraz Historya praw  
Rossyyskich cywilnych.

III. H i s t o r y a  i  J e o g r a f u A.

1) H istorya kościelna święta i powszechna. 
W  naszey bibliotece znayduje się kilka krótkich 
dziełek i uryw ków  historyi świetey czyli B i- 
bliyney. Paleo  albo Xiega Rodzaju  zaw iera 
w  sobie wypisy z Piecioxiagu Moyżesza, a w nie­
których kopijach i dalsze xięgi Starego Zakonu.
0  chronologii bibliyney są dwa dzieła. Do 
źrzódeł powszechney historyi koscielney należą 
D zieje roczne kościelne K ardynała Baronmsza,
1 wiadomości o Soborach powszechnych i szcze­
gólnych. Tu należą także powieści o męce Xsa 
Pana i męczeńskiey śmierci Apostołów. Ten 
oddział nie jest zamożny. .

2) H istorya  ogólna i szczególna innych  
krajów. Znamienitszemi w tym oddziale są 
Chronografy. Są one dwojakie: pierwszy z dy- 
alek tu  helleńskiego na nowo grecki tłumaczony 
przez Doroteusza MetropolitęMauemwasy)skiego, 
a z tego na język sło wiański, drugi niewiadome- 
eo autora, mający obszerny ty tuł. Ten ostatni po­
czyna się od Stworzenia świata Z a w ie ra  w so­
bie Hlstoryą Żydowską, Assyryyską, M acedoń­
ska , oraz Państw a Rzymskiego wschodniego 1 
zachodniego, a kończy się na wzięciu Car ogrodu 
p w .  Turków  (r. , 451). W  p n y w o ity ch m iey - 
scach tłumacz Ruski pomieścił wypadki Serb­
skie, Bolgarskie i oyczyste; kopiści te ostatnie 
pomnożyli, i w niektórych kopijacli, jakich w 11a-
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szey bibliotece jest do 4o , są doprowadzone do 
czasów Cara Michała Fedorowicza, i nieco da- 
ley. W iele wypadków, w tych Chronografach za­
pisanych, w znajomych dotąd Latopiscaeh nie 
znaydujemy, drugie zaś wypadki są inaczey opo­
wiedziane. Napotykają się także oddzielne hi­
storyczne dzieła , artykuły jeograficzne , akta 
dyplomatyczne i t. p. (*). Uczeni uznają potrze- 
bnem wydanie Cbronografow. Do szczególtiey 
Historyi powszechney należy: LK reniiennikG rze- 
gorza  JHonacha, i L a to p is  biskupa łtostowskie- 
go Dymitra ; do skróconych : L a top is iec  Nice- 
iora Patryarchy KonstanŁynopolskiego , i Basi-* 
liologion. Ze szczególnych dzieł historyi znamie­
nitsze są: K ronika L itew ska  Mac. Stryykowskie- 
go, L itew sk ie  i  P o lsk ie  nieznajomych autorów, 
Maurourbina H is to ry ogra fija  królestw a S ło - 
w iańskiego , H isto ryczn e  P a m ię tn ik i Pawła 
Piaseckiego, Gwagnina H isto rya  S arm acyi P u -  
ro p e y sk ie y , Joba Ludwika Ilistoryci P tio p -  
s k a , Debnssera H is to ry  a pań stw a  fra n cu zk ie -  
go. Tu należą także : I l is to r y a  p o lityczna  nie­
znajomego autora , krótka H isto rya  Czeska, 
Jana Sleydana o czterech  M onarch iach , i po­
wieści o Carogrodzie. Przodkowie nasi naybar- 
dziey smakowali w powieściach bohaterskich o 
zdobyciu T r o i , i dziełach wielkich Alexandra 
Macedońskiego: w  naszey bibliotece znayduje 
się więcey dziesięciu tych kopiy.

5) H is to ry a  K rajow a. A. L a lo p isy  albo 
pamiętniki czasowe różnych nieznajomych pi-

(*) r * k  n a z w a n y  N o w y  L a to p 's ie c  je s t  n a y d a w n ie y s z y  za  
w s z y s t k i c h  p o d r ó ż y  d o  C iu p  dw óch K o z a c k i c h  A t a m a ,  
now ( i 5&7 r.J.



sarzów: jest to główne źródło naszey bistoryi. 
Początek tych kronik uczynił Nestor, zakon­
nik Kijowo Peczerski, w  drugiey połowie Algo 
wieku. Jego Latopisiec, który sam nazwał /  o- 
w ieścią swoich czasów , jako osobne dzieło, 
zdaie się ze zaginęło, a przynaymniey nie 
zuavduie się w  bibliotekach, dotąd wiado­
mych W  tak  nazwanych Sborn ikach  ona 
weszła do ogólnego składu naszych dziejów i 
ziała sie z pamiętnikami innych kromkarzów,k tó ­
rzy nastali po Nestorze, a może i jemu społ 
cześuych.Takowych sbornikow czyli kronik ogol- 
nvch i szczególnych, całkowitych i w urywkach, 
W naszey bibliotece znayduje się więcey 4ostu. 
Znamienitsze są : N ow gorodzko-Softysha, k tó - 
rey są 4 kopije, jedna z nich była użyta do w yda­
n ia W remennikasofiyskiego. P sko w ska , którey 
w  bibliotece rzeczywiście nic masz, a następnie 
i w tem opisaniu. G olicyńska , tak  nazwana przez 
Historyografa, napisana me za Cara Alcxego 
Michayłowicza, jak jest w  bwtoryi Karamz.ua, 
ale za syna jego Teodora. TP ofynska, skróco­
na przez Teodozego Sofonowicza, Ihumena cer­
kw i ś. M ichała w  Kijowie, w dyalekcie mało-
r o s s y y s k i m .  Kronikarze cząstkown Nowgorod-
ski, W iatski, Dwiński, Kurski, Nizehoro . , 
Kazański ( n  kopiy), Sybirski i Sołowecki. 
Wszystkie są obfitem źródłem do lustoryi ogol 
nev c z ą s t k o  w ey naszego kraju: w  nich wiele
est r z e c z y  ciekawych i bez wątpienia nowych. 

T u  ta k ie  należy;

S  o —  1 «. a.
B. D zieje system atyczne: tu  celnicysze ti*y~
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mają mieysce S tepennyie  kn ih i czyli historya 
Państw a Rossyyskiego od jego założenia do po­
łowy XYI w ieku, napisana, podług stopni 
następstwa W ielkich Xią£ąt. Napisanie tych 
xiąg niesłusznie przyznają metropolicie M aka­
remu, który um arł j  564 roku. W  ostatnich cza­
sach one zostały przedłużone ( 1 8  stopień) pod 
nazwiskiem nowego lałopisca. Ten latopisiec 
zdarza się i oddzielnie. W" nim są opisane wy­
padki w latach i584— i6 i3 , w niektórych ko- 
pijach są doprowadzone do roku i63o, w nie­
wielu i to pokrótce, do Cara Teodora Alexie- 
jewicza (*). W  naszey bibliotece znayduje się 
i5 kopiy tych xiąg. Potem  następują: Sinopsis  
Innocentego Archimandryty (**) Gizela w 9  ko- 
pijach, k ró tka H is to ry a  diaka Hribojedowa, ti'zy 
uryw ki nieznajomych pisarzów, i Ecctrakt dzieł 
C arów  H ossyyskich  P io tra Krekczyna. Histo­
rya Xięcia Chilkowa, Jełagina, i pamiętniki hi­
storyczne Jenerała Manszteyna. są to xięgi dobrze
znajome. C. H is to rya  Kościelna i H ierarch icz­
na . Oprócz ogólnych dziejów, które w dwóch po­
przedzających oddziałach wymieniliśmy, i dzie­
jów soborow, z których historya kościelna wie­
le czerpać może, niektóre uryw ki właściwie na­
leżą do historyi hierarchiczney. Tu także są 
pomieszczone S p is y  arcybiskupów, Opisanie 
k la sz to ró w , ccięgi funduszow e i inwentarzowy 
wiele wiadomości, przypominających nazwiska

(*) Stepenne zięgi, jak wiadoiuo , są bardzo niedokładne;
dalszy icli ciąg jest daleko lepszy.

(**) Dla czego to  dzieło przypisują archimandrycie  Inno­
centemu. ' w samey xiędze powiedziano ty lko ,  i e  ona jest 
w ydana za jego błogosiawięństw cm .
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klasztorów i cerkw i, dziś już nieexystują- 
cych, ich* przełożonych , zwierzchności i t. d. 
U. Cząstkowe opisy dziejów. Oddział ten 
jest liczny i rozmaity. Z nich wymienimy: Nav- 
ście Batego na Rossyą, czyn Dymitra Doń­
skiego, zwycięztwa Cara Jana Wasilewicza, 
oblezenie Pskowa przez Stefana Batorego, W y­
prawa doSyberyi Jermaka, Zjawienie się fałszy­
wego Dymitra Otrepjewa, Poddanie się Chmiel­
nickiego, Bunty strzeleckie, Wzięcie Azowu przez 
kozakow dońskich, Oblężenie Orenburga przez 
Puhaczewa i wiele innych, osobliwie w sborni- 
kach. Te oddzielne opisy dziejów w ogól­
ności są ciekawe; są one w większych szczegó­
łach od opisow zawartych w kronikach, ale 
znaydują się i takie, które z kronik były czer­
pane. E. X ięgi razrjadne , czyli rozmieszczenie 
urzędników po półkach, miastach, i urzędach, 
opisy ceremoniy dworu, i wynoszenia do stopni. 
Xięgi te niemałego są znaczenia dla historyi, 
mianowicie szczególney, a dla biografii są nie- 
wyczerpanem źródłem. W  naszey bibliotece 
jest ićh 15, cztery z nich są od innych zupeł- 
nicyszc. Karamzin jednę z tych czterech, z któ- 
rey czerpał potrzebne do historyi wiadomo­
ści, nazywa Beketowską, albowiem należała 
dawniey do P. Beketowa. Tu liczą się także 
spisy bojarów, wojewodow i ludzi zbroynych 
po miastach, oraz papiery do interessow familiy- 
nvch. F. Synodiki, xięgi metryk kościelnych, 
niekiedy są wielką pomocą. Byłyby one nie­
zmiernie szacownemi, gdyby obok imion osob

A
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w  nich zapisanych, wyrażano czas ich śmierci, 
co bywa, ale bardzo rzadko (*).

4 . D y p lo m a c ja  i D yp lo m a tyka . Co do 
politycznego systematu m ocarstw , ich wzaje­
mnych związków, i ogólnych początków tych 
n a u k , w  bibliotece naszey nie ma nic waż­
nego; ale co do Rossyi w  szczególności, zawie­
ra  znakomite źródła. Celnieysze z nich są: 
S ta te jn y je  sp iski czyli szczegółowe opisy (dzien­
niki) poselstw do różnych krajów , których jest 
dziesięć. Znacznieysze s ą : stosunki z Polską 
r. 161*3 — 1616, Audruszowskie trak taty , posel­
stwa do Carogrodu P . A. Tołstowa, i dumne­
go djaka Ukraincowa, do Szwecyi B. Michay- 
łow a, i wiele aktów  korrespondencyy Państw a. 
Tu  należą także T y tu la rn ik i czyli xiegi posel­
skie o tytułach, formie, i zewnętrznym kształ­
cie dyplomatów Carskich, do dw orow europey- 
skich i azyatyckicli. Oprócz tego mnóztwo jest 
ustaw krajowych, W ielko-Xiązęcych i Carskich 
dyplomatów, listów Biskupich, i różnych tego 
rodzaju u ryw ków , a w ielką są pomocą do hi- 
storyi krajowey.

5 . G enealogija. Oprócz wypisu z dzieła

(♦) Pomim o jednoksztahności  i  ■widocznego niedostatku  
Syn od ik ow  w e  w zg lędz ie  historyi,  są w  nich dosyć  
c iek aw e wiadomości.  W jednym synodiku, należącym  
do naszey biblioteki, są zapisane imiona p o b ity ch  przez  
O lgierda i po leg łych  w  b i tw ie  z Tatarami nad rzeką 
W o ż ą  i na polu Kulikowem. W drugim jest wzmian­
ka o ustanowieniu przez Cara Jana Groźnego powszech-  
n ey  pamiątki po umarłych (r. 1548) i zgorzałych (r. 10S4); 
są także zapisani pobici pod Konotopem roku 1649.  
W  niektórych  zawiera się dziwna pow ieść  o now go-  
rodskim posadniku Szy ło  (Sz czy le ) ,  k tóry  w  X V  wi eku  
w y s ta w i ł  klasztor na brzegu rzeki  W ° l c h ° wa>
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znajomego Logmejera, poprawionego przez Geb- 
liardi i z tablic historyczno genealogicznych nie­
znajomego autora, w  naszey bibliotece nie masz 
nic w 3 względzie ogólney genealogii. Ilossyy- 
skich xi<'|g genealogicznych całkowitych i u ryw ­
ków znayduje się i 3 ; niektóre z nich dosyć są 
interesujące.

6. B io g ra fijd . O Żywotach w ielu oyców 
kościoła greko-rossyyskiego mówiliśmy juz w y- 
żey, w  oddziale historyi teologiczney. Zywo- 
tow  osob świeckich jest niewiele, a te są; Ce- 
sarzow rzymskich Antonina Pobożnego, i la w i-  
usza W espazyana, i Konstantyna Flora, Cara 
J a n a  W asilewicza, uczonych greków Lichudów, 
C e s a r z a  P i o t r a  W . i  niektórych innych.

7. W szystko, co się tycze innych gałęzi h i­
storyi, jako to: chronologii, heraldyki, numi­
zmatyki i historyi naukowey, jest niedostateczne, 
i  bardzo małego znaczenia.

8. G eografija. A. P ow szechna i szczególna  
obcych kra jów . Tu pierwsze trzymają miey- 
sce ogromne K osm ografie  Bielskiego i de L inda, 
o r a z  innych, których autorowie nie są znajomi. 
Potem następuje : F. Kluweriusza TFstęp do  
geografii nowey i d a w n e j 1 Opisanie P aństw  
przez Puffendorfa, A tla s  now y  czyli zw ieręia- 
dło św ia ta , i M erkatora Rysunek, kra jów  ca­
łego św iata . Dzieła jeograliczne cząstkowe: 
O pisanie pólnocno-w schodniey części E u ro p y  
i  A z y i  przez Stalenberga, o In d y  ach wschod­
nich  Ar. Gotarda, opisy Chin, P ersy  i, A lg e ru , 
Szw ecyi, morza Czarnego i K asp ijsk iego , R z y ­
m u  i K onstantynopola. B. R ossyyska . T u  na-



leży JF ie lk i obraz (*) P aństw a  moskieivskiego, 
xięga w iorstow a, opisanie dróg , plany fortec 
linii sybirskiey, topogralije: Kijowa, Moskwy, 
Tw eru i t. d.

9. P odróże. Naydawnieysza z nich (mię­
dzy iog5 a m 3  r.) jest podróż Daniela Ihn- 
mena Czernihowskiego do mieysc świętych. N a­
stępujące były dotąd nieznane: Podróż mnicha 
Troickiego Zosimy do Jeruzalem u, tamże ka­
płana Andrzeja lhnatjew a, do Chin (**) kozac­
kich Atamanów Jełyczewa i Petrow a, do K on­
stantynopola bliższego Stolnika P . A. Tołstowa, 
tamże X. G. Szachowskiego i inne godne uw a­
gi. Do liistoryi podróży Rossyan tu  bardzo 
wiele jest rzeczy ciekawych. (D okoń . nastąpi-)

Do liistoryi literatury Polskiey dodatek X. Anto­
niego Moszyńskiego pijara. {Ciąg dalszy.)

X X IX . Illustrissimi et Excel. Ilomini Geor­
gii ducis in Qssolin S. ?«.. I. Principis Comitis 
a Tęczyn Ossoliński Supremi regni Poloniae 
cancellarii, orationes habitae apud summum 
Pontificem, Imperatorem, Reges, Principes, et 
Yenetam rem puhlicam , cum nomine duornni 
Regum Septemtrionis maximorum Sigismundi 111

(*) T o ,  p ie rw sz e ,  o j c z y s t e  o p isa n ie  P a ń s tw a  Ross.  jest 
■wydrukowane p r z e z  H r .  M u s s in a -Puszkina. S t .  P e te r s -  
b u r e  1702

(**) P a t r z  K aram z in  H is t .  P a ń s tw a  Ross. C .  I X  p rzyp ,  648 .
« P o d ró ż  l a  jest w y d r u k o w a n a  p o d łu g  jednego  z r ę k o ­

p isó w ,  w  naszey  b ib l io te c e  znay d u jq eeg o  się.
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P a tr is  e t  Vladislai IV filii publicas obiret lega- 
tiones. D an tisc i , sumptibus Georgii Fórsteri
bibl. regii A. D. 16^7.

Cała praw ie napisową stronicę, zaymujc ry ­
cina piękna, wyobrażająca Papieża, siedzącego 
na tronie i obok niego Królów; u spodu którcy 
n a  boku, przytoczony leży napis. Oprócz przy­
pisania p r z e z  Forstera kardynałowi M azarynie- 
m u  dzieło in 4to str. ma 62. Niesiecki (III, 920) 
dw a jeszcze tych mów naznacza wydania: ro ­
ku  i 645 in 4 to w  Gdańsku, zapewne naypierw ­
sze, i 17 16 "w W iln ie .

X X X .  P o e ta  practicus in praecepta  sen 
artis poeticae principia brevi metro com pre-
h e n s a  a d  faciliorem studiosae mventutis captum
et usum in ejusque gratiam. luci pubłicae com - 
missa authore P .  M auritio  a S. Joseph Schola- 
rum  Piarum . Anno domini 1729. Cracoyiae 
typis haeredum  Francisci Cezary in 8vo ark . 4 . 
W  życiopismach osób zgromadzenia S. P. tyłem 
git. ty lko  o tym pisarzu dowiedział, iż rodem  
był z W ołynia , i że żył od roku 1686— 17 52. O 
nazwisku zaś jego familiynem, ponieważ mieszkał 
w  prowincyi polskiey, z żadnego źródła, wia­
domości wyczerpnąć nie mogłem.

W szystk ie praw id ła  poezyi autor w y łoży ł 
wierszem , tak up. napytanie: unde dicitur p oe-  
sis? odpow iada.

Unde ferat nomen, si quaeras sacra P oesis,
Illu d  ab antiquo dant G raeca yocabula poin , 

F in g e re  quod proprie d ices serm one latino.

Autora tego n aw e t  w  Bielskim nie znayduje. 
X X X I-  Przygotowanie do śmierci wydane



po francuzku od W . X. Crasseta Soc. Jesti i 
5 ty raz przedrukowane, a teraz przez W . X. 
Woyciecha Tylkowskicgo S. J. Theologa na 
polski język przetłumaczone, wydrukowane 
w  Warszawie w  drukarni X X . Scholar. Piar. 
roku P. i 6g3 in 8vo str. 212.

X X X II.  Aristotelis de ar te Rhetorica libri 
tres Carolo Sigonio interprete. Cracoviae ex 
officina Stanislai Szaffenbergii. A. D. 15 77- 
Prócz 8 str. zdań autorów o retoryce Arysto­
telesa i II  przypisania Łukaszowi Podoskiemu 
administr. biskupstwa krakowskiego, textu str. 
2 3 1 in 8vo.

X X X III .  Kazania X. Józefa Płochockicgo 
(nie zaś Płochowskiego , jak mylnie P. Bent­
kowski w poczcie autorów i pow tórn ie , inne 
dzieła tego autora wyliczając, nazwał), przed- 
tym zakonu towarzystwa Jezusowego, w osob­
nych niektórych okolicznościach miane, zebra­
ne i wydane teraz pospołu. W  Poznaniu vv d ru ­
karni Jego K. Mości i Rzeczypospolitey roku 
1780 in 8vo str. 5y g .

XXXIV. Tarcza przeciwko strzałom gniewu 
Bożego albo kongregacya Nayświętszey Panny 
łaskawey, przeciwko złey i nagłey śmierci, a 
osobliwie morowemu powietrzu z dawna w ko­
ściele warszawskim XX. Scholar. Piar. złożo­
na, teraz nowo przydanemi nabożeństwami ozdo­
biona. R. P- 1716, w  Warszawie w  drukarni 
XX. Schol.Piar. in. 8vo str. i 84 , prócz stron, 
przypisania,

XXXV. L ew  wesoło odcliodzatcy od rzeki 
uczęstowany w  kazaniu przy exekwiach ś. p. 
JW . Paniey Barbary ze Zmigroda Mniszkowey
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kasztelanki Sądeckiey etc. w  osobie Clirystu- 
sowey ukazany w  Dukielskim kościele R. P .  
i655* przez X . Franciszka Rychłowiusza (Ry- 
chfowskiego) zakonu ś. Franciszka Reform atów 
ś. theologii lektora, w  K rakowie w  d rukarn i  
Łukasza  Kupisza r. i653 in 4to a rk .  5.

W y d a ł  jeszcze Rychłowski następujące k a ­
zania: ' , . , .

2. Toporv, ciasne bramy niebieskie szeroko
wycinające w  ręk u  W .  J . Mości P an a  Zygmun­
ta  z Szczekarzowic T a r ła  kasztelana P rzem y­
skiego kazaniem przy pogrzebie jego pokazane 
przez i t. d. w  K rakow ie  w  d ru k a rn i  Łukasza 
Kupisza in 4to ark. 4-.

5. Pożyczana rzecz wiernie P a n u  swojemu 
oddana abo kazanie przy pogrzebowym akcie 
J W . Paniey Angele Febrouiey z Koniecpola K o-  
niecpolskiey i t. d. miane przez i t. d. w  K ra ­
kowie w  d rukarn i  wdow y Anny Teressy P io tr -  
kowczykowcy roku  i665  in 4to ark . 5—.

4. Piasek święty, od N. Panny M aryi obrany, 
abo kazanie o obrazie cudownym Panny Nayś. 
w  mieyscu piaskiem nazwanym przy kościele 
krakowskim  0 0 .  Karm elitów  miane przez i t. d. 
roku  1 6 6 1  w  Krakow ie  u dziedziców Francisz­
ka  Cezarego in 4to 2  a rk .

5. H erb Franciszka ś. w J W . Jegomości P a ­
nu  Mniszku i t. d. kazaniem nazajutrz po po­
grzebie jego duchownie pokazany przez i t. d. 
w  K rakow ie  r .  1 6 6 2  111 4to ark . 4^.

W szystkie te kazania Rychłowskiego gockie-  
mi literami d ru k o w a n e , co do stylu i języka  
noszą cechę drugiey połow y 1 7  wieku.

(D a lszy  ciąg nastąpi•)



N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

P o w i e ś c i .
Mendog, Król Litewski, romans przez J. G. 

S. napisany. Wilno w drukarni A. Marcinow­
skiego 1820. s. XIV i 108 w 12.

C h i r u r g i a .
Karola Bella trak ta t chirurgiczny o choro­

bach pęcherza, kanału urynowego, prostaty i 
kiszki odcliodowey, pomnożony krytycznemi no­
tami Jana  Shaw  z tablicą, przełożył na pol­
skie Tomasz Baraniecki D. M. Wilno w d ru ­
karni A. Marcinowskiego 1825. str. 387 i q nie- 
liczb.

O g r o d n i c t w o :

Chrystyana Reicharta ogrody owocowe przez 
Pana Volker, professora agronomii, technologii 
i kameralistyki w Erfurcie, oraz członka wie­
lu  towarzystw uczonych, po raz szósty wydane 
a teraz z niemieckiego, z zastosowaniem do kli­
matu tuteyszego, przełożone i przypiskami obja­
śnione przez J. R. z objaśniającą ryciną. W il­
no nakładem Fr. Moritza w drukarni B. Neu­
mana przy ulicy Sto-Jariskiey pod N. 43 1. 1826. 
Cz. I. str. iyg. Cz. II i dodatek str. n 4 tyt. i * 
rej. alf. niel. 18 z ryciną. 8.

P r e n u m e r a t a ,
Przy gazetach warszawskich rozesłany zo­

stał prospekt na dzieło pod tytułem: O urzą­
dzeniu gospodarstw  według za sa d  rozum owa­
nego ro ln ic tw a , we dwóch tomach, przez Ne­
pomucena Kurowskiego, w  W arszawie nakła­
dem A. Brzeziny. '


